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ofiary na Pomnik Kosciuszki w Washingtonie! 


OLONII W AMERYGH, 


Rok 33. 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów „zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze- 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z gór 
"Gazetę Polską” na cał 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
Oc na przesyłkę tejże pre- 

mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 
„Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
yła tę sumę razem z «bo- 
nentem. Np: Tue 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Khodźki, który kosztuje 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 15c. 

"Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 

150 na pół roku. | 

„Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

"(Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 
EE 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta- 

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Roseau Co., Minn. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 

ennsylvania. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana, 

Pan Walenty Pawloski 
obecnie kolektuje w Stanach 
Michigan, Indiana, Ohio, a poźniej 
w Pennżylvanii. , 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

ładysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto ż czytelników ma na 
adresie znaczek “January 
5, znaczy ło, źe prenume- 
rata jego skończyła się we 
Kto chce 
 madal Gazetę Polską od- 
_bierać, niechaj natychmiast 
_"  przyśle prenumeratę; w prze- 
_ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. . 
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REWOLUCYA W ROSYI. 


PIĘĆ ZAMACHÓW NA CARA. 
Około 850) ludzi zabitych, 2000, ranionych. 


Więzienia przepełnione. 


LONDYN, 17 stycznia. 
— Rosya stoi na wulkanie, 
który niebawem wybuchnie 
w całej swej grozie. W ca- 
łej Rosyi, jak donoszą osta- 
tnie telegramy, wysłane po- 
tajemnie do pism londyń- 
skich, burzy się naród, i 
grozi rewolucyą, nie mogąc 
znieść despotycznych rzą- 
dów carskich. 

Hasłem do rewolucyi są 
zamachy na główniejszych 
czynowników moskiew- 
skich. Na samego cera u- 
czyniono w ostatnich dniach 
5 nieudanych zamachów. 

W dotychczasowych roz- 
ruchach padło 507 mężczyzn 
i kobiet, żądających u- 
stępstw dla kraju. 

Rozruchy te przybierają 
coraz groźniejsze rozmiąry. 

T Caie państwo przedstawia 
ten sam obraz jak Francya 
przed wielką rewolucyą. 

Codzień padają setki re- 
wołucyonistów. 

W ostatnich 30 dniach zgi- 
nęło z ręki rewolucyonistów 
97 urzędników, 507 roko- 
szan, 91 policyantów. 1313 
rewolucyonistów i 303 poli- 
cyantów i żołnierzy zostało 
ranionych, 923 zamknięto 
do więzienia, 61 zabitych w 
demonstracyach, 22 popeł- 
niło samobójstwo z obawy 
przed rewolucyą. W sie- 
dmiu pałacach głównych 
czynowników carskich po- 
wybijano szyby. 

Polsce, Litwie i Fin- 
landyi anuje względny 
spokój. Zabrane kraje wy- 
czekują na ogólne hasło 
rewolucyonistów rosyjskich, 
którego dotąd jeszcze nie 
ogłoszono. 

Czy do ogólnej rewolucyi 
przyjdzie, nie można nape- 
wno orzec. To jest tylko 
pewnem, że rewolucyoniści 
rosyjscy chcą terorem (mor- 
dowaniem) głównych czy: 
nowników carskich zmusić 
rząd do nadania narodowi 
swobody. Z: 

Wszystkie więzienia w ca- 
łej Rosyi są przepełnione 
demonstrantami, a w kilku 
miejscach _ rewolucyoniści 
próbowali zburzyć więzie- 
nie i uwolnić aresztowa- 
nych. 

Gdy rozrzucono ostatni 
manifest carski w Moskwie 
i Petersburgu, wzywający 
naród do uspokojenia się 1 
do prowadzenia wojny z 
Japonią, lud darł na ulicy 
drukowany w tysiącach e- 
gzemplarzy manifest, woła- 
jąc: Precz z carem i jego 
czynownikami, niech żyje 
wolna Rosya! 

Taki obraz przedstawia 
obecnie Rosya. Czy rozru- 
chy te ucichną, czy też wy- 
buchną z większą jeszcze 
gwałtownością, o tem  tru- 
dno na razie sądzić. To 
jest tylko pewnikiem histo- 
rycznym, że naród do cza- 
su tylko znosi niewolni- 
ctwo, a gdy się przekona, 
że wolnym być winien i że 
tę wolność otrzymać powi- 
nien, a dać mu jej nie chcą 
dobrowolnie, to ją sam zdo- 
bywa. 


SE 


Ta chwila przełomowa. 
nadchodzi właśnie na rządy 
carskie, które oby jak naj- 
prędzej w łeb wzięły. Już 
dosyć zbrodni, rabunków, 
mordów i pożogi ciąży na 
tronie Romanowych. 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 


Potyczki na lądzie, Zdobycz ja 
pońska. Inne wiadomości. 


Na teatrze wojny panuje 
cisza. Nie nam nowego tele- 
gramy nie przyniosły, po 
wzięciu twierdzy portartur- 
skiej, oprócz małych poty- 
czek na lądzie. 

Dyplomaci całego świata 
| susza zobie głowy nad tem, 
Co vóazie daiej i rozmaite 
wysnuwają kombinacye. 

Tymczasem z Rosyi na- 
pływają rozmaite wiadomo- 
ści, wykombinowane na za- 
wracanie głowy całemu 
światu, że Rosya przygoto- 
wuje się do długiej wojny i 
nie spocznie w swej robocie, 
dopóki nie położy pod swe 
SAW upartego Japończyka. 

'szystkie te gadaniny 
nie są warte funta kłaków, 
bo dzisiaj już nikt nie wie- 
rzy w potęgę Rosyi. 

Zdemoralizowany ustrój 
tego państwa, sklejonego z 
rozmaitych narodów, trzy- 
manych terorem na uwięzi, 
nie wróży dla Rosyi nic do- 
brego. Narody podbite za- 
czynają Się upominać o swe 
prawa i nie chcą się bić za 
cara, niechcą ginąć i lać 
krew w celu nowego ra- 
bunku. 

Partye rewolucyjne i po- 
stępowe domagają się wol- 
ności i grożą rewolucyą je: 
żeli jej nie dostaną dobro- 
wolnie. Car musi ustąpić, 
jeżeli chce dalej prowadzić 
wojnę 1 utrzymać się na 
swym zbutwiałym tronie. 

Tymczasem donoszą ze 
stolicy Japonii, że ostatecz- 
ne opróżnienie fortecy port- 
arturskiej skończyło się w 
zeszły czwartek. W miarę 
jak dokonywano tej upaka- 
rzającej dla Rosyi czynno: 
ści, rosło zdziwienie w Ja- 
ponii i w całym świecie woj- 
skowym. = 

Otóż znawcy sztuki wo: 
jennej zaczynają wypowia* 
dać zdania, że trudno im 
zrozumieć, dlaczego jenerał 
Stoessel poddał twierdzę. 
Pokazuje się przedewszy: 
stkiem, że miał on zdolnych 
do boju trzydzieści dwa ty- 
siące żołnierzy czyli ośm 
pułków. Jest to potężny 
korpus wójsk, jeżeli się po- 
myśli, że żołnierze ci mają 
walczyć ukryci za murami 
a nie w otwartem polu. Ale 
do tego trzeba uwzględnić, 
że. Ntoessel  rozporządzał 
bardzo znacznymi środkami 
obronnymi. Jak się bowiem 
pokazuje z raporth urzędo- 
wego, złożonego przez jene- 
rała Nogi, to japońska zdo- 
bycz wojenna w tej fortecy 
jest bez przesady mówiąc 
olbrzymia. Najpoważniejszą 


rolę grają tu armaty a wła- 
śnie Nogi donosi, że odebrał 
od Moskali wedle spisu 540 
dział a wszystkie w dobrym 
stanie. Z tego jest: 54 dział 
fortecznych wielkiego kali- 
bru,149 armat średniej mia- 
ry, i 343 armat małego kali- 
bru ale szybkostrzelających. 

Oprócz tego objął Nogi w 
posiadanie: pięćdziesiąt sta- 
łych fortów, z których wie- 
le jest w dobrym stanie, 
82,670 pocisków armatnich, 
60,000 funtów prochu, 35, 
252 karabinów, 2,206,800 tu- 
zinów patronów, 1,920 koni, 
4 okręty wojenne, nie włą- 
czając okrętu Sebastopol, 
któryjest zupełnie zator iony 
2 krzyżowce, 14 kanonierek 
iłodzi dla wyławiania tor- 
pedów, 10 okrętów przewo- 
zowych, 35 mniejszych o0- 
krętów zdatnych do użycia. 

Ogłoszenie tej wielkiej 
zdobyczy wojennej wywoła- 
ło w kołach wojskowych 
powszechne wrażenie. W o- 
bec tego, że żywności z wy- 
jątkiem mięsa było podo- 
statkiem, zastanawiają Się 
powszechnie nad tem, dla- 
czego Stoessel właśnie teraz 
poddał fortecę mając taką 
siłę wojska i masę środków 
obronnych. Angielscy ko- 
respondenci donoszą wpra- 
wdzie, że jedynym powodem 
kapitulacyi był fakt, iż woj- 
sko było tak znużone, iż bić 
się nie chciało a trzecią część 
załogi stanowili Polacy, 
któtym widocznie na losie 
fortecy mie zależało. Ale to 
gą wszystko puste słowa. 
Bili się siedm miesięcy, to 
byliby się bili dalej. W woj- 
nie człowiek zupełnie zatra- 
ca swoją naturę. ije się, 
strzela, rani, kaleczy lub 
zabija, bo wie, że to samo 
jego czeka. Tu nie ma cza- 
su na sympatye lub życze- 
nia. Ludzie zabijają ludzi 
by samemu się wyratować. 

To też już dzisiaj donoszą 
z Petersburga, że  Stoessel 
dlatego nie dzieli niewoli z 
żołnierzami swymi, ażeby 
módz osobiście złożyć caro- 
wi raport i wytłomaczyć 
mu, dlaczego fortecę pod- 


dał. ś f 
Według ostatnich obli- 
czeń, obecna siła japońska 
w Mandżuryi wynosi 400, 
000 i około 1500 dzial. 
Armia rosyjska jest znacz- 
nie mniejsza gdyż obliczają 
ją na 300,000 i 1000 dział. 
LONDYN, 14stycznia.— 
Telegramy z pola walki do- 
noszą, że Moskale występu- 
ją zaczepnie i spodziewać 
się należy wielkiej bitwy lą- 
dowej w okolicy Mukdenu. 
Zapowiedzią wielkiej bi- 
twy są ruchy Moskali i ata- 
ki Kawaleryi na wojska Ja- 
pońskie. Kuropatkin ułożył 
plan przerwania komuni- 
kacyi kolejowej między por: 
tem Artura a główną armią 
japońską pod Mukdenem. 
Uskutecznienie tego planu 
polecił Kuropatkin jen. Mi- 
szczenko, dowódzcy kawa- 
leryi. | 
Wódz rosyjski miał za- 
miar przeszkodzić chwilowo 
nadejściu armii japońskiej, 
która oblegała 1 zdobyła 
twierdzę  portarturską, a 
gdyby sie to udało, miał roz- 
począć bój pod Mukdenem. 
Plan ten się nie udał. Tele- 
gramy bowiem donoszą, że 
we środę rano napotkał sil- 
ny oddział konnicy japoń- 
skiej 4 sotnie kozaków i5* 
szwadronów dragonów na 
południe od Liaoyang i ude- 


rzywszy na Moskali zmusił 
ich do ucieczki. 

Moskale nie dali za wy- 
grane i po południu tego sa- 
mego dnia pojawili się wwię: 
kszej sile. Był to już cały 
korpus, gdyż liczył kilka- 
naście szwadronów konnicy, 
dziewięć sotni kozaków 1 
ośm dział polowych. — Więc 
znów przyszło dv walki, ale 
i tym razem Japończycy by: 
li górą. Po kilkugodzinnej 
walce zmusili ich do odwro- 
tu a Moskale cofnęli się w 
nieładzie, pozostawiając na 
polu bitwy wiele trupów 1 
ranionych, których uprowa- 
dzić nie byli w stanie. 

"Tegoż samego dnia, mały 
oddział kawaleryi rosyjskiej 
i konnej inżynieryi potrafił 
zerwać tor kolejowy na dość 
znacznej przestrzeni nieda- 
leko Yinkow, ale Japończy:* 
cy szybko go naprawili, tak, 
że ruch kolejowy między 
portem Artura a Mukdenem 
nie był ani na chwilę przer: 
wany. 

Na drugi dzień silny kor- 
pus rosyjski z dywizyi jene- 
rała Miszczenko złożony z 
jednego pułku piechoty, ba- 


talionu kolejowego i kilku; 


armat zaatakował Japoń- 
czyków strzegących kolei, 
ale zmuszony został do ucie* 
czki, zostawiwszy ośmdzie- 
siąt trupów na polu bitwy. 

A bardzo ciekawem jest, 
że dwa tysiace kozaków, ta- 
kże z dywizyi jenerała Mi- 
szczenko, zapędziło się aż w 
okolicę Chwang, ale tu zo- 
stali otoczeni przez 8,000 
armię japońską i prawdopo- 
dobnie dostaną się do nie- 
woli. 

LONDYN, 15 stycznia. — 
Rosya przygotowuje się na 
wysoką skalę do operacyi 
wiosennej w Mandżuryi. 

Na ostatniej radzie, odby: 
tej w Carskiem Siole, po- 
stanowiono nie wzdrygnąć 
się przed żadną ofiarą, aby 
wojnę zakończyć w ciągu la- 
ta. Uznano tego konieczność 
ze względu na sytuacyę wo- 
bec zagranicy, a przedew- 
szystkiem na położenie we- 
wnętrzne. Plany dzisiejsze 
i nadzieje przypominają ato- 
lii nasuwają poważną wąt- 
pliwość, czy przygotowania 
odniosą spodziewane rezul- 
taty — zwłaszcza wobec do- 
niesień z Tokio, że Japonia 
wytęża również siły, by ar- 
mię marszałka _ Oyamy 
wzmocnić olbrzymią masą 
świeżych wojsk, artylerji i 
wojennych zasobów. 

Kuropatkin ma w czasie 
jaknajprędszym stanąć na 
czele armii 600,000, podsta- 
wą jej ma się rozciągać z 
Charbina do Władywostoku. 
Jeżeli potrzeba, naczelny 
wódz będzie miał 800,000 
wojska. 

Ale i Japonia nie próżnu- 
je. Stolica japońska jest 
przepełniona wojskiem, jak 
było na wiosnę po wybuchu 
wojny. Całe miasto jest je- 
dną wielką kwaterą japoń- 
ską. Armia marszałka ()ya- 
my ma być doprowadzoną 
do sił miliona żołnierzy. 
Obecnie gorączkowo; uzu- 
pełniają artyleryę japońską. 
Szczególniejsze zarządzenia 
przedsięwzięte, celem obro- 
ny Formozy i wysp połu- 
dniowych. Połączenia kole- 
jowe z portem Dalnym na 
całej- mandżurskiej linii 
dróg żelaznych funkcyonują 
bardzo dobrze. 

Podróż z Tokio do Liao- 
janu trwa wraz z żeglugą 


6 dni. Codziennie opuszcza 
40 pociągów Dalny z posił- 
kami dla armii pod Mukde- 
nem. 


PETERSBURG,15 stycz- | 


nia. — Pisma rosyjskie roz- 
pisują się obszernie o Pola- 
kach i przyznają, że Polacy 
przelewają krew na równi z 
Rosyanami. Nie to nowego. 
W pułkach na teatrze wojny 
znajduje się od 15 do 20 pro: 
cent tak w szeregach jak i 
w korpusie oficerskim. Za: 
płatą za te trudy — nie- 
wola. 

LONDYN, 17 stycznia. — 
atakująca armia rosyjska 
pod dowództwem jen. Misz- 
czenko, po nieudanej wy: 
cieczce w celu przerwania 
komunikacyi na tyłach armii 
japońskiej z wielkim tru- 
dem zdołała się wymknąć z 
zasadzki i połączyć się z ar- 
mią Kuropatkina: Manewr 
ten kosztował Rosyę 300 lu- 
dzi w zabitych i kilkaset ra- 
nionych. 

"Tymczasem telegramy do- 
noszą, że marszałek polny 
Oyama rozpoczął już ruch 
zaczepny i huk armat zapo- 
wiada największą lądową bi- 
twę w tej wojnie. bBiisko 
milion ludzi i 2,000 armat 
weźmie w niej udział. 
Armia oblegajaca twierdzę 
portarturską już się połączy- 
ła z główną armią pod Mu- 
kdenem, przez co armia ja- 
pońska powiększyła się o 
100,000 chłopa i 500 dział 
różnego kalibru. Teraz do- 
piero będziemy się mogli 
przekonać o zdolnościach 
strategicznych  Kuropatki- 
na. ¿Jeżeli ucieknie cało, 
straciwszy połowę swej 
armii będzie bohaterem. 
To jedyna szansa, jaką ma 
wódz rosyjski, wobec prze- 
ważającej siły japońskiej, 
zdolności strategicznych i 
waleczności armii japoń- 
skiej. 


|Z ZAGRANICY | 


Groźna sytuacya. 

WARSZAWA, 12 stycz- 
nia. — Korespondenci war- 
szawscy donoszą listownie 
do pism zagranicznych o 
krwawych zaburzeniach, ja- 
kie miały miejsce w kilku 
większych miastach. Wiado- 
mość o tych nie może dostać 
się za granicę za pomocą te- 
legrafu, a to dla tego, że 
rząd nie życzy sobie, aby 
obce państwa i narody wie- 
działy, co się w jego pań- 
stwie dzieje. Cenzura jest 
tak ścisłą, że nawet listy 
wysyłane za granicę bywają 
konfiskowane. Z powodu 
tego, Królestwo jest odcięte 
od reszty świata. Jednak 
sprytni korespondenci po- 
trafią przesłać wiadomość 
do swych pism za granicą. 
Korespondent do Paryża 
donosi, że cały kraj jest na 
stopie rewolucyi, więzienia 
już są zapełnione mężczy: 
znami i kobietami, których 
aresztowano za to, że po- 
dnieśli głos przeciw tyrznii 
cara. 

Równocześnie donoszą z 
dobrego źródła, że baron 
von Nolke, prefekt policyi 
w Warszawie wyjechał do 
Petersburga w tym celu, 
aby powiadomić osobiście 
cara, że jeżeliby przyszło w 
Warszawie do mobilizacyi, 
natenczas on przedłoży swą 
rezygnacyę. Baron Nolke 


fi i 


jak donos:ą obawia się, że 
w Warszawie przyszłoby do 
strasznej rewolucyi, jakiej 
w bistoryi nie było. Tysią- 
ce rodzin  pozbawionoby 
chleba na zimę,  jeżehby 
rząd zabrał im żywicieli. 
Sytuacya staje sie groźną i 
gorzej jest nawet, jak tele- 
gramy donoszą. 


Rzeż rezerwistów. 


BERLIN, 12 stycznia. — 
Dwustu rosyjskich rezerwi- 
stów w drodze na Daleki 
Wschód zostało zabitych a 
około stu rannych w bójee z 
garnizonem w Smoleńsku. Z 
powodu tego sześciu ofice- 
rów popełniło samobójstwo. 

Pociąg wioząc 2000 rezer- 
wistów na pole walki przy- 
stanął w Smoleńsku. Skoro 
tylko pociąg stanął na stacyi, 
rezerwiścć! opuścili wagony i 
poszli na miasto. Pijana 
tłuszcza włamywała się do 
domów, sklepów i zabierała 
co się tylko dało. Obywate- 
le na prędce zorganizowali 
się i uderzyli na rezerwi- 
stów. chcąc im przeszkodzić 
w rabowaniu, łecz to nie 
wiele pomogło; rezerwiągi 
postępowali coraz dalej. Na- 
deszła policya, lecz i ta nie 
mogła powstrzymać pija- 
nych. Dopiero kiedy nade- 
szło wojsko, przyszło do 
walki pomiędzy żołnierzami 
a rezerwistami z tak fatal- 
nym rezultatem, że 200 re- 
zerwistów zostało zabitych 
a około 100 odniosło większe 
i mniejsze pokaleczenia. Ra- 
nionych  przyniesiono do 
szpitala a zabitych do tru- 
piarni. Pułkownik, który 
miał pieczę nad rezerwista- 
mi i pięciu jego oficerów po 
pełniło samobójstwo ze 
wstydu, że nie zdołali za- 
trzymać rezerwistów w po- 
ciągu. Bójka trwała kilka 
godzin, kiedy miejscowi żoł: 
nierze zaatakowali rezerwi- 
stów, ci stawili im silny o- 
pór a w dodatku zaatakowa* 
liich. Dano ognia kilka ra- 
zy i po chwili dziesiątki ciał 
leżało na ulicy. Resztę re- 
zerwistów otoczyło wojsko 
i zaprowadziłu do miejsco- 
wych koszar. Pociąg co- 
fnięto. 


Rebelia na Filipinach. 


MANILA, 11 stycznia. — 
W potyczce, jaka miała miej- 
sce w tych dniach z krajo- 
wcami Moros, na wyspach 
Jolo, porucznik J. Jewell i 
jeden kawalerzysta szerego- 
wiec, zostali zabici, a kilku 
oficerów zostało poranio- 
nych. 

Chodziło o odebranie for- 
tecy, opanowanej przez Mo- 
rosów, którą gubernator 
wyspy major Scott chciał 
polubownie zabrać parę mie- 
sięcy temu. 

Kroki uprzejme przedsię- 
wzięte przez gubernatora, 
zawiodły i trzeba było uciec 
się do środków energiczniej- 
szych.  Przewódzca tego 
niespokojnego plemienia zo- 
stał zabity i forteca została 
zniszczona. Wojsko miało 
do pomocy okręt wojenny. 


Straty pruskie, 


BELIN, 14 stycznia. — 
Komitet finansów ogłosił 
wczoraj w radzie państwa, 
że liczba zabitych i rannych 
w wojnie w Afryce dochodzi 
do 1000 i tak: zabitych zo- 
stało 54 oficerów i 452 sze- 
regowców a rannych 31 ofi- 


| cerów i 154 szeregowców. 
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Kurs pieniędzy, s któr A ai 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
I Szlaskn 


KORONA do Austryi, oe 
licyi, Czech, Morawil I ją © ax 
Węgier 20,00 25c 

RUBEL — do Roeyl, Litwy, 

i Polski pod Moskalem 52160 


PRANK — do Francyl, Bel- 
gli t Szwajcarył 19:% 15c. 


GULDEN — do Holandy! 41o 29C. 
KRONER — do Danil, Nor- 
Ę PA 25c 


wegii I Szwecyi 
19% 25c. 


24% 15c 


25c. 


LIRA — do Włoch 


nannan 


Niewolno nikomu pofredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Włudysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


STYCZEŃ. 
20 P. Fabiana i Subastvanau. 
215. Agnieszki p. i m. 


22 N, Św. Rodz. Wincentego. 
23. P. Zaślub, NMP. Jana Jałm. 
24. W. Tymoteusze b. i m. 


25, Śr. Nawrócenie św. Pawła. 
28. C. Polikarpa b. i m. 


Wiadomości z Polski. 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — W tych 
dniach uległy uszkodzeniu 
dwa mosty kolejowe pomię- 
dzy jedliną a Radomiem i 
przerwa trwała od godziny 
6 wieczorem do godziny 6 
rano. Uszkodzony był plant 
na przestrzeni 10 sążni. Po- 
dają także drugi wypadek 
uszkodzenia dużego mostu 
kolejowego na Warcie po- 
między Sieradzem i Aduń- 
ską Sak na odnodze kolei 
kaliskiej. Most wkrótce na- 
prawiono, z ludzi nikt nie 
odniósł ezwanku. 
Kalisza donoszą, że 
w kilku miejscowościach w 
Kaliskiem odbyły się de- 
monstracje. W jednem mia- 
steczku zburzyć miano cer: 
kiew i zrabować sklep mono- 

ylowy. 

"Si Łodzi urządzili de- 
 odStfhci pochód przez 
miasto. Po drodze strzelali 
robotnicy i zranili policyan- 
ta, który nazajutrz umarł. 
Następnie tłum powybiłaj 
szyby w tramwajach. 
Z Radomia donoszą, że 
robotnik, który zastrzelił 
tam podczas demonstracyi 
pułkownika Bułatowa, a po- 
tem sam został zabity, na- 
ga się Reżys Kwiatkow- 
ski. 

— Złodzi donoszą, że ce- 
lem przeszkodzenia wywo- 
zowi rezerwistów położono 
dwie miny na ogromnym 
moście kolejowym pod Pa- 
bianicami.Jedna z tych min 
eksplodowała i poczyniła 
drobne uszkodzenia w żelaz- 
nej konstrukcji mostu. Dru- 
gą minę znalazł i usunął je- 
szcze przed wybuchem stra- 
żnik kolejowy z pobliskiego 
posterunku. Równocześnie 
znaleziono wiele min na in- 
nych punktach linii kolejo- 
wej. (0d wczoraj całej linii 
kolejowej stizeże kordon 
wojskowy. 

W nocy w pobliżu kościo- 
ła św. Krzyża znaleziono 
bombe w ogrodzie przy ul. 
Mikołajewskiej. 

— Według obliczeń ‘‘Me- 
dycyny, z gub. Królestwa 
Polskiego powołano dotych- 
czas do służby czynnej na 
dalekim Wschodzie około 
300 lekarzy wolnopraktyku- 
jących, należących do rezer- 
wy. Z tej liczby jest dotych- 
czas raniony jeden lekarz. 

Z samej Warszawy powo- 
łano 150 lekarzy. 

— liczbę ludzi bez zajęcia 
w Królestwie Polskiem, ob- 
licza "Kur. Warsz. na 300, 
000 rzemieślników i robotni- 
ków. Strach pomyśleć pisze 
— 0 jakiej nędzy mówi nam 
ta liczba. 

— Ze Strykowa, w pow. 
brzezińskim donoszą : ()trzy: | 
many wieść o mobilizacyi 
roznieśli po gminie specyal- 
ni posłańcy lotem błyskawi- 
cy. W Strykowie wśród ro- 
dzin, gdzie przeważnie 0j- 
cowie byli rezerwistami, za- 
panował smutek, który 
wkrótce zamienił się w płacz 
ogólny. Adenerwowanie by- 
ło ogromne; w rodzinie ta- 
kiej każdy tracił głowę, bo; 
nic dziwnego, ojciec — kar- | 
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miciel za kilkanaście godzin 
miał ją opuścić. 

Gdy  podwody zaje- 
chały na plac przed szkołę i 
rozkazano siadać na wozy, 
rozpacz, szczególnie, odpro: 
wadzających, doszła do nie- 
opisania — odbywały się 
wśród niezliczonego tłumu, 
wzruszające sceny. Rezer- 
wiści, obarczeni liczniejszą 
rodziną, z trudem wyrywali 
się jej ź objęć, podwody bli- 
sko wiorstę musiały jechać 
wolno bo tłum je od czasu do 
czasu wstrzymywał. Nare- 
szcie zniknęli z oczu. tłum 
jednak dość długo jeszcze 
zapełniał place i ulice, o ni: 
czem innem nie mówiono 
jak tylko o odjeżdzających. 

Takie też rzewne sceny 
rozstania odbywały się po 
wioskach, lecz tylko w kół- 
kach rodzinnych; wyjątek 
stanowiła wieś Szczawin, z 
której rezerwistów było 15; 
tych po nabożeństwie i u- 
dzieleniu błogosławieństwa 
na drogę przez miejsco- 
wego: proboszcza ks. Swiat- 
kowskiego, cała wieś, jak 
jeden człowiek, odprowadzi- 
ła blisko półtorej wiorsty. 
Płacz powracających matek 
i dzieci było słychać daleko 
i wydawał się dziwnym ja- 
kimś jękiem. 

Zdarzyły się także takie 
wypadki; ze wsi Moskale 
Nowe niejakiemu Marcino- 
wi Marciniakowi wzi ęto 
dwóch synów, trzeci rów- 
nież wzięty w tym roku do 
wojska ; ojciec staruszek po- 
został sam z wnukami. 

Podobne sceny odbywają 
BR w Aa Królestwie Pol. 
i 

W. ARSZAWA. — Na poli- 
technice warszawskiej odby: 
ło się zgromadzenie kilku- 


dziesięciu studentów, na 
którem uchwalono uczcić 
“bohatera” rewolucyi, za- 


bójce Plehwego, Sazonowa. 
Był on kolegą szkolnym kil- 
ku słuchaczów politechniki 
i stąd osoba jego była wśród 
nich popularną. Uchwałono 
w tym dniu, w którym roz- 
pocznie się sąd nad Nazono: 
wem, opuścić gremialnie sa 
le i laboratorya, co się też 
stało w ciągu dnia. 

Uchwalono dalej stawić 
się na ogólny wiec studen- 
tów, który odbyć się miał w 
jednej z sal wykładowych. 
Przedmiotem obrad wiecu 
miało być omówienie spraw 
polityki bieżącej. Kiedy o 
oznaczonej godzinie tłumy 
studentów zebrały sie przed 
gmachem politechniki, zas: 
tano drzwi politechni<i zam- 
knięte, a na nich przybitą 
kartkę rektora, zawiadamia- 
jącą studentów, iż polite- 
chnika została zamkniętą do 
dnia 15 stycznia st. st. 

Około godziny 12ej prze- 
szło 300 studentów politech- 
niki uformowało się w po- 
chód i ruszyło ulicą Kalik 
sta ku Marszałkowskiej. 
Podczas pochodu wznoszo- 
no okrzyki: 

"Precz z caratem! niech 
żyje rewolnucya! niech żyją 
bohaterowie wolności!” 

W ulicy Marszałkowskiej 
zastąpił drogę pochodowi 
studentów szwadron żanda- 
rów konnych i rozdzielił ich 
na dwie połowy. Każdą po- 
łowę otoczyło pół stoni żan- 
darmów pieszych razem z 
policyą i wcisnęły studentów 
do bram domów, gdzie im 
odebrano legitymacye i po- 
jedyńczo wypuszczano na 
ulicę. 

Tłumy publiczności zgro- 
madziły się na chodnikach 
ul. Marszałkowskiej, zwa- 
bione niezwykłą liczbą żan- 
darmów i poiicyantów, zgro* 
madzonych na ulicy. 

WARSZAWA. E WYnówa 
z Kijowa, że niedawno temu 
zebrali się na wiec studenci 
Polacy tamtejszej politech- 
niki 1 większością głosów 
uchwalili następującą rezo- 
lucię. Wobec przełomowej 
chwili obecnej i wobec sil- 
niejszego poczucia wolnoś: 
ciowego we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa ro- 
syjskiego, polska młodzież 
w Kijowie wyczuwała po- 
trzebę przyłączenia się poł- 
skiego społeczeństwa miej- 
scowego do ogólnego prote- 
stu przeciw bezprawiu i sa- 
mowoli caratu. Dlatego też 
występujemy nie w celu ja- 
kiegoś odłączenia się od ko- 


legów Rosjan, gdyż razem 
z nimi przed kilku dniami 
obradowaliśmy wspólnie 
nad chwilą obecną, wystę- 
pujemy tu nie jako studenci 
Polacy, lecz jako grupa in- 
teligeucji polskiej i przyłą- 
czamy do ogólnegu protestu. 
Rozumiemy, że największą 
oporą wolnościową jest lud 
cały. Demonstracje warsza- 
wskie dały atoli dowód naj- 
"oczywistszy politycznego i 
społecznego uświadomienia 
mas ludowych, lecz 10zu* 
miemy również, że są mo- 
menty w życiu zbiorowem, 
gdy ruch wolnościowy mo- 
że rozgrzać wszystkie war- 
stwy społeczeństwa. Wów- 
czas obowiązkiem jest ruch 
taki wesprzeć. To też my 
studenci, polacy politechni- 
ki kijowskiej, chcemy u- 
chwałą swą powołać społe* 
czeństwo polskie do życia, 
chcemy je wyrwać z drzem- 
ki, jaka cechowała życie 
nasze od lat tylu. 

Protestujemy przeciw 
mordom na dalekim wscho- 
dzie, przeciw samowoli rzą- 
du, bezprawiom administra- 
cyi i uciskowi polityczne- 
mu, ekonomicznemu i na- 
rodowemu i przyłączamy 
się do protestu mas ludo- 
wych w Warszawie. Łączy: 
my głos swój z głosem 
wszystkich grup zbioro- 
wych, które się zlały w je- 
dnym wspólnym akordzie, 
jednej wielkiej tęsknocie ku 
swobodzie.” 

Rezolucye te autografo- 
wała i rozrzucała ‘“‘ Korpo- 
racya studentów polskich 
uniwersytetu i politechniki 
w Kijowie.” 

WARSZAWA. Pod 
przewodnictwem oberpolic- 
majstra odbyła się narada 
w celu omówienia środków 
zapobiegawczych przeciwko 
zamieszkom w czasie mo- 
bilizacyi i przewozie rezer- 
wistów. liczbie tych 
środków Rada zamierzyła 
postarać się o utrzymanie 
dostatecznie silnego oddzia- 
łu wojskowego do utrzyma- 
nia porządku przy bufe- 
tach kolejowych, zamykać 
je zaś — zależnie od okoli- 
czności. Wnioski rady będą 
przedstawione do zatwier- 
dzenia jen. gubernatorowi 
Czertkowi. Mobilizacya obe- 
cna objęła 28 powiatów 
kraju, co wraz z poprze- 
dnio zmobilizowanemi 19 
powiatami czyni 47, zatem 
pozostało jeszcze niezmebi- 
lizowanych 37 powiatów, 
Warszawa i Łódź. Dwie gu- 
bernie siedlecka i łomżyń- 
ska nie były zupełnie mo- 
bilizowane, w kieleckiej zaś 
i lubelskiej poruszono 
wszystkie powiaty. W in- 
nych guberniach nie były 
mobilizowane powiaty: * w 
warszawskiej, łowicki, so- 
chaczewski, skierniewicki, 
błoński, grójecki, warszaw- 
ski, nowomiński, radzymin- 
ski, pułtuski i płoński, w 
suwalskiej T i 
wiłkowyski. 

WARSZAW. RW tych 
dniach niewykryci dotych- 
czas złoczyńcy dopuścili się 
ohydnego  Świętokradztwa 
na grobach rodzinnych hra- 
biów Potulickich na cmen: 
tarzu w Słomczynie w gmi- 
nie Jeziorna w pow. war- 
szawskim. 

Wyłamawszy kratę w o- 
knie, dostali się oni do gro- 
bu murowanego, gdzie znaj- 
duje się pewna liczba tru- 
mien ze zwłokami Potuli- 
ekien. 

Przypuszczając, że znajdą 
w trumnach kosztowności, 
w jednej z nich najładniej- 
szej, a mianowicie, kryjącej 
zwłoki zmarłej w r. 1855 śp. 
p. Katarzyny z Mielżyń- 
skich, hr. Potulickiej, wy- 
rąbali duży otwór w zewnę- 
trznej trumnie metalowej i 
wewnętrznej dębowej, lecz 
czy cokolwiek skradli, na 
razie stwierdzić  niepodo- 
bna. 

Są ślady, iż złoczyńcy u- 
siłowali w podobny sposób 
rozbić trumnę ze zwłoka- 
mi śp. Kacpra i Urszuli Po- 
tuliekich. 

Zabrawszy dwa lichtarze 
oraz rozbiwszy lampę wi- 
szącą, złoczyńcy spłoszeni 
zdaje się przez kogoś, zbie- 
gli bez śladu. 

WARSZAWA. — Budżet 
Warszawy na r. 1905 został 


zatwierdzony przez komitet 
budżetowy z pewnemi wię- 
kszemi zmianami dochodu z 
powodu nowych urządzeń 
miejskich. Dochody i roz- 
chody wynoszą sumę po 12, - 
860,428 rb. 29 kop. 

— Tragedya miłosna ro 
zegrała się w Kowlu. Wy- 
strzałami z rewolweru ode- 
brali sobie życie porucznik 
dragonów (łowaczewski i 
jego 1f:letnia narzeczona 
Szumowska. Powodem było 
przymusowe rozłączenie ko- 
chanków, gdyż Głowaczew- 
ski powołany został na Da- 
leki Wschód. 

— W Warszawie toczą się 
obrady nauczycieli ludo- 
wych pod przewodnictwem 
inspektora szkolnego. Bie: 
rze w nich udział przeszło 
140) nauczycieli. Na porząd- 
ku dziennym postawiono 
sprawę, w jaki sposób nale- 
ży udzielać dzieciom począ- 
tków czytania i pisania, aby 
osięgnąć lepsze, niż dotąd 
rezultaty. 

Dotychczas uczono w war- 
szawskich szkołach czytania 
i pisania po rosyjsku. Wszy- 
sey nauczyciele, nawet ro- 
dowici rosyanie zgodzili się 
na to, że w warszawskich 
szkołach należy udzielać 
nauki po polsku. 

Warszawa. — Ogłoszono 
urzędowo następującą liste 
polaków, poległych w woj- 
nie z Japonią: 

Z gub, kaliskiej polegli 
Antoni Tomaszewski; zgi- 
nął bez wieści Andrzej Wy- 
mysłowski z Sieradza, oú- 
trzymał ranę Antoni Sko- 


pin. 

Z gub. kieleckiej odnieśli 
rany: Stanisław Szczybiór, 
Stanisław Jarzębak i Jan 
Polak. Kontuzyowany zo: 
a Jan Zeblicki. 

Z łomżyńskiej pole- 
gli: Maryan Wysocki, Kon- 
stanty Zakrzewski, Włady- 
sław Limański, Jan Kar- 
man, Eugeniusz I)rewnow* 
ski, Stanisław Kosakowski, 
Julian Rybski i Bolesław 
Krześlak. 

Odnieśli rany : Franciszek 
Srebrowski, Jan Włastow- 
ski, Trofim Kulesza, Stani- 
sław Ziniuta, Franciszek 
Biernacki, Mikołaj Rut- 
kowski, Mateusz  Czaj- 
kowski, Marceli Mierzejew- 
ski, Mikołaj Fedorow, Ja- 
kób Grorlewski, Adam Lep- 
kowski, Piotr Stempkow- 
ski, Bolesław Kołota, No- 
żewski, Jakób Dzieża, Fran- 
ciszek Zysk, Antoni Góral, 
Kazimierz Szmidt i Adam 
Marciniak. 

Bez wieści zginął Ale- 
ksander Frączak i do nie- 
woli dostał się Józef Lęba- 


cki. - 
Z gub. radomskiej: 


; Pole- 
gli: Abram Bober, Atoni 
Bogucki, otrzymali rany: 


Sanislaw Pociecha, Roman 
Sobański, "Tomasz Swat, 

Jan Karasiński Józef Gotlib 
i Błażej Lochowski. Zgivął 
bez wieści Jan Stempień. 

Z gub. łomżyńskiej został 
ranionym Maryan I rosz- 
czyński. 

Z gub. suwalskiej. — Po- 
legli: Franciszek Więckaj- 
tys i Załman Ratowski. Od- 
nieśli rany: Michał Dubule- 
wicz, Wincenty Kowalew- 
ski, Maciej Klejza, Stani: 
sław  Razmysłow, Maciej 
Aleksa, Józef Kodyszewski, 
Wincenty Juszko, Stanisław 
Kąkało, Kazimierz Wolski, 
Józef Dawidowicz, Józef 
Grawenas. Jan Domal, Mi- 
chał Wojczokanis, Maciej 
PaE Maciej Szale, Szy- 
mel Angienieki, Gustaw 
Lar, Jan Rauba, Wiktor 
Hurwicz, Kiwel Fugler, 
Antoni Rakowski, Gustaw 
Romanowski, Józef Piet- 
kiewicz, Jan Balczunajtis, 
Józef Francewicz, Antoni 
Mikilewicz, Paweł Wy- 
drynta, Szymon Suchocki, 
Franciszek Marczalinis, A- 
dam Lauketis, Jegor Sin- 
kiewicz, Szymat Pakirski, 
Władysław Jasimowski i 
August Wranowski. Zginę- 
li bez wieści: Wincenty Ma- 
reszekajtis, Olszewski i Mi- 
chał Źwirblis 

Z gub. wileńskiej odnie- 
śli rany: Stefan Tabola, Jó- 
zef Abramczyk, Judel Ba- 
ran. 

Z gub. kowieńskiej od- 
nieśli rany: Jerzy Siemia- 
szko i Antoni Lastowski. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
POZNAŃ. — Niedawno 
uchwałona w sejmie pru- 
skim ustawa o prawie osa- 
dniczem w Poznańskiem 
daje możność niemcom do 
nowego wywierania ucisku 
na naszych braciach pod 
panowaniem pruskiem. 

Ustawa ta skierowana 
jest głównie przeciwko lu- 
dowi polskiemu, gdyż rząd 
pruski zrozumiał dobrze, 
że chłop polski to twardy 
orzech do zgryzienia, na 
którym mogą się połamać 
wszelkie zakusy hakatysty- 
czne. 

Jakkolwiek ustawa zapo 
wiada, że urzędnicy mają 
się kierówać  słusznością 
wobec polaków, to jednak 
żaden prawie polak nie o- 
trzyma pozwolenia na osie- 
dlenie w księstwie, choćby 
rekursował do prezesa na- 
czelnego, a nawet i do Bo- 
ga. Z zasady odmawia rząd 
każdemu polakowi osiedle- 
nia się na nowo zakupio- 
nym gruncie, a nawet w 
tym celu sporządzono dru- 
kowane formularze, temsa- 
mem z góry już odmawia- 
jąc słusznych praw ludowi 
polskiemu. 

Jakiż ciężki musi być 
los takiego chłopa lub bro- 
botnika, który pół życia 
strawił, nim w pocie czoła 
zapracował i uskładał pare- 
set marek. by na starość pv- 
budować się i mieć kącik 
swój, gdzieby odpocząć, gdy 

an prezes odmawia pozwo- 

enia osiedlenia się w danej 
okolicy — i temu biedako- 
wi nie pozostaje nic więcej 
jak tułacze życie po cudzych 
kątach. 

Oto niedawno jednemu 
robotnikowi, który za krwa- 
wo zapracowany grosz ku: 
pił sobie 2 morgi gruntu i 
chciał się pobudować, rząd 
mu tego zakazał. Tak na- 
wet nędznej chałupki nie 
wolno postawić biednemu 
wyrobnikowi w tem ''pań: 
stwie bojaźni Bożejwą .» 

POZNAŃ. — W Pawło: 
wicach pod Lesznem, maję: 
tności hr. Maksymiliana 
Mielżyńskiego, odbyło się 
polowanie. Dwunastu strzel- 
ców ubiło 2864 zajęcy i 110 
królików. 

W Golinie p. Jarocinem, 
u p. Moszczeńskiego zabito 
w 15 flnt dnia 15 b. m. 
520 zajęcy, 3 rogacze, 30 
królików, 6 bażantów. Kró- 
lem obwołano p. mecena- 
sa dr. Celichowskiego z Po- 
znania, wicekrólem p. Frag- 
steina młodszego. 

POZNAŃ. — Cukrownia 
w Opałenicy przerobiła w 
tym roku 1,800,000 centna- 
rów buraków, — o 500,000 
centnarów mniej, jak w ro“ 
ku zeszłym. 

POZNAŃ. — W Pawło- 
wicach pod Lesznem, do- 
bra Strzemkowo w powiecie 
inowrocławskim, obejmują- 
ce 1040 mórg, sprzedał, jak 
donosi *' Wielkopolanin” p. 
Leon Trzebiński firmie 
Friedman i Nussbaum z Ha- 
li, od której odkupił je p. 


Grobelski z Betkowa za 
520.000 marek. Ile firma 


niemiecka zarobiła, nie wia- 
domo. 

POZNAŃ. — Coraz wię- 
cej dezerterów rosyjskich: 
przekracza granicę pruską. 
W Gnieźnie, Wrześni i Po- 
znaniu bawi wielu młodych 
ludzi, którzy dla usunięcia 
się od służby wojskowej, 
bez wielkich trudności, za 
stosunkowo niską zapłatę, 
przeszli przez granicę z Ro- 
syi. Are 
PRUSY WSCH. I ZACH. 


Pożar. 

GRUDZIĄDZ. -- Wy- 
buchł tutaj pożar w skła- 
dzie mebli Jergensa przy 
ulicy Rowowej. Po- 
nieważ zaluzye Spuszczo- 
ne były nie tylko od ulicy, 
lecz także i od podwórza 1 
hermetycznie zamykały 
wszelki dostęp» do składu, 
zauważono ogień dopiero 
wtenczas, gdy już płomie- 
nie wydostawać się zaczeły 
na zewnątrz. Mieszkająca 


nad składem rodzina komor- 


nika sądowego Gańczy w 
mniemaniu, że wskutek te- 
go ognia nie grozi jej nie- 


bezpieczeństwo, pozostała 
w  pomieszkaniu. Tymcza- 
sem płomienie, wydostaw- 
szy się ze składu na zew- 
nątrz, pochwyciły schody, 
a dom cały i pomieszkania 
zapełniły się wkrótce gry- 
zącym i duszącym dymem. 
Rozpoznał teraz Gańcza, że 
grozi mu i jego rodzinie 
niebezpieczeństwo. Pod- 
szedł zatem do okna, ale był 
juź tak osłabiony. że po.dra- 
binie zejść nie mógł. Wkró- 
tce zemdlał i omdlałego 
strażacy znieśli na dół. Nikt 
nie przypuszczał, aby oprócz 
w pomieszkaniu znaj- 
dował się jeszcze ktoś z ro- 
dziny tegoż. Tymczasem 
byli w niem żona, syn 26 
letni i dwie córki, 24 letnia 
Małgorzata i 14 letnia Elż- 
bieta Gańczy. Gdy się o tem 
jednak wieść rozeszła, wtar- 
gnęli strażacy do przepeł: 
nionego dymem mieszkania 
i znaleźli tam żonę i syna 
G. leżącego bez życia na 
ziemi, dziewczyny zaś sie- 
dzące na kanapie i słabe 
dające znaki życia. Natych: 
miast je zniesiono na ulicę 
i przywołano do życia. Sta- 
rania zaś, aby matkę i sy- 
na docucić, okazały się bez- 
skutecznemi. Świadkowie 
opowiadają, że w tym wy- 
padku (Gańcza sam zawi- 
nił, znając wielkość niebez- 
pieczeństwa. Handlarza Jer- 
gensa uwięziono jeszcze 
tej samej nocy, bo są, posz- 
aki, że rozmyślnie ogień w 
składzie swym podłożył. 


GÓRNY Y SZLĄSK. 


GLIWICE. -- Przed tu- 
tejszą izog karną miał się 
w czwartek toczyć proces 
przeciwko gronu młodzie- 
ży górnoszląskiej, należącej 
do sfer rzemieślniczych i 
robotniczych. Prokuratorya 
już od kilku miesięcy zbie- 
rała materyał do tego pro- 
cesu, przez odbywanie re- 
wizyi w domach oskarżo- 
nych przez śledztwa i prze: 
słuchy. Dwadzieścia sześć 
osób zasiąść miało na ławie 
oskarżonych, 12 meżczyzn 
i 41 niezamężnych kobiet. 
Prokuratorya zarzuca im, 
że ‘tworzyli związki i urzą- 
dzali zebrania, których ce- 
le starali się ukryć przed 
władzami.” Wykroczyli 
przeto przeciwko prawu kar- 
nemu, które opiewa, że w 
państwie pruskiem tajne 
ana ozna nie są do- 
zwolone i ktoby takie tajne 
stowarzyszenia zawiązywał, 
lub do nich należał, ten 
BoE karze. 
przeciągu lat kilku by- 

xy już dwa podobne proce- 
gy. Pierwszy był proces a- 
kademików polaków w Po- 
zna niu, drugi proces gimna 
zyalistów w Toruniu. Tak 
jednym, jak i drugim nie 


zostało dowiedzione, aby na 
zebraniach swoich uprawia: 
li sprawy zagrażające całoś- 
ci państwa pruskiego. Je- 
dni jak drudzy, tworzyli 
tylko kółka, i schodzili się 
jedynie tylko w celu wzaje* 
mnego kształcenia się. Po 
akademikach berlińskich, 
po gimnazyalistach toruń- 
skich, dziś grono robotni- 
ków i rzemieślników stanąć 
miało przed sądem, aby od- 
powiadać za to, że scho- 
dzili się razem w celu 
wzajemnego kształcenia się, 
schodzili się razem, aby 
czas przepędzić nie na hu- 
lankach, lecz na czytaniu 
pożytecznych książek, na 
śpiewaniu polskich piosnek. 

«To pierwsze ofiary z 
pośród nas powiada 
“Głos Szląski — usłyszeli- 
śmy w przedsionku sądo- 
wym z ust jednego z robo- 
tników —dotąd cierpiała in- 
teligencya, teraz na nas 
kolej.” Grono oskarżonych 
nie czuje się przygnębione. 
Twarze ich otwarte i szcze- 
re, dają świadectwo czysto- 
ści sumienia. Tak jest! To 
grono młodzieży dobrej wo- 
li i gorącego serca ze spoko- 
jem może oczektwać wyro- 
ku. Jeżeli zostaną skazani, 
to staną się ofiarami nie 
zdrożnych namiętności, któ- 
re zwykle są początkiem 
występków, lecz jedynie o- 
fiarami panujących w zabo- 
rze pruskiem stosunków, o 
fiarami systemu. 

Z obydwóch stron powo- 
łano po kilku świadków. 
Obronę oskarżonych prowa- 
dzi adwokat, dr. Rożański 
z Gliwic. Do pomocy stane- 
li mu awokat dr. Seyda z 
Katowic i adwokat Dekow- 
skiz Król. Huty. Na po- 
czątku rozprawy zabrał głos 
adwokat dr. Rożańskii za- 
protestował przeciwko te- 
mu, aby w procesie jako 
rzeczoznawca stawał wach- 
mistrz Ordon, ponieważ on 
czynny był podczas śledz- 
twa jako 3, policyj- 
ny, a t ogioby żle wpły 
nąć SOA stronność TR 
zeznań. Dalej zwrócił adwo- 


kat Różański uwagę na to,” 


że radzca policyjny Nae- 
dler mylnie podał numer 9 
“Iskry” jako ten, w któ- 
rym znajdować się ma po- 
dany przez niego w mate- 
ryale dowodowym artykuł. 
Z tych rozpraw wniósł ad- 
wokat Rożański o odrocze: 
nie rozprawy, na co sąd zgo- 
dził się po krótkiej nara- 
dzie. Tak więc sprawa pra- 
wdopodobnie dopiero za 
kilka tygodni się rozstrzy- 
gnie. 

Rozprawy toczyć się mia- 
ły na sali sądów przysię- 
głych. W przedziale dla pu- 
bliczności zebrało się dużo 
słuchaczy, wyłącznie ze 
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CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest 

to cala Kuntyczka, jeszeze raz pra- 

wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 

ną sprzedawaliśmy poprze- 

dnia, a kosztuje tak samo 
Pastorałki i 


3 


Kantyczka ta czyli 


KANTYCZKA - -- 


afer Indowych. 


75c 


Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 


kościelnego, oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 


* 


Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pleśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
- na Zielone Bwiątki, 
s na Boże Ciało; 
o Najśw. Maryi Pannie; 
5 0 Świętych Pańskich; 
„ Przygodne; 
» za umarłych; 
i w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


462003100 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
w Krakowie. 
kantyczce znajdują się Z i Pastorałki do 


księży  misyonarzy 


przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po T5c. w księgarni 
w. DYNIEWICZA, 532 Noble St., 


w 


Chicago, lI. 


tej 


1 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona joan przepisu 
pewnego starego szkockiego mieygnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) po 
całej Azyl, iako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości. choron i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wieła cierpi na mabe 
oczy i wezyscy, którzy toj maści misyonarra 
używali podłag przep an, zóstali wyleczeni, acl, 
którzy mieli wzrok orłahiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i silny. Szkocka ta maść jest aknteczną 
zwłnezcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytan'a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabam świetle, jak również 2 przyczyny 
ciężkiej choroby lub ailnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście regiastrowanym, 
przez Money Order wb w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adrosam: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa'iforn*- ave., Chicago, II1. 
NN e 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser azwajcarak!. 

Wer Bdamaki i ser Parmesafński. 

Fromage de Brie 1 ser Ronuforaki. 

Ner ı rośliny, Neuszatelski i Limburski. 

BrunAwicki salceson. 

Balami, Westfalakia ezynk!. 

od i marynowane wggorze. 

Holandzkie eztokfiaze, anchovira. 

Nowa Holandzkie śledzia, ronyjaki kawior. 

Prawdziwe francuskia kazdyny 1 szampiniany. 

Francuski groch, najlepszą nl. y. 

Niemieckie szparagi, kra:aną fasolę. 

Niemieckie jagły, soczewicą, karzę psrenną. 

Najlepuzy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną, 

Karząę tatarczaną, kuszę owólaną. 

Mąkę tatarczaną make ryżowĄ. 

Awieże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, miydały, cytronat. 

Nuszone gruszki. wiśnie, prunele, 

Francozkie śliwki, śwlełe rodzynki. 

Włoskie łaranki (nodle), makarony. 

SEE Vanilla czekoladą z Cocon. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca ! Rio. 

Prawdziwą tabakę do zażywania Loobak'a. 

Niemieckie kołowrotki 1 grempla. 

Yrowniane trzewiki I pantofle (drewniaki.) 

|iwicże aiemię warzywowe, siemię trawy. 

Biemią dla kanarków, eiemiąę kanopiane, rzeba 
kowć, jako I wszelkie inne towary korzumne. 


HENRY BCHORLLKOPF. 


kupić lub sprze- 

| K E dać awojo pro 

K perty, grunt lub 

farmę, albo po- 

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 

kupno; albo kto ma pleniądze do wy- 

pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polsklego kanwru 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ill. 
Telefon Monroe 1209. 
cz Ha | r ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spndkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSŚNIEKZ. 


Wyrabia rozmałte Futra 1 Kożnchy 
Kaftany, apodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznep: 
azycia, a także czapki | rękawica. lu 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 


'kolwiak miarę. 


STANISŁAW BOROWSKI, 
GOSTYN, Downers (irove, Ilinois. 


apiszcie do Dra, Ham.f 
orada nic nie kosztuje, 


uropie, rozpoczął na, 
fnowo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych, 
ju siebie oraz udziela radyjji 


listownie. i 
Leczy wazystkie choroby zantarrało, jako to: 


(Pw 


Forob 


pro 
RADA DARNO! Dr. Ham 
dy zcio chorobą, podajcie wiek 4, 
w liście ?-contową markę 
odpowiedź ch» 


' w 
DR. C. B. HAM 
DR. 62, TOLEDO, OKIO.; 
jodo Dra. Ham. 
oradonie nie kosztuje. i | 


GAZETA POLSKA- 
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Szybkość. 

Przy czytaniu tekstu ła- 
twego człowiek przebiega 
oczyma w ciągu sekundy 
38 milimetrów wiersza. 
Pięść spada przy uderzeniu 
z szybkością 85 metrów, gdy 
tymczasem ciało tej samej 
wielkości spadające prosto- 
padle, posiada po sekun- 
dzie szybkość 981 metrów. 
Sęp przebywa w sekundzie 
przestrzeń 15.68 metrów, 
przepiórka — 17.8, gołąb 
pocztowy — 20 metrów, 
orzeł — 31, jaskółka — 67, 
albatros — 89. W telegra- 
fie podmorskim iskra elek- 
tryczna przebiega na se- 
kunde 4000 kilometrów, 
o drucie telegrafu zwy- 
dad 36,000 kilometrów, 
przy wyładowywaniu zaś 
butelki  lejdejskiej iskra 
elektryczna biegnąca po 
drucie miedzianem grubo- 
ści 0,0017 metra ma szyb- 
kość 463.300 kilometrów 
na sekundę. 


Koszta wojny. 


Koszta wojenne Rosyi 
wynoszą — według peters- 
burskiego „Echo de Paris“ 
— 60 milionów rubli mie- 
sięcznie. Na samo więc 
prowadzenie wojny wydała 
dotąd Rosya przeszło 100 
milionów rubli. Gdy się 
do tego doda straty ponie- 
sione, to suma ta, co naj- 
mniej wzrośnie podwójnie. 

Badanie morza. 


Badanie morza robi po- 
stępy za pomocą teleskopu, 
wynalezionego przez wło: 
cha Pino. Każdy zna tele- 
skop, czyli dalekowidz — 
rurę z kilku szkłami powie- 
kszajacemi, przez które mo- 
żna daleko widzieć. Olbrzy: 
mie są teleskopy, któremi 
astronomowie badają  księ- 
życ, słońce i gwiazdy. 
Umieszczone są w osobnych 
budynkach, a posuwa Się 
je za pomocą maszyn, bar: 
dzo sztucznie zbudowanych. 
Czesio przy teleskopach są 
aparaty fotograficzne, któ- 
remi fotografują powierz- 
chnię słońca, księżyca, 
gwiazd itd. Pino wpadł na 
ten pomysł, że tak samo, 
jak się bada niebo przez te- 
leskop, możnaby i dno mo- 
rza zbadać. W tym celu zbu- 
dował teleskop, w którym 
znajdują się silne lampy e- 
lektryczne. Te  oświetlają 
dno morza, a przez szkła 
powiększające można po- 
tem wiedzieć, co się na dnie 
morza znajduje. 

Podobnie wielkie telesko- 
py mają łodzie podwodne, 
czyli pod wodą płynące. Te- 
leskop siega zaledwie na po- 
wierzchnie wody, a jest tak 
umieszczony, że załoga ło- 
dzi żołnierze i oficerowie, 
znajdują się z łodzią w mo- 
rzu, a jednak widzi, co się 
nad powierzchnią morza 
dzieje, gdzie nieprzyjaciel- 
skie okręty, któreby nale- 
żało wysadzić w powietrze 
torpedem. 

Tak to ludzie dbają o 
wynalazki, byle bliźniego 
choć nieprzyjaciela wygu- 
bić. 

Teleskop Pina sprowadzi 
może nowe walki na naro- 
dy. Dotąd walczą narody o 
ziemię, ale już się czubią o 
morze, bo chodzi Im v ryby, 
o prawo do łowienia ryb w 
tej lub owej części morza, 
o wydobywanie korali i pe- 
reł drogich, lub nawet śli- 
maków czyli ostryg, które 
niektórzy bardzo lubią. Je- 
żeli teraz za pomocą tele- 
skopu będą badali dno mo- 
rza, a znajdą tam korale, 
perły, a choćby ślimaki ja- 
dalne, wtedy gotowi rozpo- 
cząć wojnę © dno morza, bo 
chciwość ludzka nie zna 
granic — byle zarobić, byle 
gromadzić bogactwa — toi 
do morza będą się spusz- 
czali. 


Nowy rodzaj znieczule= 

nia. 

We wiedeńskiem towa- 
rzystwie lekarskiem wygło- 
sił dr. Silbermark, asystent 
profesora Mosetiga odczyt 
o znieczuleniu za pośredni- 
ctwem kości pacierzowych, 
czyli stosu pacierzowego. 


Narkoza, czyli usypianie za 
pomocą chloroformu, posia- 
da liczne strony ujemne, a 
w niektórych wypadkach 
połączone jest z niebezpie- 
czeństwem życia, i rzeczy- 
wiście spowodowało nieraz 
śmierć chorego. Chirurg 
niemiecki. dr. Bier, pro- 
fesor uniwersytetu Bonn, 
zdołał za pomocą kokainy 
wstrzykniętej do kręgosłu- 
pa, znieczulić członki ciała 
ludzkiego, zaopatrzonego w 
te nerwy, które rozyałęziają 
się od kręgosłupa w okolicy 
wstrzyknięcia kokainy. 

= Metoda znieczulenia w po- 
bodny sposób ma jeszcze i 
te zaletę, że chory zupełnie 
nie traci świadomości. Dr. 
Silbermark w odkryciu 
swem opisał sposób i wyni- 
ki znieczulania za pośredni- 
ctwem stosu pacierzowego 
w klinice profesora Motesi- 
ge. 

Po dokładnem oczyszeze- 
niu i odkażeniu powierzchni 
skóry, wbija lekarz wydrą- 
żoną igłę do stosu pacierzo* 
wego pomiędzy czwartym, a 
piątym kręgiem do kanału 
pacierzowego. Czy igła we- 
szła w miejsce właściwe, 
poznaje operator po tem, że 


znajdująca się w kanale 
ciecz sączy wydrążeniem 


igły. «Następnie do igły 
przyśrubuje lekarz strzy- 
kawkę szklanną i wstrzyku- 
je nieco eukainy (mniej tru- 
jący rodzaj kokainy). 

Po trzech minutach uczu: 
wa chory cierpienie w no- 
gach, następnie podbrzusze 
jest znieczulone, a po 10 mi- 
nutach obydwie nogi. Znie- 
czulone miejsca można ope- 
rować, chory nie czuje bó- 
lu, a nie tracąc przytomno- 
ści, może przypatrywać się 
i widzieć całą czynność o0- 
peracyjną. Zmieczulenie 
trwa do dwóch godzin. Na 
oddziale chirurgicznym Mo- 
setiga we Wiedniu przepro- 
wadzono w ten sposób prze- 
szło 200 operacyi z dobrym 
skutkiem. Przy tego rodza- 
ju znieczulaniu lekarz nie 
potrzebuje zwracać uwagi 
na wiek chorego, na przy- 
padłości,  zwapnienie na- 
czyń, i tym podobne okoli- 
czności, które utrudniają 
narkozę za pomocą chloro- 
formu. 


Z opowiadania chorążego 
polskiego. 


W tych dniach przybył 
do Warszawy z pola walki 
w Mandżuryi p. Stanisław 
Jeżowski, którego w lecie 
powołano do armii man- 
dżurskiej w charakterze 
chorążego zapasu. Raniony 
bardzo ciężko w nogę pod 
Liaojanem, został po kró- 
tkim pobycie w szpitalu 
charbińskim zwolniony dla 
odbycia dalszej kuracyi z 
wojska i powrócił do ro- 
dzinnego miasta, gdzie opo- 


wiedział współpracowniko- 
wi “Wieku” warszawskie- 


go nastepujące szczegóły o 
bitwie, w której odniósł 
ranę. 

Dowódzca batalionu na- 
szego kazał oddziałowi, w 
którym się znajdowałem, 0- 
powiada p. Jeżowski — za- 
czołgać z zajętego przez nas 
wzgórza i odeprzeć rozłożo- 
nych pod niem japończy- 
ków. I wtedy to właśnie, 
gdy zacząłem zczołgiwać się 
z góry, otrzymałem po- 
strzał. Pierwsze chwile by- 
ły straszne. Nie zdążyłem 
zejść kilkunastu kroków, a 
tu pada przedemną granat, 
i ogłusza mnie zupełnie. 
Gdy zacząłem przychodzić 
do przytomności i dotkną- 
łem ręką twarzy, uczułem 
na niej jakąś miękką masę. 
Patrzę.... to mózg z krwią... 
Wyobraźcie sobie moje wra- 
żenie... W pierwszej chwili 
pomyślałem: “A więc ko- 
niec — mózg naruszony”, 
lecz instnyktownie zacząłem 
obmacywać głowę 1... o 
szczęście, znalazłem ją nie- 
uszkodzoną. Patrzę obok 
Siebie, atu leży żołnierzy- 
sko biedne, któremu granat 
tak równiutko przepołowił 
głowę, jak gdyby kto spe- 
cyalnie tej smutnej opera- 
cyi dokonał. W pozostałej u 
żołnierza połowie czaszki 
ani kawałka mózgu — wszy- 
stko rozprysło się dokoła. 


Gdy otrząsnuąwszy się z 
pierwszego po granacie 
wrażenia, wstałem 1 chcia- 
łem prowadzić kompanię 
dalej, raniono mnie w bio- 
dro. Tu żołnierze zaczęli 
krzyczeć: *' Nasz dowódzca 
raniony” odnieśli mnie na 
bezpieczniejsze miejsce. 
Mniej szczęśliwszym ode- 
mnie był kapitan Szulga. 
Tego kula trafiła i zabiła 
jeszcze przedtem, nim zdą- 
żył przez lunetę zaobserwa- 
wać pozycyę nieprzyjaciel- 
ską. Biedak umarł w jednej 
chwili; kula raniła dow u- 
cho. 


Religia w Japonii. 

Sławni dzisiaj na cały świat „Ja- 
pończycy wyznają w znacznej czę- 
ści religię Buddy. Religia ta przy- 
szła do nich z Indyi. Budda uro- 
dził się na blisko sześćset lat przed 
Chrystusem panem. Buddyści wie- 
rzą. że urodził się on z dziewicy 
imieniem Maja w ten sposób, że 
bóg Tuszyta wcielił się w jej bok 
i że zaledwie miał kilka lat a już 
mądrością swą zadziwiał najwięk- 
szych mędrców. W 29 roku życia 
udał się na puszczę i tam przeby- 
wał przez lat sześć, potem poszedł 
między ludzi i głosił swą naukę. 
Za największe przykazanie poda- 
wał on miłość bliźniego i wszelkie- 
ge stworzenia, nawet zabrania za- 
bijać zwierzęta; głosił że wszy- 
scy ludzie sa równi. To też gro” 
madzili się koło niego najubożsi, 
których on nauczał na górach i w 
świątyniach, wędrując po Indyach: 
miał teź robić różne cuda, a po 7 
latach nauczania wstąpić do nieba. 

W Japonii Budda ma miliony 
wyznawców. bardzo liczne Świą- 
tynie, w liczbie przeszło sto tysię- 
cy światysi i kaplic,w których peł- 
ni służbę religijna 52 tysięce ka- 
planów. Na ołtarzach świątyni 
znajduje się posag Buddv. 


Dachy ogniotrwałe. 


W rosyjskiem ministerstwie rol- 
nictwa znajduje się wynalazek je: 
dnego z urzędników zarządu leśne- 
go, stanowiacy tani i dostępny 
dla włościan materyał oyniotrwa- 
ły na dachy. 

Wynalazca nie żąda ani wyna- 
grodzenia, ani opatentowania, lecz 
powoduje się tylko pragnieniem 
dopomożenia ludności wiejskiej w 
walce z klęskami ogniowemi. 

Są to płytki z mchu błotnego, a 
dokonane przez wynalazcę próby 
wykazały, iż najlepsze sa płytki 
prasowe z u.chu czystego, dwusu- 
szone sztucznie i pokryte miesza» 
ning wapna, popiołu, piasku, gli 
ny i oleju konopnego. 

Płytki tukie nie palą się, lecz 
zlekka się zwęglają, waga ich nic- 
znaczna, a wyrób tani: wymagaja 
jednak dalszych prób i dla tego 
wynalazca prosi rząd o zbudowa- 
nie zakładu do prób na jednem ze 
skarbowych, pokrytych mchem, 
błot, gdzie robotnicy praktycznie 
wyrobić by się mogli na majstrów 
doświadczonych. 


Dokąd idziesz, panie? 


Dwie postacie posuwały 
droga Appijska ku 
Kampanii. 

Jedną z nich był Nazaryusz, 
drugą Piotr Apostoł, który opu- 
szczał Rzym i męczonych w nim 
wyznawców. 

Niebo na wschodzie przy bierało. 
już leciuchny odcień zielony, któ- 
ry zwolna, coraz wyraźniej bra- 
mował się u dołu barwą szafran- 
nu; drzewa o srebrnych liściach, 
białe marmury wilii,łuki wodocią- 
gów, biegnace przez równinę 
ku miastu, wychylały się z cie- 
nia. Rozjaśniła się stopniowo zie- 
loność nieba, nasycając się zło- 
tem. Znczem wschód zaczął ró- 
żowieć i rozświecił góry Albań- 
skie, które ukazały się cudne. li- 
liowe, jakby z samvch blasków 
złożone. 

Świt odbijał się w drżących 
na liściach drzew kroplach rosy. 
Mgła rzedła, odkrywając coraz 
szerszy widok na równinę, na le- 
żące na niej domy, cmentarze, 
miasteczka i kępy drzew, mię- 
dzy którymi bielały kolumny 
świątyń; droga była pusta. Wie- 


się 
równinom 


śniacy, którzy zwozili jarzyny 
do miasta, nie zdążyli jeszcze 


widocznie pozaprzęgać do wóz- 
ków. Od płyt kamiennych, któ- 
remi aż do gór wyłożony był 
gościniec, szedł w ciszy odgłos 
drewnianych postołów, jakie po- 
dróżni mieli na nogach. 

Potem słońce wychyliło się pręez 
przełęcz gór, ale zarazem dzi- 
wny widok uderzył oczy A postoła. 
Oto wydało mu się, iż złocisty 
krag, zamiast wznosić się wyżej 


i wyżej na niebie, zsunał się ze 
wzgórza i toczy się po drodze. 


Wówczas Piotr zatrzymał się 
i rzekł: 
— Widzisz tę jasność, która 


zbliżyła się ku nam? 

— Nie widzę nic — odpowie- 
dział Nazaryusz. 

— Jakowaś postać zbliża się 
ku nam w blasku słonecznym. 

Jednak do uszu ich nie docho- 
dził żaden odgłos kroków. 

Naokół było cicho zupełnie. 

Nazaryusz widział tylko, że 
w dali drżą drzewa, jakby je 
ktoś potracał, a blask rozlewa 
się coraz szerzej na równinie. 
I począł patrzeć ze zdziwieniem 
na Apostola. 

— Rabbi! co ci jest? — zawo- 
ał z niepokojem. 

A z rąk Piotra kosztur po- 
dróżny wysunał się na ziemię 
oczy patrzyły nieruchomie przed 
siebie, usta były otwarte, w twa- 
rzy malowało się zdumienie, ra- 
dość, zachwyt. Nagle rzucił się 
na kolana z wyciayniętemi przed 
siebie ramionami, a z ust jego 
wyrwał się okrzyk. 

Chryste! Chrvste!... 

I przypadł głową dc ziemi, jak- 
by całował czyjeś stony. 

Milczenie trwało długo, poczem 
w ciszy ozwały się przerywane 
łkaniem słowa starca: 

Quc vadis, Domine?... Dokąd 
idziesz, Panie?... 

I nie słyszał odnowiedzi Naza- 
ryusz, lecz do uszu Piotrowych 
doszedł głos smutny isłodki, któ- 
ry rzekł: 

Gdy ty opuszczasz lud mój, ja 
idę, by mnie ukrzyżowano 
wtóry. 


raz 


Henryk Sienkiewicz. 


Wojtek w Brazylii. 


Ano! jak ci te pseklęte jagenty, 
coby ich choroba, zaceny. godać 
a godać: Jećta Wojtusiu do Bra- 
zelei do piachu złotygo, śrybła, 
bryljantów. i oliwy jak mrowie 
jakiego, wedle gronu wielakiego, 
spokojem co spocywa, takiem i 
zekł: Ano! ni ma tam co me- 
dytować po próźnicy. jeno we- 
dle łba po rozum iść, takoz do 
karemy z Abromkiem pogodać, 
kumotrów napotkać, gront puścić, 
babę na wóz, dzieciaków a jakze 
i jazda do Brazelei, 

'lakiem ci i zrobił. Posedem 
ino pierwotnie do baby i powia- 
dom: 

— Słuchaj psiawiaro, 
jedziewa.... 

— A ty hyclu jaki, gdzie? — 
baba zagaduje. 

— Ano, kobito, do Brazylei. 

Jakem ci to zekł, baba chlust 
kluchę o chałupę i w bek! 

— A ty psi synu — wzescy 
kobita — ojcowiznę i gront na po-. 


Agato! 


niwirkę ludzgg, na zatracenie gu- |* 


bis... A ty odmieńce jeden, dzie- 
cioków na pastuchy oddos... O 
cemoz moja biedna dola, o! co 
ja pocnę, bidna kobita. 

I chlust mie w gembe, tak od 
niechcenia ino bez złość, 

Coze to z baba było robić! Go- 
doli ci po wsi calusieńkiej, ze cłe- 
ka ino scenście ceka u tych bren- 
dzelników, więc się juz uporłem. 

We śtyry niedziele juz nos w 
chałupie nie było. A godoł do: 
brodzij, a psekłodoł i odwrocoł 
gześnika. Uporłem sie choroba i 
tylo! Ano jakieśwa wzieli tak i 
pojechaliśwa. Jechaliśwa zlituj 
sie Panno Maryo, z jakie śtyry 
miesiące. Gdzie ino ślepim zu- 
cił narodu jak mrowia, a jaki to 
naród! Same miemcy i miemcy. 
Pozal się Boze! Godać, to ci go- 
dać, godają ino po Śwabsku, 
a po inksemu to już nijok, ani 
w ząb. Nie ci te bestye nie robio 
cięgiem piwo ciagna i ciągną. 
A jak zapytos sie wedle jente- 
resu takiego odmierńca, to ci do- 
brego słowa cłekowi nie do; świa- 
rgoce jeno jenzorem pod nosem i 
tylo. A! skoranie ci boskie było 
ztym narodem. Jakieśwa psyje- 
chali do ich wsi, takiem do śwaba 
zykł: Grojtu dawaj, to ci wab 
bestya chleba doł. A jakiem ci 
zykł potym: A teraz dawajta kieł- 
basy — śwab ino zymbo po głu: 
piemu ruszył jak osioł, co mo 
być, nie wiem, co chcecie. Chole- 
ra kroj taki. Potym to myśwa 
sifem nojechali da tej Branzelei, 
coby ję choroba. A no nijok wom 
nie potrafie opowiedzieć, jakie tam 
norody. Corne jak choroba, a ksy- 
we to, jak  nieboskie stwozenie. 
Po nasymu' to zaden bestya go- 
dać nie potrafi. Miele ci tylo tak, 
ze go som lucyper nie zrozumie. 
No i godojze z tokim homem! Ja- 
kem ci to zobocył, takiem zbara- 
nioł do reśty. Godom do kobity 
babo, jedziewa nazod do chałupy ! 
Ano i pojechaliśwa. A tero je- 


zdema, ino nie na swoim — a na 
cudzym groncie! 

A jakby jakowe jagenty znowu 
chałupe nasli, to jak Boga miłuję 
siekira łep rozłupie, tej tylko. 


Ważna wzmianka 

dla tych, którzy używają, 
lub zamyślają używać Dr. 
Piotra Gomozo. Nie powin- 
no ujść uwagi, że każda 
butelka tego lekarstwa za- 
opatrzona jest w registro- 
wany numer na wierzchu 
paczki. Dlatego Dr Fahrney 
opakowywa każdą butelkę 
ze swą własna odpowiedzial- 
nością. Pisząc do Dra. 
Fahrney'a o swej chorobie 
lub żądając dodatkowych 
informacyi do już otrzyma- 
nych, które towarzyszą bu- 
telce, podaj zawsze numer 
butelki, którą używasz. 
Nie kupuj żadnej butelki 
nie posiadającej registrowa: 
nego numeru, lub gdy t:n 
jest zniszczony. 


— Panie Antoni wio pan ile ważę: 
sto dwadzieścia funtów Prawda. że to 
niewiele 


— Istotnie proszę pani tyle waży 


*zwykle dabre cielę. 


«Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 

szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. t. Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
| Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cje z dalekiego Wschodn, z lllustracy- 
amłt z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie | nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską, 

Reprodakcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzłelnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cyk! rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
daml sztuki europejskiej, 

Słowem, prentiimerator "TYGODNI. 
KA MU ENIRO ENEADO; otrzyma w 
r. 1905. 

1. Około 1000 kolnmn teksta z 1200 
ilnstracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierająca 
12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE. 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. rępro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Bienkiewicza "NA MARNE” 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne "SYN MARNOTRAWNY”. 


Warunki prenumerat 
«TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach | 24 tomami dzieł powieścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 


czyli $6.90. 


PREMIE... 


Tak samo jak kslążki do nabożeństwa, 
powieściowa I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukawega 
w mocnej oprawie, zu dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwnzy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańuka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka ertosika ozyli zakład 
wygrany, Dwaj sasiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Iiandzia, Pierweza pycha — 
drogie łakametwo, Bóg nie opoźci. kto ng Nah 
epnéci, Hxymon z Żawińla, Pisanki Wielkańocne; 
wiele powiasiek czysto polskich — ludowych, 
maiie h'atorycznych. baśni i wiele $i 00 
opisów rozmaltej treści. Cena . , . 

Szósty Rocznik pD Powiesciowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Raazina Eanauterów; Leśny miyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem tyda: Krolewnk| dziadek; 
Ulicznik war:zawski; Ładowa pleczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Warbel domowy ; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozvołofiarny:; 
Kuśma Jeż; Renopat; Jałmużna | przypowieść 
o przenicy; Opowieńci stepowe. Ktoby aią 
spodziewał; Okrążne: Walka naśmierć 1 00 
(EE ; Złapał sią; Pożar na morzu. Cena 1. 


Slódmy Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum 
Kamiński, Stanieław młody Pustelnik. Wieaław, 
Moje lecnenie wodą ks. 8 Kasipus Kościuezko 
pod Racławicami, Ferła Genui, Boha- %1 (20) 
terku z powatania 1468 r. Cena . . Pl. 

Ónmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nna- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli álepa niewolnica z Sziras, Pamo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóxia Groj- 


suknia 
parobku, Rekrnt. Cena 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawicra: Biada hrabina, wieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
BE kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
Powieść 


Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. 
x obecnego czasu, Surdut í Siermiega. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewam!, — Heród Buba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
.  Nawalki Amerykańskie. Tłómaczył 

angielskiego C. W. Dyniewicz. — Niosrczęśliwe 
ioar komedya w trzech aktach ze ápicwami | tań- 
cami, napirał x prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uliczn k Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświe enia 


dla kraio, jakiem! się nafi rzodkowie 
oaznaczali. — Skarbczyk  poezy s 00 
polskiej. Cena . . . . . « « «| Pl. 


Drieniąty Roczulk Tykodnika Powieńciawo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
bahoni, Apiekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobranoc 
aqziedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, © Janie królewiczu, żar-praku 
1 o wilkn wiatrolocie. Dziwne podróże %B4 fw) 
na lądzie I ne morzu. Cena . . . . P$L.UU 


dedenaaty liocznik Tygodnika Powieńciowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Haio:d, król GH U czyli ukrzypra 
Edelefiskie, Zabobon czył! Krakowiacy i Górale, 
Po kwceńcie, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jańminn, Młyn Djsbelaski, na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet $i 
ze Brwarcenau. Cena l. 
WARUXE! DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 

WIŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayiką opłaci na Expreas off sie. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie Fydawang prapa; niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Piacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską * 
nie magą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje aią na to, aby "Gazeta Pciska” była 
zapłacona za rok z góry. “Gazeta Polska“ 
SE sb tok Dwa Dolary, zę pół roku $1.25, 
na kwartał öc Ządającym, a nie przynyłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


W. DYNIEWICZ, "Zie fi 


| 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar. 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 


WINA -= 


jest kombinacyą wina z zło- 
tam! I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINKR, 


299 S. Ashland av., Chicago, Ill. 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana. 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee AY., CHICAGO, Il. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS ŚcC. 

Anyone sending a pketch and descriptinn may 
quickly asceriain our opinon free whether an 
Invention is probably patentable. Communica- 
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
sent froe. Oldest agency fur securnug patents. 

Patenta takon through Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely fiinatratad weskly. Iargest cir- 
culauon of any aclentifc journal. Terma, $3 a 
year; four months, $L Bold by all newadoalera. 


MUNN & Co,2818roatmn New York 


Branch Ufice, 66 F ashington, D. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


ma najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmia 


PULASKI MDSE.. CO. 


= Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiszcia po katalog, który wy- 
ayłamy bespłatnie. 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
581 Noble street, Chicago, LIL. 
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JEŻELI JESTESCIE CHORZY | 
na jakąbądź chorobę, a nie może j 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie ; 
traćcie, ale udajcie się do | 

$ 


Wiel. Xewmana 


Z New Bedford, Mass, 8 Hampton £ 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za: | 
seła swe podziękowanie i 

) 


New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 
Wielebny Newmanie! 

Z całego perca dziąkują Ci za wyprowa- t 
dzenie mnie x tak okropnej choroby. Cier- $ 
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli- 
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia- 
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w całem ĵ 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha- 
mi różnemi wyobrażeniami. Wazyscy dok- 
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego sią nie oba- | 
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączara 
razem z listem opis chroby swej znajomej. 


Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepunek. 


a 


po 


Ból krzyża, strzykanie, dreszcze; 
ból koło serca i wonity wyleczone 
zupełnie. 

Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Ironter Ash- 
land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko- 
wanie Wiel. Newmanowi za akoteczne le- 
karatwo. Obecnie czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj- 
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana korccyę | 
a w raria, gdyby sią choroba ta czas 16 | 
cita to tylko da Ciebie sią zgłoszę. a nigdz © | 
więcej. W liście przyaełam opia chorób awych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy. 

Pozostaje GEE 
J. Radkiewicz. 


DARMO. 


Załącz 23c. snaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, ; 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake st., Chicago, Ill, 

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze- ; 

tę Polską. 


Panny 


ANTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane gonor 
' rhosa {odpływy s moczowycł 
organów przes Santa) Midy 
Trapsałki bez niedogodności. ` 
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GAZETA POLSKA- 


_JÓŻEF KWIATKOWSKI. 


LITWINKA 


POWIEŚĆ 
z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 
(Cigg dalszy.) 

Inna możeby już dawno oddała się by- 
ła w szpony tego szatana, ale Marynia, po- 
mimo okazywanej doktorowi grzeczności przez 
swych rodziców, gardziła nim potajemnie. 

Nie znał on tego dla siebie Maryni 
usposobienia. Ý 

Z kilku romansów z kobietami zepsute- 
mi wnosił on, że i Marynię pozyska dla 
siebie. 

Gdyby był jednak wiedział, że ta młoda, 
zaledwo w świat wchodząca, niewinna, nie zna- 
jaca ludzi Marynia, obdarzona jest od natury 
tym pewnym rodzajem wyższego duchowego 


uczucia, które tak snadnie rozróżnia fałsz. 
osłonięty prawda od istotnej prawdy, mo- 
żeby był postarał się przedstawić się w jej 


oczach innym, jak dotychczas. 

Mimo całej przebiegłości jego, materya: 
lizm nie dozwaluł mu poznać charakteru 
Maryni. i 

Zaliczał on ja do rzędu istot pospolitych 
i uważał to nawet za zaszczyt dla domu Tu- 
bowiczów, że starać się będzie o rękę córki 
i że ją zaśluki. 

I jeśli nie objawił dotychczas przed nimi 
swych zamiarów, to jedynie dla tego tylko, że 
Marvnia odwodziła go zawsze swojem postępo- 
waniem od stunowczej chwili. 

Lecz dziś, widzac w Bolesławie istotnie 
niebezpieczeństwo postunowił bądź co bądź 
przyspieszyć ukończenie rozpoczętych zalotów. 

Spokojniej on teraz zasypiał z tą błogą 
nadzieją, że dzieło jego pomyślnym uwień- 
czone zostanie skutkiem. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Nazajutrz około południu Sokalska po od- 
wiedzinachii u swego brata i u matki sędzie- 
go, jak również u niego saniego, przybvła do 
Podhorki. 

Podróż jej nie powiodła się. 

Powody ważnej okoliczności, bo choro- 
ba Bolesława, były dotychczas dla niej ta- 


jemnicą. Ci co ją znali, osadzili za słusz- 
ne, nie powierzać jej żadnych tajemnic, 
obawiając się bowiem, że gdyby takowe 


gruchnęły po okolicy i doszły do uszu rzą- 
du, złe by za soba pociągnęły skutki. 

(riościnnem i chętnem przyjęciem w Pod- 
horce zachęconu, nie szczędziła ona pochwał 
dla doktora, a wystawiając jego zdolności i 
wysokie przymioty, utrzymywała, Że czło- 
wiek tak obrotny, przy wvkształceniu facho- 
wem przyjść musi wkrótce do fortuny. 

A że jest przvtem młody i przystojny, 


nie powinni przeto Lubowiczowie nic mieć 
przeciwko jego staraniom się 0 rękę 
Maryni. y 
Spostrzegł Lubowicz zaraz, że Sokalska 
przybvła dziś, jako swatka. 
Nie dał jej jednak poznać tego, lubo 
niechętny Myszkowiczowi, przyznawał mu 


wszelkie zalety, jakie panna Elżbieta wyli- 
czała; nie chciał bowiem doktora sobie zrazić. 
Sokalska wywnioskowała zań z tego że 
Lubowiczowie chętnie przyjmą jego oświad- 
czyny. 
Na oznaczony termin powróciła ona do Za- 
pola, a oczekujący na nia Myszkowicz, uj- 


rzał ją rozpromienioną, z czego się bardzo 
ucieszył. 
Poniógł jej co prędzej wysiąść z kał- 


maszki. 

Elżbieta, wchodząc do swego mieszkania, 
zawołuła z radością: 

— Wszystko będzie dobrze, panie konsy- 


liarzu! 

— Czy być może? panno EKlżbieto! Co 
mówisz? Czy żurtujeszł — pytał się Mysz- 
kowicz. 


— Nie żartuję, mówię prawdę. 

-- Ale jakżeśł 

— Ot powiem, krótko: Jedź pan do Pod- 
horki. A jak Marynia wyładniała, jaka 
sentymentalna! — Znalazłam ją bardzo do- 
brze! 

— Sadziłam. że będzie względem mnie 
dumna, nieprzystępna; ale nie, da, uchowaj 
Boże: opowiadała mi o wszystkim. Wiesz, 
konsyliarzu, ja nie sądzę, żeby się ona kocha- 
ła tak bardzo, jak mówią, w Bolesławie. Źwy- 
czajnie, młoda dziewczvna, nakładł jej w uszy 
ładnych słówek. to go też i polubiła na krótko. 
Ale jak z oczu tak i z myśli. Ręczę, że o nim 
już zapomniała w połowie. 

— To mniejsza,ale powiedzźe mi.panno El- 
żbieto, więc sadzisz, że mogę jechać do Podho- 
rki, aby ukończyć. 

— Ale niezawodnie. 

— Opowiedz mi, proszę, acanna szczegó- 
ły? Jakże to było? 

— O, za wiele powtarzać wszystko. Da, 
dalibóg, śmieszni ci mężczyźni; chca, żeby spa- 
miętać każde słowo, co się mówi. Powiem 
tyłko tyle, że chwalili konsyliarza bardzo, że 
przyznawali mu wszystko co najlepsze i wiele, 
wiele mówili. 

— Ach Maryo! najdroższa Maryo, jakże 
ja będę szczęśliwy przy tobie —zawołał udanym 
głosem, wznosząc złożone ręce nad głową. 

— Tylko nie zemdlej, doktorze — żartując, 
mówiła Sokalska. 

— Oh! jakże kochać musi być miło ?ł— uno- 
sił się doktór. 


— Jakto musi być? Czy to konsyliarz 
nie kocha? Zapominasz już z radości, co 
chcesz powiedzieć. Da, dalibóg, ja się boję, że- 
byś konsyliarz nie zachorował. Ialibóg, jedź 
cc prędzej do Podhorki. 

Spostrzegł się doktór, bo chciał w istocie 
powiedzieć ''Jak miło jest kochać”, i aby 
błąd naprawić, twierdził, że lubo Marya ko- 
cha, to wszakże dla samej przyzwoitości nie 
wypada dziś jeszcze mówić tego głośno. 

Zadowolniła sięElżbieta tem tłomaczeniem, 
gdyż mniej ja to obchodziło. Myszkowicz zaś 
uszczęśliwiony, nie wiedział jak dziękować So- 
kalskiej. Tysiące dodatków dołożył jeszcze do 
przyrzeczeń swoich, a swatka, marząc o swem 
szczęściu, łudziła się obiecankami, jak pe- 
wna była ona. że Lubowiezowie przyjmą My- 
szkowicza za zięcia. 


ROZDZIAŁ XX. 


Na drugi dzień po wyjeździe Sokalskiej, 
odwiedziły Mary; w Podhorce panny prezy- 
dentówny, jej siostry wujeczne i koleżanki. 

Nieopisana radość była dla nich przy spo- 
tkaniu. 

Dawno już pragnęły się zobaczyć, dawno 
już chciały nawzajem powierzyć sobie nie mało 
tajemnice, których zawsze tak wiele maia młode 
panienki; tajemnic, do których częstokroć 
więcej przywięzują wagi, aniżeli dyplomaci w 
gabinetach państwa, chociaż tu od zachowa- 
nia tajemnicy zależy nieraz szczęście lub nie- 
szczęście milionów ludzi. 

Młode dziewczęta spojrzeniem 
mieją. 

Rozmawiać z sobą umieją o wszystkiem 
między wielu Świadkami, a jednak sekretu 
nie zdradzą. 

Takie były i panny prezydentówny. 

Słyszała panna Michalina, starsza córka 
prezydentostwn, że Boleslnw, którego poznała 
w Jabłonowicach, jest ulubieńcem Maryni... 

Możeby była jej zazdrościła, lecz miąła już 


się rozu- 


Przypatrzył się bliżej swemu ideałowi i 
stary wojak poznał się na ptaszku. 

Nie chciał już nawet posagu i jak czmych- 
nal na Polesie tak nie pokazał się więcej w do- 
mu przydentostwa. 

Zabójczy ten wypadek dla Agaty tvle je- 
dnak miał skutku że nasza panna na wydaniu 
była nadal ostróżniejszą. 

— Moja Maryniu nie gniewaj się ale mu- 
szę ci powiedzieć prawdę że kaprysisz. Jak to 
można odmawiać doktorowi? Słyszałam że to 
człowiek jak należy porzadny przystojny mło- 
dy wszystko za nim przemawia mówiła 
Agata. 

— Ależ moja ciociu kiedy Marynia go nie 
chce, nie lubi — wtrąciła Michalina. 

— Proszę panny Michaliny nie mówić za 
Marynia — odrzekła panna Agata. 

— Ale moja ciociu kiedy Maryni w swo- 
im domu nie wypada cioci przeczyć i ja przez 
to gnizwać. 

— Jakto gniewać? Maryniu czy sadzisz 
że chcę ci wyrządzić przykrość“ Owszem pra- 
gnę właśnie twego szczęścia życzę ci jak najle- 
piej. Doktór to przynajmniej człowiek to nie 
dzieciak żaden. 

Marynia ciagle milczała bawigc się dłonia 
Michaliny. 

Moja ciociu! kiedy Marynia nie życzy so- 
bie mieć za męża człowieka kiedy woli mieć 
dzieciaka... — odpowiedziała Michalina. 

— Panna Michalina jest dziś nazbyt dowci- 
pna — odpowiedziała na pół surowo ciocia. 

— Ciociu kochana — zapytała się z pod 
przeciwnej ściany łagodna Emilka — a dla cze- 
go ciocia nie chciała sama ezłowieka a radziła 
go Maryni £ 
Jakieyro człowieka — w zapomnieniu spy: 
się panna Agata. 

A tego majora. 
Jakiego majora? 
Tego z Polesia. 

— Panienkom takim jak Emilka nie wypa 

da nawet mówić u tych rzeczach 


tała 


narzeczonego, panu Teodora P., młodzieńca | działa tonen mentorskim panna Agata. 


przystojnego, majętnego obywatela ziemskiego 


z Polesia. 

Przywiązain się do niego, kochała go i 
wkrótce ślub miał połączyć tę młodą parę. 

Przeczuwała Michalina, że i Marya z Bole- 
sławem wkrótca się pobiorą i przybyła dzisiaj 
ze swa młodsze siostrą i ciotka: panną Agatą, 
do Podhorki, aby sprawdzić swoje domysły. 
powinszować Maryni i cieszyć się wspólnie jej 
szczęściem. 

Panna Michalina była to szczupła, średnie- 
go wzrostu  dziewiętnastoletnia blondynka, 
wesoła z usposobienia, raczej przyjemna, jak 
ładna. 

Siostra jej, Emilka, miła piętnastojetnia 
dzieweczka, piękna i niewinna, jak aniołek, 
nie tyle była wesoła, jak jej siostra, a bladość 
delikatnej jej cery zdradzała, iż jest bardziej u- 
czuciową. 

Panna Agata, ciotka ich i opiekunka w tej 
podróży, a częstokroć w domu, była to osobn 
nie pierwszej młodości; kończyła już lat pięć- 
dziesiat. 

Jak wszystkie prawie ciocie, stare panny. 
nie szło i pannie Agacie, mimo wszelkich usiło- 
wań, iżby się przedstawić jak najmłodszą, 
świeża, a nawet niekiedy niewinniątkiem, 
zwłaszcza w obecności szpakowatego kawalera 
lub siwego wdowca, nie szło przezwyciężyć 
zupełnie swej natury i tak niosła w kieszeni, 
bez której żadna jej suknia nie mogła się obyć, 
tabakierkę, która starannie ukrywała, a do 
której nałogowo już była przywykła. 

Słyszała ona o projektach doktora wzglę: 
dem Maryni, była jego zwolenniczką, pomi- 
mo że go nie znała. 

Boleslaw za to nie mim u niej łaski,i czy to 
przez znzdrość,czy też przez jakie inne uczucie, 
przyszła do tego przekonunis, że jest on dla 
Maryni, w porównaniu panien prezydentowych 
za znaczną partyą. 

Była ona zresztą broszoną i przezSokalska, 
aby chwaliła Myszkowicza,a nawet aby robiła 
delikatnie Lubowiczom wyrzuty iż przyjęli w 
swój dom młodzika który stał się powodem do 
licznych plotek o ich domu i o Maryni. 

O konsyliarzu za to wyrażała się, 
o najstósowniejszej dla Maryni partyi. 

A wiele też o nim opowiadała Lubwiczom i 
Maryni. P 

Obecnie zasiadła w jej pokoju na sofie 
wysznurowana z bawetem nadzwyczaj długim 
wydajacyni się orygioalnie przy jej wysokim 
wzroście i szczupłej figurze; uczesawszy ład- 
ko czarne swe włosy z cudzemi lokami które 
spadając na boki ściagłej twarzy tym więcej bo 
nad miarę ją przedłużały z przyprawionym zwi- 
niętym warkoczem iinnymi dodatkami i po- 
częła dawać perory Maryni która obok niej z 
Michaling siedziała obojętnie słuchając ciotki. 

Połową tvlko ust mówila panua Agata 
drugą zaś połową starannie zakrywała braku- 
jacy jej z przodu ząbek z którego to nawet po- 
wodu cokolwiek szepleniła a czasem niechcący i 
zaświstała. s 

Miała nawet z tego powodu okropny raz 
wypadek. 

Przyjechał raz do prezydentów dymisyo- 
wany major dekoronowany człowiek już nie 
młody pewien dzierżawca z Polesia. 5 

Pannie Agacie wpadł on w oko gdyż są- 
dziła że jest to mąż dla niej w sam raz. 

Możeby i pan major nie byłod tego bo 
panna Agata była i wystrojona i wyperfumo- 
wana i zdawało mu się że jest jeszcze dość mło- 
da i przystojna; leczo zgrozo! młoda panna 
rozmawiając z nim gwizdnęła kilka razy przez 
nieszczęsną szczerbę. 

Zawstydziła się niezmiernie lecz nie ko- 
niec na tem złośliwości losu. 

Kiedy major zażył tabaki sięgnęła i pan- 
na Agata w zapomnieniu mimowolnis ręką do 
jego tabakierki. Zraziło to okropnie majora. 


jako 


Uśmiechnęła się - i 
Emilka 


. 

Michalina z Marynia nie mogły się wstrzy- 
mać od uśmiechu aż wreszcie wesoła Michasia 
zakrywszy usteczka batystową chustkę Śmiać 


się na dobre zaczęła. 


Rozgniewało to panne Agatę i wychodząc 
z pokoju rzekła pokrywając swe nieukontento- 


wanie: 

— Jesteś dzieciak, moja Michasiu, 
ka nawet mędrszą jest od ciebie. 

Po wyjściu panny Agaty uśmiały się z cio- 
cią do woli jej siostrzenice. 

Emilka wszakże wybiegła, aby ja przepro- 
sić i za chwile powróciła. 

— Powiedzże mi jeszcze co więcej, Mary- 
niu, o swym Bolesławie. 

Tak lubię słuchać mówiąca cię o nim, czy 
wiesz, żeby nie Teodor, kiedym poznała Bole- 
sława w Jabłonowicuchł On bardzo miły —mó- 
wiła Michalina. 

— Ach moja kochana Michasiu, nie wiem 
co to jest?? ale mam przeczucie, że cię nie prę- 
dko zobaczę. 

— Zawsze bo masz jakieś przywidzenia, 
martwisz się wcale niepotrzebnie. 

— Nie, Michasiu, mam ją nieraz swoje 
urojenia, prawda, ale nie zawsze. Ach, moja 
droga, ja nie sądziłam nigdy,aby miłość napa- 
wida duszę takim niepokojem. Ogarnin mnie 
taka przedwczesna tęsknota, jak gdyby ciążyło 
nad nim lub nademną wielkie nieszczęście. 

* — To dziwna, jabym sądziła, że to pocho- 
dzi z twego ciarpienia nerwowego. Wiesz co ci 
poradzę? ale nie Śmiej się ze mnie. 

— Cóż takiego? 

— Mam zamiar jechać jeszcze przed ślubem 
do znahorki. 

— Doprawdy? — zapytała uradowana Ma- 
rynia. 

— Jeśli chcesz, pojedź ze mną; dziwne rze- 
czy mówią o niej, leczy wszystkich tak trafnie. 
jak żaden lekarz,możesz nie wyjawiać jej nawet 
swego życzenia,ona cię sama powoła po imieniu 
i zadość uczyni twym chęciom. 

Co mówisz, Michasiu?lczy to być możeł 

Jedź ze mną, to się przekonasz. 

A czy na długo tł 

— Na parę tygodni tylko. Zabawisz się u 
nas kilka dni a potem pojedziemy do niej; mie- 
szka od nas tylko o cztery mile. Wachasz się-- 
dodała po chwili — czy sadzisz może, że pod- 
czas twej nieobecności powróci Bolesław ? 

— Nie przypuszczam, aby powrócił tak 
prędko, a szczerze chciałabym być u wasi u 
znahorki. z 

— Jedź więc, moja droga, już ja biorę na 
siebie, że wujaszek ci pozwoli, pójdźmy zaraz 
do niego. 

— Zatrzymaj się, mamy dość czasu, a są- 
dzę, że mi papa pozwoli na moją prośbę. 

— Tem lepiej. pojedziesz więc z nami? 

— Nie uwierzysz, ile przyjemności zrobisz 
papie memu i mamie. Oni tak tęsknią za tohg, 
tak samo niemal jnk i ja, która tęskniłam aby 
się z tobą zobaczyć, Ty się trapisz bez twego 
Bolesława. Samotność to nie dla twego usposo 
bienia; doktór cię też pewnie nie rozweselił 

Mam książki i czytaniem staram się odda- 
lić niepokój; ule napróźno. Dawniej, zanimem 
go poznała, tuk mi było dobrze, tak swobodnie, 
nawet mimo wizyt doktora i jego naprzykrzań, 
a dzisiaj watpie, czy przeniosę tę samotność; 
coraz bardziej mi jest smu no, tęskno 
mówiła tkliwieMarya i oczy jej zabiegły łzami. 

Michalina wzięła jej dłoń w s've ręce, mó- 
wiąc czule: 

Biedna ty jêsteś ze swojem uczuciem. Dla 
tego samego trzeba, abyś pojechała z nami. 
Rozerwiesz się nieco n tymczasem i Bolesław 
przyjedzie. Muszę go zobaczyć koniecznie. Nie 
smuć się, twój Boleś powróci wkrótce. 

s Ciąg dalszy nastąpi. 


odpowie- 


zarumieniła niewinna 


Emil- 
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zaziębienia, sadowiycego się m płucach. Czy możecie pozwolić sobie na to, by 
H oprocz kosztów lekarskich i kosztów połączonych z opieką w chorobie, narn- 
zić się m taki długi pobyt w łóżku i połączoną z tem stratę czasu, nie mówiące 
p już nie o niebezpieczeństwie wam zagrażającem. Nie, tysiąc razy nie. 
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Wspólnemi siłami. 

W sprawie budowy pomnika 
Kościuszki w Washingtonie pisze 
“Dzien. Nar.” 

“Nie wchodzimy dziś w to, czy 
sam projekt budowy pomnika 
Kościuszki w Washingtonie był 
właściwym i na czasie, gdyż na 
to obecnie rie pora. Stało się! 
Projekt został przyjęty przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, odnośny 
bil podpisany przez prezydenta, 
przeto honor nolski został zaan- 
gażowany i on nia dziś głos! 

Ustać więc dziś muszą wszel- 
kie spory, czy mieliśmy racyę 
budować pomnik lub nie. Rząd a- 
merykański i cały naród nie 
będą tego dociekać o ile ta 
sprawa miała racyę bytu. Naród 
yankiesów wie tylko, że Polacy 
chcą mu darować pomnik swego 
bohatera i przyjmuje ten dar z 
całą gotowościa, bo tak samo, 
jak i my, wielbi{ Kościuszkę. 

Podczas gdy milcząca pogarda 
lub nawet szykanami w pismach 
przyjął naród tutejszy pomnik 
koronowanego despoty niemiec- 
kiego *'Fryca”, a rząd wyzna- 
czył mu ustronne miejsce w pod- 
wórzu akademii wojskowej — 
uwielbianemu bohaterowi dwóch 
światów wyznaczono pierwszo- 
rzędne miejsce w stolicy wolne- 


go kraju, pomiędzy pomnikami 
najzasłużeńszych mężów, jacy 
opgi wspólnie z Kościuszkę 


walczyli o swobodę tej ziemi, 
któru dziś milionów Polaków 
stała się przybrana ojczyzną. Po- 
mnik szwabskiego despoty przy- 
jęto z grzeczności, nie chcąc 
się narażać potomkom Teutonów, 
którzy iw tym kraju mają pe- 
wne wpływy na bieg spraw po- 
litycznych. Pomnik zaś Kościu- 
szki przyjęto z serdecznej ży- 
czliwości i czci dla czlowieka, 
który tył przedstawicielem ry- 
cerskiego narodu, gotowego za- 
wsze do poświęceń, gdy szło o 
sprawę dobra — o wolność lu- 
dów. Z drugiej strony  wdzię: 
cznv naród Stanów Zjednoczo- 
nych uczci zasługi bohatera 
Pułaskiego wystawieniem pom- 
pika i to poniekąd zniewoliło 
nas do zadokumentowania, że 
pamięć bohaterów jest nam dro- 
ga i że my ZPolncy pragniemy 
być wdzięczni dla naszych współ- 
obywateli amerykańskich. 

Nie uważamy przeto za po- 
trzebne dowodzić, naszym współ- 
braciom, że budowa pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Washing- 
tonie stała się rzecza nader wa- 
żna, której szczęśliwe rozwią 
zanie zależy od nas zupełnie. 
Sprawa ta nie wymaga kolosal- 
nych ofiar, a tylko jednolitej 
działalności całego narodu. Nie 
jest wymaganiem, aby jednostki 
składały setki dolarów, a ogół 
zachował się kiernie... Tu jest 
potrzebna jednolita akcya wszy- 
stkich nas, bo sprawa należy do 
wszystkich Polaków wogóle, 
bez względu na zapatrywania 
religijne, polityczne lub społe- 
czne. 

Gdy budowano w Warszawie po- 
mnik króla poetów Mickiewicza, 
na odezwę wystosowana przez 
komitet, centralny, posypały się 


setki, jak z rogu obfitośri. Nie 
przyjmowano nawet większych 


ofiar, aby zadokumentować, że 
pomnik powstanie z groszowych 
składek ludu polskiego. I oto 
w przeciągu dwóch miesięcy ze 
brano kolosałna, jak na stosunki 
tamtejsze, sumę 200 tysięcy 
rubli. 

Ale tam stangł cały lud pol- 
ski do apelu. Bez gorliwych na- 
woływań prasy, bez specyalnych 
kolektorów, datki płynęły szero- 
kim strumieniem, co aż przerazi- 
ło rząd moskiewski, że w końcu 
dla ''własnego bezpieczeństwa” 
uznał za stosowne zabronić dal- 
szych składek. 

A składano tam po kopiejce 
i pół nawet, lecz działał tam ca- 
ły naród. 

Czyż więc mamy wątpić, że 
dwumilionowa ludność w Stanach 
Zjednoczonych nie złoży potrze- 
bnej samy na postawienie posagu 
swojemu wodzowi w sukmanie, 
który całem sercem kochal lud 
polski? Nasze warunki bytu w 
Ameryce są stokroć lepsze od 
bytu naszych braci w Europie. 
Jeżeli tam potrafiono w przecią- 
gu dwóch miesięcy zebrać sumę 
200 tysięcy rubli, to dlaczegożby 
nie zebrać o cztery razy mniej- 


sza sumę w przeciagu dwóch lat 


pomiędzy nasza Polonią w Ame" 
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» 
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Po wystawieniu pomnika w 
Washingtonie będziemy się sprze- 
czać, ca jest nam potrzebnicjsze, 
lecz dziś nie pora na to, jeżeli 
sabie nie chcemy wystawić świa- 
dectwa nietaktu w sprawach tak 
ważnych, jak honor narodowy. 
Własne sprawy załatwimy w do- 
mu, lecz wobec obcych musimy 
okazać się ludźmi pojmujacym 
narodowe obowiązki. 

Zatem goraco polecamy bracion. 
naszym sprawę budowy pomni- 
ka Kościuszki w Washingtonie. 
Przytem możemy zapewnić ogół, 
że na czele komitetu centralnego 
stanęli ludzie. którzy nie będa 
przewlekać sprawy w nieskończo- 
ność dla własnej korzyści... Z 
każdego centa będzie zdany su- 
mienny rachunek co tygodnia 
i sprawa będzie prowadzoną ucz- 
ciwie pod każdym względem. 

Przy dobrej woli rodaków po- 
mnik Kościuszki w Washingto- 
nie za awa lata stanać musi. 


“Kurjer Poznański. — Organ 
stronnictwa konserwatywno-klery- 
kalnego w Księstwie Poznańskiem 
tak pisze o ruchu wolnościowym 
w Rosyi: “W sprawie reform 
w cesarstwie rosvjskiem. Tylko 
przyklasnąć można temu, że ce- 
sarz rosyjski odrzucił projekt kon- 
stytucyi. Był to instynkt zacho- 
wawczy wielce polityczny. IKon- 
stytucya w obecnym czasie, toby 
znaczyło wstęp do rewolucyi; ży- 
dostwo i masoństwo, które w kar- 
bach jako tako trzymane w Ro- 
syi uzyskałoby tak dominujące 
stanowisko jak we Francyii we 
Włoszech. Dzisiaj parlementaryzm 
doszedł już do absurdum. Konsty- 
tucya nie daje przedewszystkiem 
poręki wolności ani instytucyom 
choć najświętszym, juk Kocściół, 
ani narodowościom, ani miejszoś 
ciom stronnictw. p 

Mianowicie dla polaków katoli- 
ków lepszy samodzierżawca, ale 
człowiek uczciwy i dobrej woli, 
ktory chce być ojcem całego kra. 
ju jego wszystkich członków, 
aniżeli izba sejmowa, ariżeli par- 
lament, który szowinizmem anty- 
narodowym i  untykościelnym 
opętany mógłby wprost tyrana 
praw wyjatkowych do nich zasto- 
sować w cesarstwie i w kościele. 

Do sumienia władzy można za. 
wsze trafić. O sumieniu większo- 
ści parlamentarnych mowy niema. 
Tam wszystko uchwala się w myśl 
stronniczą. Byle tylko swoboda 
obywatelska w każdej dziedzinie 
przeprowadzona była, cesarz i 
nasz kraj odetchnie w niem peł- 
na piersia życia. Nie sądzę, żeby 
książe Mirski nawracał dzisiaj z 
drogi swej. Raczej wierzę, że jako 
prawdziwy mgż stanu, który ma 
szeroki pogląd na wszystko, co 
się w szerokim świecie dzieje, sam 
cesarzowi doradzi, poza jakg gra- 
nicą ustępstwa byłyby wprost fa- 
talne. 

Hańba temu szpargałowi! 


“Kuryer Lwowski” pisze o an- 

typolskiej robocie w W. Ks. Po- 
znańskiem: 
Hakatystyczne gazety głoszą wiel- 
ki tryumf antypolskiej polityki 
szkolnej, zaznaczając, że ze wszy- 
stkich prowincyi Poznańskie naj- 
mniej, bo tylko {0,07 procent re- 
krutów analfabetów  dostawiło. 
**Koelnische Volks Ztę.”” nauka 
w obcym języku takie dodatnie 
wydała rezultaty, to wynik„ten 
największym jest ciosem dla wszv- 
stkich zasad pedagogiki, wedle 
których dzieci w rodzinnym języ- 
ku nauki pobierać powinny. 

Pisze dalej, że jeżeli takie doda- 
tnie doświndczenia na polskich 
dzieciach zrobiono, natenczas nale- 
ży skorzystać ztego i pod hasłem: 
*Precz z językiem ojczystym!” — 
uczyć dzieci w Westfalii po wło- 
sku, w Brandebargii po rosyjsku, 
w Szlezwyku po francusku, a na 
Szlasku po hiszpańsku, aby dzie- 
ci niemieckie tak rozwingć się mo- 
gły, ja'ydzieci polskie, uczone w 
jezyku niemieckim, którego nie- 
rozumieją. Kończy zaś *'Koeln. 
Volks-Zty.” swe uwagi, podno- 
sząc, że ten tryumf antypolskiej 
szkoły to nie więcej, jak tylko tre- 
sura papug, które uczą się grać, 
nie rozumiejąc niczego. Lamęty 
hakatystów, że Polacy umyślnie 
zapominają języka niemieckiego, 
którego się w szkole doskonale na- 
uczyli,są wprost śmieszne. Umyśl- 
ślnie zapominają, to jedynie dlate- 
go, że ich nie nauczono, ale jedy- 
nie tresowano w niemieckim ję- 
zyku. 

Pruska pedagogika na kresach 
wschodnich stworzyła nowe zasa- 
dy, które wszelkie do dzisiaj za 
niewzruszone uznane, jako śmie- 
szność przedstawiają,a mianowicie, 
że najpedagogiczniej nie uczyć 


dzieci w ojczystym języku. Nam 
się zdaje. kończy “Koeln. Volks- 
Ztg, że ten nowy tryumf hakaty- 
zmu, tonowy znowu wstyd dla 
nich.” Sa i między niemcami lu- 
dzie. 


Zgoda”, organ Zw. N. P. pi- 
sząc o dezercyi Polaków z armii 
rosyjskiej powiada: 

Liga Narodowa w swej odezwie 
zokazyi mobilizacyi nie zachęca 
do dezercyi w kraju, lecz do 
dezercyi na placu boju 
gdzie rzeczywiście ubytek każde- 
go żołnierza byłby dla armii ro- 
syjskiej stratą i pożytkiem dla ar- 
mii japońskiej. 

S: koda Polaków, którzy cierpia 
1 gina w Mandżuryi. Lecz jest to 
niewzruszonem prawem dziejo- 
wam, że naród musi odcierpieć za 
swoje grzechy. Naród, który nie 
chiał bić się za swoją ojczyznę, bę- 
dzie musiał bić się kiedyś za cu- 
dzą. Powiedział to już Skarga i 
sprawdziło się na każdym narodzie 
ujarzmionym, który nie dość ener- 
gicznie pracował dla swej niepo- 
dległości. 

Wnuki i 'prawnuki płaca dziś 
krwią za to, że ich przodkowie sie- 
dzieli bezczynnie, gdy Kościuszko 
gingł z garścią bohaterów pod 
Maciejowicami, gdy w [863 r. par- 
tye powstańcze po kilkaset ludzi 
marły w walce z całemi dywizy- 
ami rosyjskiemi. ; 

W życiu narodów nie nie prze: 
pada. Każdy błąd jednego pokole- 
nia zemści się krwawo na następ- 
nych, jak z drugiej strony każda 
zasluga, praca, poświęcenie wyda 
z czasem dobroczynny owoc. 

Wielką szkołą jest wojna obec- 
na dla narodu polskiego. Jest też 
ona szkołą i dla innych nurodów. 
Taka np. Japonia nic nie winna 
niewoli Polski. Lecz ona cierpi 
dziś za to, że przed wiekiem Eu- 
ropa pozwoliła Rosyi połknąć pół 
Polski i całą Litwę. Zostawszy 
więc teraz pierwszorzędnem cesar- 
stwem, którego głos już zawsze 
będzie rozbrzmiewać w polityce. 
Japonia z własnego doświadczenia 
będzie musiała sprzyjać sprawie 
niepodległości Polski. 

O  dezerterach przybywaiących 
do Ameryki pisze tak: 

Zarząd Centralny Zw. N. P. 
zabrał się ostro do sprawy dezor- 
terów. W Chicago utworzył się 
komitet, którego zadaniem będzie 
dostać pracę dla każdego dezerte- 
ra, co się zgłosi. Takież komitety 
będą zawigzane we wszystkich ko- 
loniach. 

Ponieważ od immigranta na Kl- 
lis Island żądają oprócz pokazania 
pieniędzy i adresu osoby,do której 
jedzie, Zarząd C. wzywa wszyst- 
kich dobrze myślgcych i poczciwie 
czujących Polaków, aby przesyłali 
swoje adresy na ręce komitetu 
tutejszgo, który przeszle je do ko- 
mitetów krajowych w Krakowie i 
we Lwowie dla użytku dezerte- 
rów. Taki adres w ręku immigran- 
ta uratuje go od deportacyi, a nie 
sprawi żadnego kłopotu dobro- 
czyńcy, który go podał. Cóż to 
bowiem szkodzi że do niego przyj- 
dzie człowiek młodv, zdrowy _ sil- 
ny, który jutro będzie mógł sta- 
nać do pracy, Sam fakt przyjecha- 
nia do kogoś nie daje przybyszowi 
prawa żądać ani gościny, ani po- 
mocy. Lecz nikt pewnie nie od- 
mówi kilkodniowej gościny takie- 
mu Polakowi, co nie chciał bić się 
"za wroga swojej ojczyzny. 

Taki dezerter nie będzie mógł 
już nigdy wrócić do kraju, chyba 
z bronia w ręku pod polskim sztan- 
darem. Dać mu pomoc i opiekę 
znaczy to pozyskać dla wychodź- 
twa żywioł młody, silny, już nie- 
źle uświadomiony i pod każdym 
względem bardzo pożądany. 

Obecnie, jak pisaliśmy, nastę- 
puje druga moblizacyu. A więc 
napływ za parę miesięcy będzie 
znaczny i teraz właśnie jest czas, 
aby się przygotować na przyjęcie 
gości. Niech więc dobrzy ludzie 
nadsyłaja swe adresy i ofiary pic- 
niężne do Domu Związkowego na 
czyje chcą imię, a o reszcie pomy- 
éli komitet.” 

O wziętych do niewoli Polakach 
pisze ten orean bardzo trafnie, a 
mianowicie: 

“W Porcie Artura wzięto, jak 
piszę gazety, 48,000 ludzi. „Cała 
armia. llu tam jest naszych? 
Przed wojna było w wojskach sy- 
beryjskich 40 procent Polaków, 
a te właśnie wojska zamknęły 
się w twierdzy jest więc w nie- 
woli japońskiej kilkanaście tysię- 
cy naszych. Oto pole dla pracy, 
dla propagandy, dla agitacvi. 

Toż do tych ludzi powinno wy- 
jechać przynajmniej pięciu całkiem 
wykształconych polskich patryo- 
tów, czterech nauczycieli i jeden 
ksiądz, którzyby przez czas niewoli 


nauczyli ich wszystkiego, co Po- 
lak umieć powinien, 'a czego się 
nie mógł nauczyć pod carska opie- 
ką. Wszak każdy z tych ludzi po 
powrocie do kraju —- to gotowy 
wódz w swojem otoczeniu. Widział 
on bowiem na własne oczy słabość 
i niedołęstwo, pijaństwo i złodziej- 
stwo carskich urzędników. Widział 
i podziwiał cnoty i zalety przeci- 
wnika. Dodajcie mu więc znajo- 
mość dziejów ojczystych, posłan- 
nictwa historycznego Polski, walk 
za ojczyznę, a będziecie mieli siłę 
warta tysiąca ludzi ciemnych i nie- 
świadomych. Lecz kto dokona te- 
go dzieła. Zrobiłby to Skarb Na- 
rodowy. gdyby dziś miał w kasie 
miłjony. Wzięłoby się z kasy sto 
tysięcy franków, wyszukało tu- 
zin młodych, a uczonych i wysła- 
łoby do Japonii. 

Tak zrobiłoby się i to wiele wie- 
le innych rzeczy tak gwałtownie 
potrzebnych, gdyby ;nasz naród 
był takim, jak inne. Gdyby przez 
lat dwadzieścia każdy zamiast 
krzyczeć i krytykować dawał tylko 
jednego* centa na miesiąc, byłoby 
za co zaopatrzyć dziś wszystkich 
dezerterów, wykształcić wszyst- 
kich jenców, porozsyłać sprytnych 
agentów  dyplomatvcznych we 
wszystkie katy, gdzie cóś można 
zrobić dla ojczyzny. Lecz u nas, 
gdy jeden dawał, stu krzyczało. I 
dlatego stoimy dziś bezradni wo- 
bec potrzeby. obcy widząc naszą 
bezradność, kpia z nas i lekceważą. 

Lecz zawsze jest czas na popra- 
wę. Zaskoczył nas ta wojna i z 
nienacka. Mądrzy widzieli odda- 
wna co będzie, i czego będzie po- 
trzeba. Lecz tłum wolał słuchać 
każdego przygodnego krzykacza, 
niż robić te co mu radzili najle- 
psi ludzie w narodzie. Dziś jest 
przed oczyma dowód i nauka. 
Dziś można tylko przyznać się 


do błędu i zabrać się do popra- 


Tarcza ochronna dla 
strażaków. 

Inżynier Tulczkowski, b. po- 
mocnik naczelnika straży w Kijo- 
wie, wpadł na pomysł tarczy o- 
chronnej dla strażaków. Obecnie 
w razie wielkiego pożaru n. p. 
składu drzewa, gdy ciepło promie- 
niste jest nadzwyczaj silne, stra- 
żacy mogą zbliżyć się do ognia 
zaledwie na odległoś 200 kroków. 
Tarcza ochronna, pomysłu inży- 
niera T. pozwala strażakom zbli- 
żyć się na odległość 20 kroków 
co umożliwia skuteczne gaszenie 


ognia. R 
Tarcza ochronna, asbestowa, 
składa się z kawalka grubego 


wojłoku, będącego—jak wiadomo— 
bardzo złym przewodnikiem cie- 
pła, na którym naszyta jest tka- 
nina asbestowa, a grubość % mi: 
limetra. Wojłok przymocowuje się 
do ramy złożonej z rur. Rama ta, 
za pomocą ostrza, które wbija się 
w ziemię, może być utrzymana w 
pionowej pozyyi. 

W tarczy na wysokości 4 stóp 
znajduje się małe okienko z miki, 
która ma tę własność, iż wytrzy- 
muje bardzo wysoka temperaturę. 
Okienko to służy do obserwowa- 
nia działania prądu wody na o- 
gień. 

Przez otwór strażak wysadza 
koniec wylotu węża sikawki i w 
ten sposób nioże skutecznie dzia- 
łać strumieniem wody. 

Praktyczność tej tarczy wypró- 
bowaną została podczas wielkich 
pożarów w Kijowie. 


ZROZUMIELI SIĘ. a 

Pewien obywatel obrządku mojże- 
szowego przychodzi do apteki i mówi: 

— Proszę pana mi dać proszek na 
pchły 

— Zn wiele ? 

— Nu, nicch będzie va dwa tysią- 
ców! 


SKUTKI BIEDY. 

— Marysiu, kto to był u ciebie? 

— Mój Lrat, proszę pani. 

— Ależ Marysiu, przez te dwa lata 
widziałam już ze dwunaslu mężczyzn u 
ciebie, o każdym zaś mówisz, żo to twój 
brat ? 

— Tak, proszę pani, my biedacy ma- 
my zawsze liczae rodzeństwo. 


PYSZNA RADA. 

— Nie widzę u pani oznak choroby. 

— Ależ panie doktorze, od tygodnia 
czuję ciągle dreszcze i zimno. Na ulicę 
wcale nie wychodzę. 

— A maż co na to? 

— Już się zgadza na każdą huracyg. 

— Tak ? To zapiszę pani... nowy 
futrzany żakiet. Ręczę za skutek. 


ROZTARGNIONY. 

— Niech pan sobie wyobrazi panie 
profesorze że tomv staremu małżeństwu 
tuż naprzeciw urodził się syn. Maż ma 
przynajmniej lat 70, a żona z 50. 

Profesor: Na miłość Boska, ileż lat 
ma zatem dziecko * 


Od krawca wyżej. 


Kiedy prezydent Andrew 
Jackson. człowiek nadzwy- 
czaj silnego charakteru, w 
swej sławnej mowie, wypo- 
wiedzianej w Washingtonie, 
omawiał sposób osięgnięcia 
swej politycznej karyery ja- 
ko aldermana, ktoś z gro- 
mady, słuchającej publi- 
czności, zawołał: “Od kra- 
wca wyżej. Wstydzić się 
wcale nie widzę potrzeby 
dlatego, iż byłem krawcem, 
ponieważ zawsze cieszyłem 
się reklamą dobrego kra- 
wca, który umiał nietylko 
zrobić ale i przypasować u- 
branie. Zawsze uczciwy by- 
łem dla mych odbiorców. 
Uczciwość w interesie jest 
fontanną powodzenia; to 
wyjaśnia prędki i ciągły 
wzrost sprzedaży Trinera 
Amerykańskiego  Eliksiru 
Gorzkiego Wira. Jestto u- 
czciwa preparacya, która 
we wszystkich wypadkach 
dolegliwości żołądka usuwa, 
daje ulgę i leczy. Nie robi 
ono żadnych cudów, lecz 
daje pomoc wszędzie tam, 
gdzie takowa jest możliwą: 
we wszystkich dolegliwoś- 
ciach spewodowanych przez 
nieczystą lub złą krew, 
przez nerwowość, brak ape: 
tytu, obrzydzenie, katar żo* 


łądkowy i wnętrzności, wia-- 


try, niestrawność, zatwar- 
dzenie i utratę siły. Jestto 
najlepszy środek na prze- 
czyszczenie 1 odnowienie 


kwi. W aptekach. Józef 
'[riner, 799 So. Ashland 


ave., Chicago, lll. 


W zaufaniu. 


— Czy może pan szczerze wino 
to polecić? 

Ajent: — A jakże! wszak 
dostaję 20 procent prowizyi* 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę- 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 
1574 N. California Ave. Chicago, Il. 


daż naszych patryotyczaych religi 
aych obrazów. Zgłorić nią do: 
UNIV. ART CO. G.4, Bt, Pani, Minn 


BZ ENNIE I WIĘCEJ QGwarantujem 
JE dobremu agentowi za sprze 
Mar 18 * 


BANK POLSKI I BIÓRO NOT 


CZYTAJCIE 
A PODZIĘKUJECIE! 


TRZY PRZESTROGI: 


GR 


ARYALNE. 


PISZCIE 
A NIE POŻAŁUJECIE| 


"Szanujecie pieuiądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 
') Kto nie chce groaza łóżyć na podróż da starego kraju, ten ma u nas tę znakomitą wygode do- 
stania się przez wodą za cenę tvlko od 7—10 dolarów na pospiesznym okręcie, przy lekkiej niena- 
natężajacej nawet 8—4 godzinnej pracy dzienuej. Odjazd do wezelkich naj'epszych portów. Jazda 


BORA | krótka. 
) 


Wysyłamy też Rodaków do krajo í sprowadzam 
przez ugod ane kampanie okrętowe, uats now'on ch. Rodacy mają u nan wyjąt 


ich z Furopy na senikan. wedle cen. obecnie 


owe wygody: Tych 


co jadą dn kraju, oczekujemy na dyple, dajcmy im wygodny nocleg w naszym dor u bes żadnej za- 


paty aż do odejścia okrętu, odprowad 


zamy na okręt 


od tawiamy na len wrzclkie ich pak inki. 


mdaków jadących przez nr6 z kraju bierzemy pod naszą opiekę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez RENE) waadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jotkn, wyjmujamy z C'antle Garden 


Odatau lamy na miejsce pobytu. 


8) Wyselamy pieniądze do starego kraju, wedip najtańszego kurau przez c. k. joeztę i ręczymy 


za najprędsze | najpaunktualniejnze doręczenie. 


4) Narz ' drębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich i wojskowych niesla szybką | aku- 
teczna pomoc każdemu z Rodaków, kto zdala od swoicn poz mtaje w jakim kłopocie, = które, 
bezradny nie mote się wywinęć. Wyrablamy pełnomuenictwa, kontrakty kupna i aprzedaży, uwo)- 
nienie ód kar, ćwiczen i kontroli wcj:kowych. Kio waa krzywdzi w Marym krajo, korzystając 
wanzej nieobecności, len zesianie z drogi Beanie, a ny będziecie Staa 


5) Przyjmujemy pieniądze do przechowania i kaè 


go czasu w całoś | zwracamy. 


4) Kto w końcu życzy sobie mieć ładny kalendarz ścienny na Rok 1908, niech US, do nas napisze, 
podając ew: j dokładny adres a bezpłatnie gó dostanie. 


Piszcie na adres: 


IZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carlisle at. New York, N. Y. 


z.2220000000000000000000 000000000000000000000000000000 


KALENDARZE 


MARYAŃSKIE 


NA ROK 1905. 


(Karola Miarki 


w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbyteczaem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


pujące pokleści, poezye i artykuły: 


1) Opisy cudownych obrazów, koś- 
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści 1! opowiadania rell- 
gljne I pouczujące. 

8) Złote myśll. 

4) *Niepokalana*, wiersz. 

5) O czci Najówiętszej Maryi Pan- 
ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z illustracyami. 

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore- 
tańskiej* - wiersz. 

1) *Hanulka*, powieść z czasów 


lustracyami. 

8) “Polska Dziewica*- wiersz. 

9) “Chrystus zwycięzca”, opowieść | 
z IV wieku z licznemi illustracyami. | 

10) Na Gromnicznę, legenda z illu- 
stracyą, 

11) *Braclszek*t, 
Łubińskiego. 

12) “Zemsta Mnicha“, powieść hia- | 
toryczna z XVI wieku, z illustracya- 
mi. 

18) *Przypadek*, opowieść z Illu- 
stracya. à 

14) “Kwiaty Maryi“, legenda. 


wiersz Czesława | 


15) Plus X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej. 

16) "Alleluja", wiersz z illustracyą. 

17) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zoflę Bukowiecką, z lustra- 
cyami. 

18) Polowanie z chartami rysunek 
oraz wiersz). 

18) Krawiecka odwaga, humoreska 
z illustracyami. z 


20) O skąpej kumie. 

21) Kalendarzyk fomologiczny, czy- 
li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż «wysyłać, lub na 
deser użyć należy, 

22) Zdrowie dla osobistego i naro- 
dowego szczęścia potrzebne. 

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba- 
wnych. 

24) Wystawa powszechna w 
Louis, z illustracyą, 

45) “Modlitwa za Polskę“, wiersz 

26) Źarty 1 dowcipy, z obrazkami 


Bt 


Do tego kalendarza dołączonych jost PIĘĆ DUDATKÓW, a mianowicie 
1. Obraz kolorowy, "Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego", — 2. Obraz xolo- 
rowy: — «Ojciec św. Plus X“ — 8, Trzeci | Czwarty obrazek do Chorału: 
«Z Dymem Pożarów*, — 4, Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 


Dla kupujących w większej ilości, 


odstępuje się odpowłedni rabat, 


Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się. 


W. DYNIEWICZ, 


e 
b 
i 
$ panowanla Piastów na Szlązku, z il- 
; 
s 
s 
i 
b 
B 
B 
: 


532 Noble st , 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


CHICAGO, ILL. 


s 
`. 
: 
: 
; 
Kossaka, do poematu “Par Tudeusz* | 


E> Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 
Świętych Pańskich przez X. Piotra Skargę z do- 
datkicm 66 Życiorysów Świętych z wieloma ryci- 
nami czarnemi i kolorowemi, niechaj czyta ogło- 


szenie na str. S. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, 


a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi 


Harmo nik 


pieniędzy i koszta przesyłki. 


Ra. E—Jel to przyjemna | mocna han 
monika. Ma ona oprawą babanowę, otwaru 
tą klawiaturę podwójna miechy, rogi opr 
wiana w zikici, 10 miklowych klutny, 2 ba. 
wy, 2 watopiy I £ raędy piazczalck, 

Boemiar JOjxS4 cali Cena 


~ 


33 0 


Na. 7.— Jest to tukio jedna e popalate 
niejszych baraonik, ma bardzo dobry gios; 
Oprawę mocną, Łatksyętą klawistąrą z 16 
Lrąbkami, podadjnemi wmiechami Rogi | 
*pimacza og niklowe, 10 kluczy, 3 basy, $ 
astopay | 2 raqdy pmiczałek 18x0 cali, Cena 
tylko 43, 


f 


PU, 


monik. 


No. 45. — Profe- 

syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ay. 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, be 
banowa oprawa, 0- 
twartu klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowa guziczko* 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uzy- 
wana jest przez pro” 
tesorów. Jedna 2 
najlepszych barmo= 
nik. 134x635 cali. o 
Cena 45.76 


E 


No. 8.—Nowej mody Anon harmo* 
nika, doskonały instrament, z dobrym 
glosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.” 
10 kluczy, 


b klawiatura, niklowe klucze, 
P i klamry oraz podwójne miechy. Jadna 
9 z najlepszych w małym formucio har- 
10x5% cali. 
No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
>jedna z najpopulmynicjszych. Ma otwar 
NU: a klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
bdkiowe klucze, rogi i klamry oraz po 
dwójne miechy. 
uatopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x64 cali, Cena 


faj 


oprawie, miklowe 


x? cali. Cena 


2 basy, 3 sztopny, 3 rzędy 
„ otwarta 


Cena 33-i 


10 kluczy. 2 basy, 2 


1571103 18% cali. 


bawka dla dzieci. Cena 


darek dla dzieci Cena 


No. 31. —Tania, alo dobra 
półtonówka. Imitowana s 
różanego drzewa %€ mocnej” 


podwójne micchy, niklowe 
© rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopay, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11'4 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 24 kluczach. Cens £7, 


j rg 
iN 


No L Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za- 


A Imitacya rózanaego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 

„mentami ozódłiony. Ładny po- 


ekspresowemu 


klucze, 


EA UNSA 


SAE ECE OC COE 


26 


ises 


No. 119. — Ozdobną I 
SA ślicznie wykończona pół: 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
ty, 4 rzędy pisiczułek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 8150 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $8.50 


Fortepiany dla Dzieci. 


* 3150 


* 8% 


resztę 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


PULASKI MDSE. (0. 


d 


x z 


581 Noble street, 


Chicago, Ill. 


© - 


ze 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Nawnpaper im the Ualted Ntatea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa the Inlereata of nearly 8,000,060 Poles 
ZZ throughout ths United Slates £ Canada. 


` Subecriptlon Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the Statea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Auatria, Servia, 
Świtzeriand, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in sl] the provinces of ancienijPoland, 
is realy a First Class Adcertiasing Medium. 


All communications owgAt to ba addtescd: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polaka”, 


532 Noble wy = REG 11. 


Wae N * «cer 800 worka E our nwn Publication 
and Edition, and importad Rooks. 


GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Kajstarnze <zasopinma polskie w Staa. Zjedn. 
7 Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENXUWEKATA ROCZNA: 
W StanacA Zjedn., Meryku i Kanadzta 42.00 
W Europie. Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowej, nayi, Afryce, Australii.. .... 83.00 


POSZUKIW ANIA krewńych | znajomych nie 
wynoszące jednego cala drnku na jeden raz 
60 centów, naatąpnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie 

ABONENCI zmieniający pomieezkanie, powinni 
podać stary adrea TZT oc TA 
czkach poczt.) na opłatą SEAT 

PIENIĄDZE ECH LE łać przez pa 
Order, Exnresa lub w liście registrowanym. 
Kwoty niłsze od dolara można przeayłać 
w unaeaskach pocztowych. 


Rękopieów nia zwracamy. 
Wazaelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., r Chicago, I11. 


Pierwnza Kalęgarnia Polska w Ameryce posiada 
Ruiąśki sprowadzona s Europy oras przeszło 
ass dział i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHI AGO, ILL. dnia 19 RRAAP 1905. 


1863 —1905. 


Polska — to jedna wielka 
mogiła, na której w ciągu 
tajemniczej i ozornie cl: 
chej nocy kształtuje się i ro- 
dzi nowy naród, do wypeł- 
nienia dziejowych przezna- 
czeń wołany. Zycie narodu 
polskiego — to bezustanne 
rocznice i żałobne obchody, 
stanowiące epokową pamią- 
tke strasznej zbrodni, ja- 
kiej na narodzie polskim 
dopuścił się żywioł rosyj- 
sko-uiemiecki, a z nim cała 
niedojrzała politycznie Eu- 
ropa. 

Miesiąc styczeń, jest je- 
dnym z tych, które upamie- 
tnił wielki bój, o wolność 
na ziemi polskiej. Dnia 22 
stycznia obchodzimy pamią:* 
tkę powstania 1863 r., zwa- 
nego *'' Styczniowem””. 

A był to bój wielki, roz- 
paczliwy. Jednostki uderza- 
ły na setki,dziesiątki wysta- 
wiały piersi przeciwko ty: 
siącom, a nie mogąc prze- 
mocy pokonać, w bohater- 
skich zapasach oddawały 
życie za ojczyznę. 

Zdrajca Wielopolski, ów- 
czesny namiestnik Króle- 
stwa Polskiego, dążąc do 
sojuszu z Rosyą, pragnął 
zniszczyć w Polsce ducha 
samodzielności politycznej. 
A że marzeniom o wolnej 
ojczyźnie i o powstaniu 
najwięcej oddawała się mło- 
dzież, „zarządził przeto 
«brankę”, aby odebrać 
Polsce tę "młodzież na za“ 
wsze i wygubić ją w sze- 
regach rosyjskich, tak, aby 
z nią razem zaginęła myśl 


o odrodzeniu Polski samo-. 


dzielńej. Zrozumiał naród 
polski intencyę Namiestni- 
ka, zrozumiała go i mło- 
dzież, i nie chcące zginąć bez 
pożytku, wypowiedziała 
walkę. Młodzież rozumiała, 
że walka, chociażby nawet 
bez powodzenia,co mogłobyć 
z góry przewidziane, będzie 
miała potężne znaczenie dla 
narodu, gdyż rzuci ona taki 
siew w dusze polaków, że 
prędzej czy później wstaną 
oni znowu i upomną się o 
swoje. Zginąć,to zginąć,ale 
lepiej zginąć tak, aby bra- 
cia odnieśli z tego chociaż 
jakąkolwiek korzyść. Tak 
postąpiła młodzież 1863r., 
a chwila obecna najlepszym 
jest dowodem, iż odgadła 
ona proroczym duchem zna- 
czenie swego powstania. 


_I polała się krew strumie- 
niami, łzy rzęsiste skropiły 
lica matek, żon i sióstr, a 
piersi polskie ujął taki ból, 
iż nie nie zdolnem było u- 
czucia tego zagłuszyć. I z 
tego to bólu polskich piefsi 
zaczęło się wyradzać nowe 

„życie narodowe, powstały 
znowu organizacye tajne po 
całym kraju, a naród, ode- 
tehnąwszy w kilkudziesię- 


cioletniej ciszy, zaczyna się 
skupiać i rozyląda się cie- 
kawie naokoło, bada sytua- 
cyę i myśli znowu o walce, 
do której, nauczony smu- 
tnem doświadczeniem, za- 
biera się z rozwagą i dzia- 
ła gruntownie. W ciągu 48 
lat, jakie minęły od osta- 
tniego powstania, naród 
polski potrafił na tyle się 
odrodzić, iż w chwili obe- 
cnej jest już lepiej przygo- 
towanym i więcej uświado- 
mionym, niż był przed ro- 
kiem 1863. Ten fakt po- 
twierdza wystąpienie pola- 
ków pod zaborem rosyjskim, 
gdzie nie inteligencya, ani 
nie szlachta, ale mieszczań- 
stwo i klasa robotnicza, ja- 
ka wytworzyła się z ludu 
wiejskiego, pracującego po 
fabrykach, bierze udział w 
antyrosyjskich demonstra- 
cyach. Podobnie, jak przed 
powstaniem 1863 roku tak i 
teraz pelała się krew pol- 


skich demonstrantów w 
Warszawie, Częstochowie, 


Radomiu; jak wtenczas tak 
i teraz biorą gwałtem do 
wojska, a po wsiach pol- 
skich słychać jęki polskich 
kobiet, którym - zabierają 
mężów lub synów. Jak 
wtenczas, tak i teraz wszy- 
stkie prądy rewolucyjne 
skomunikowały się ze sobą, 
szykując się do wybuchu, z 
tą jednak różnicą, że teraz 


porozumienie stronnictw 
rewolucyjnych i opozycyj- 
nych, i aa grunto- 


wniejsze podstawy z powo- 
du wypadków na wschodzie 
Azyi, ma daleko szersze 
znaczenie i mocniejszym jest 
związane wezłem. Jak w 63 
roku tak i teraz niemcy za- 
pewniają swego rosyjskiego 
kamrata o przyjaźni i po- 
mocy w razie potrzeby. Jak 
wtenczas, tak i teraz rząd 
rosyjski kroczy po trupach 
swoich poddanych, niszcząc 
wszystko, czego nie lubi i 
co mu zawadza. 

Jak wtenczas, tak i teraz 
zamachy polityczne w Ro- 
syi „powtarzają się ustąwi- 
cznie, a urzędnicy państwo- 
wi z przestrachem i obawą 
patrzą w przyszłość, niepe- 
wni gdzie i od jakiej zginą 
kuli, bomby, lub sztyletu. 


Stoimy więc pozornie na 
tym samym znowu szlaku, 
który zaprowadził naszych 
przodków 42 lata temu do 


krwawego boju. Mówię 
pozornie” dlatego, iż w 
rzeczywistości opozycya, 


czyli żywioły wrogie deg- 
potycznemu rządowi rosyj- 
skiemu w chwili obecnej 
są bez, porównania liczniej- 
sze i silniejsze, aniżeli były 
w r. 63. Pozatem państwo 
rosyjskie stanęło nad prze- 
paścią, przegrawszy wszy- 
stkie dotychczasowe bitwy 
w wojnie z Japonią, zaś 
wewnatrz państwa rozyj- 
skiego panuje nieład, astan 
włościański jest w warun- 
kach rozpaczliwych. Maszy- 
na rządowa nie pracuje pra- 
widłowo, gdyż stojący u 
steru '"maszyniści” o ile 
mieli dość talentu do robie- 
nia kradzieży i defrauda- 
cyi, o tyle są niedołężni do 
politycznej administracyi 
państwem. Z drugej strony 
ruch rewolucyjny w Rosyi 
zakreślił obecnie już dość 
szerokie koła, tak szerokie, 
iż rząd rosyjski nie jest już 
w stanie wszystkiego stłu- 
mić i pod siłą nacisku mu- 
si robić ustępstwa, choćby 
pozorne. Tymczasem w 
kraju całym wre, a wyraz 
‘“rewolucya”, jak zdradzie- 
cki ognik, ukazuje się w 
coraz to innych miejscach. 
Czy jest on zapowiedzią 
wielkiego pożaru — nieda- 
leka przyszłość pokaże. 

Jeżeli więc porównamy 
r. 1863 z r. 1905 to okaże się 
jasno, iż wiele zmieniło się 
na dobre, że idea wolnoś- 
ciowa ogarnęła większe ma- 
sy, a despotyzm rosyjski, 
siłą żywiołowej dążności cy- 
walizacyjnej, chwieje - się, 
iak stare, spróchniałe drze- 
wo, któremu topór postępu 
podcina korzenie jeden za 
drugim. Gdy to drzewo ru- 
nie, wolna Polska będzie 
mogła nadał pełnić misyę 
cywilizacyjną, a miliony na- 
rodów odetchną swobodną 
piersią. 


S. łempicki. 


/ 


GAZETA POLSKA- 


kina w Rosyi, 


Coraz wyraźniej zaznacza 
się w rosyjskich sferach u- 
rzędowych zwycięstwo kie 
runku konserwatywnego 

nad prądem do reform i u- 
stępstw. Ruch konstytucyj- 
ny nie ustaje, a każdy dzień 
przynosi nowe wiadomości 
o manifestacyach, przybie- 
rających znamiona rewolu: 
cyjne. 

Dopóki rząd, jak się zda- 
wało, sprzyjał tendencyom 
konstytucyjnym i sam roz- 
ważał możliwość zmian za- 
sadniczych w ustroju pań- 
stwowym, wszelkie oświad- 
czenia ciał zbiorowych, 
stwierdzające konieczność 
nadania konstytucyi, mieś- 
ciły się w granicach lojal- 
ności. Od chwili, gdy car 
wyraził oburzenie w dopi- 
sku do depeszy marszałka 
szlachty czernichowskiej i 
gdy na radzie koronnej za: 
decydowano, że samodzier- 
żawie ma być utrzymane, 
każda enuncyacya publi- 
czna za konstytucją staje 
się w oczach rządu karygo- 
dnym oporem przeciw wo- 
li cara, zbrodnią stanu, 
którą rząd skarcić musi. 
Słychać też zapowiedzi, że 
rząd podejmie środki re- 
presyjne, że tłumić będzie 
przemocą zachcianki wol- 
nościowe. Gdy się zważy, 
jak szerokie rozmiary przy- 
brał ruch konstytucyjny w 
carstwie rosyjskiem i jak| w 
ważne elementy ruch ten 
podniecają, nie można wąt- 
pić, że rozkazy i zakazy rzą- 
du nie znajdą posłuchu w 
społeczeństwie i że przyjść 
musi niebawem do zatar- 
gów między władzami a 
ludnością. Do wojny ze- 
wnętrznej przybędzie więc 
wojna domowa, która w 
państwie rosyjskiem może 
przybrać jak najostrzejsze 
formy, stają bowiem prze- 
ciw sobie dwa przeciwień- 
stwa: despotyzm i dążenie 
do konstytucyonalizmu, 
między któremi niema drogi 
do kompromisów. 

Jeżeli zwycięży despo- 
tyzm, zamiast ulg oczekiwać 
trzeba jeszcze większego u- 
gnębienia. Wiemy, jakie 
orgie umie wyprawiać des- 
potyzm, tryumfujący nad 
opozycyą mas, doma ają: 
cych się swobody. Jeżeli zaś 
w tej walce weźmie górę ro- 
kosz ludności przeciw do- 
tychczasowemu systemowi, 
jeżeli powiedzie się społe* 
czeństwu zrzucić z siebie ja- 
rzmo samowładztwa i czy- 
pownictwa, w takim razie 
sama konstytucya, według | + 
oględnych formułek, do- 
tychczas skonstruowanych, 
nie zadowoli ludności, lecz 
przyjść musi do zmian głę- 
bszych, runąć musi cały 
gmach państwowy aż do 
podwalin, a rewolucya z 
gruzów budowy wzniesie 
nową, zgoła odmienną. 

Zarysowuje się zatem w 
państwie rosyjskiem dyle- 
mat: albo krańcowy abso- 
lutyzm i ujarzmienie wszel- 
kiej wolnej myśli, skrępo- 
wanie takie społeczeństwa, 
by nie zdołało drgnąć, by 
stało sie biernem, bezdu- 
sznem, albo nowa era po 
przewrocie gwałtownym, 
burzącym dawne, przesta- 
rzałe formy bytu państwo- 
wego. 

Rewolucyjne partye i ca- 
łe społeczeństwo, a przy- 
najmniej uświadomiona je- 
go część, zdają sobie z tego 
sprawę, iż rozpoczyna się 
walka na śmierć lub życie. 
Widać to z treści i z tonu 
odezw rewolucyjnych, po 
których niebawem nastąpią 
zapewne czynne występy. 

Ostatnie telegramy dono- 
szą, że rewolucyoniści bę- 
dą odpowiadali teroryzmem 
na ucisk — zamachami na 
tych wstecznych działaczy, 
którzy nie chcą ani myśleć 
o nadaniu jakichkolwiek ulg 
narodowi. 

Otóż w tych dniach miano 
wysadzić pałac carski w 
czasie narady ministrów z 
carem, ale spisek wykryto 
przed czasem. 

Równocześnie z tą wiado- 
mością nadchodzą inne: 
mianowicie w mieście Mo- 
skwie strzelano trzy razy 
do byłego szefa policyi jen. 
'Trepowa ale również 


chybiono. 


Natomiast w 
Wilnie na Litwie wysadzo- 
no dynamitem pomnik cary- 
cy Katarzyny II, niedawno 
odsłonięty. 

Rozrzucone odezwy ter: 
rorystów zapowiadają cały 
szereg zamachów, które 
będą trwały tak długo. aż 
rząd carski da wolność 
Rosyi. 

Wiadomości te dają dużo 
do myślenia i w niedalekiej 
przyszłości przekonamy się, 
co za skutek będzie z roboty 
tych konserwatystów i po- 
stępowców — co też zdzia- 
łają złego lub dobrego dla 
Rosyi te dwa prądy. 


Odezwa Ligi Narodowej. 


Komitet Ligi Narodowej 
Polskiej wydał na Litwie 
następującą serdeczną ode- 
zwe: 

“Bracia Litwini! 

Nieodzowna potrzeba o- 
stania się wobec wrogów ze- 
wnetrznych wezwała nas 
niegdyś do życia wspólne- 
go. Pięćsetletnie owo poży- 
cie związało nas w jedno 
państwo, które potrafiło o- 
bronić nas od obcej nam 
kultury wschodniej. W do- 
bie męczeństwa naszego, 
zaczynając od rozbiorów 
Rzeczypospolitej aż do dnia 
dzisiejszego, żyliśmy z 80: 
bą zgodnie, walczyliśmy i 
ciepieliśmy razem, a jeżeli 

ostatnich czasach zjawił 
się wśród Was cień nieu- 
fności względem polaków— 
nie daliśmy do tego powo- 


du żadnym czynem dla 
Was wrogim, żadnym a- 


ktem złej woli. Wynikło to 
jedynie z obawy, aby kul- 
tura polska nie pochłonęła 
litewskiej, do której to o- 
bawy pobudzała Was samo- 
lubna 1 dwulicowa polityka 
zaborczego rządu. 

Dziś, gdy oznaki przebu- 
dzenia się ducha narodowe- 
go litewskiego, w początkn 
tłumione przez system po- 


lityki moskiewskiej stały 
się zbyt groźnymi, gdy 


ruch Wasz stał się żywioło- 
wym, wrogie nam wszy- 
stkim rządy carskie uznały 
potrzebę rozluźnienia wię- 
zów, tłumiących Wasze ży- 
cie narodowe i pozwalają, 
żebyście już jawnie, aczkol- 
wiek pod kontrolą ścisłej 
carskiej cenzury ujawnili 
myśl Waszą w druku. 

Nie wdając się w dalszy 
rozbiór — powodów, które 
skłoniły do tego liberalne- 
go kroku arcynieliberalny 
rzad; przyjmujemy ten fakt 

, jakbyśmy przyjęli po- 
A zastosowany do nas, 
polaków i cieszymy się ca- 
łem sercem z tego, co wytr- 
wałością, właściwą narodo- 
wi litewskiemu zdołaliście 
wywalczyć. 

W chwili więc tak dla 
Was ważnej, zaznaczamy 
nasze uczucia braterskie, 
życząc Wam dalszego roz- 
woju. 

Niech bratnia polska dłoń 
uściśnie litewską i niech 
między obu narodami zni- 
knie wszelka nieufność, tak 
pożądana dla wspólnych na- 
szych wrogów. 

„Zyicie nam Bracia Litwi- 
ni! 

Komitet krajowy Ligi 
Narodowej.” 


Co będzie dalej? 


Demonstracye i groźby 
oporu nie powstrzymały 
rządu rosyjskiegu od rozpi- 
sania częściowej mobiliza- 
cyi w krajach polskich. 
Pod tym względem zawio- 
dły nadzieje partyi rewolu- 
cyjnych. W trzy tygodnie 
później niż pierwotnie za- 
powiadano, przyszedł roz- 
kaz carski powołujący mło- 
dzież polską znowu pod 
broń, na śmierć w obronie 
potęgi caratu. U stołu wi- 
gilijnego brakło w tym roku 
w tysiącach rodzin polskich 
jednego z synów lub braci. 
Na azyatyckie stepy popę- 
dzi ich brutalna przemoc 
wbrew ich własnej woli i 
każe im ginąć za cara. 

Wzbierze znowu fala wy- 
chodźców, idących na do- 
browolną tułaczkę, byle u- 
niknąć srogiego losu i nie- 
zaszczytnej śmierci na polu 
bitew toczonych nie dla 


wzniosłych idei, 


lecz dla 
nasycenia zaborczej chci- 
wości. Lecz niewielu ujść 
zdoła. Tysiące pójdą i pa- 
dną, jak niewolnicy gnani 
na neGhOkM zgubę i zmu- 
szani do okrzyku: Niech 
żyje car!... 

W tej chwili przychodzą 
na pamięć słowa Mickiewi- 
cza: 

Podpisał... tysiąc matek 

opłakuje dzieci! 

I nawet tu, zdala od te- 
renu tych tragedyi, tych 
ofiar wymuszonych, upoka- 
rzających poczucie narodu, 
skrępowanego niewolą i 
przykutego do  rydwanu 
carskiego zdobywcy ludów, 
nawet tu, każdy polak roz- 
waża pytanie, które stanęło 
jak widmo krwawe przed 
społeczeństwem. Co lepiej, 
czy aby te tysiące zmobili- 
zowane szły w ślepem po- 
słuszeństwie za komendą 
wojenną i kładły się poko- 
tem w kałużach krwi, na 
mandżurskich polach, czy 
też, aby raczej położyli ży- 
cie na ziemi ojczystej w har- 
dej „postawie “buntowni- 
ków”? 

Rewolucyjne partye dora- 
dzają opór, bunt, obronę 
przeciw masowej egzekucy! 
wojennej. Ale do tego pra- 
wdopodobnie nie przyjdzie. 

Może co najwyżej tu i ów- 
dzie przyjdzie do cząstko- 
wego rokoszu, do scen opo- 
ru, lecz masy pozostaną 
bierne. 

Nie uprzedzajmy zresztą 
faktów. Czasem dzieją się 
rzeczy, których zimna ra- 
chuba nie przepowie. Na- 
gromadziło się tam dość 
palnych żywiołów i jedna 
iskra wzniecić może kata- 
strofę. 

Zwrot rządu przeciw kon- 
stytucyonalizmowi odjął lu- 
dności nawet tę nadzieję, że 
z pożogi wojny, z krwi tak 
obficie szafowanej zrodzą 
się swobody obywatelskie 
dotąd nieznane w tych kra- 
jach ucisku i niewoli. 

Tajne związki rewolu- 
cyjne ogłaszają zapowiedzi 
jakichś niezwykłych czynów 
zdolnych obalić i zniweczyć 
potęgę despotyzmu. Czy JĄ 
to zapowiedzi jakichś nie- 
zwykłych czynów, zdolnych 
obalić i zniweczyć potęgę 
despotyzmu. Jeśli te zapo- 
wiedzi ziścić się mają, do- 
wiemy się czegoś o tem, za- 
nim armia azyatycka po- 
wróci z wojny, gotowa przy- 
pedtać każde zarzewie roz- 
ruchów. A chwila mobiliza- 
cyl wojennej, chwila roz- 
stania z najbliższemi ogo- 
bami, chwila najgłębszego 
bólu i rozpaczy przyśpie* 
szyć może wybuch nagro- 
madzonych prochów. 

Liga Narodową ostrzega 
przed rozpoczynaniem ogól- 
nego powstania, gdyż na- 
ród nie jest do takiej wiel- 
kiej akcyi przygotowanym. 


ARMIA CARSKA 
w oświetleniu żołnierza 
rosyjskiego: 

Podajemy poniżei wcale chara- 
kterystyczny list, pisany przez 
Moskala — starszego felczera jed” 
nego z pułków armii carskiej, wal- 
czącej na dalekim Wschodzie. 

Autor, którego nazwisko i miej- 
sce pobytu ze zrozumiałych wzglę- 
dów opuszczamy, w liście do przy- 
jaciela zdobywając się w rozpa- 
czy na szczerość, w jaskrawych 
wvrazach odmalował istotny stan 
rzeczy — dał wierny obraz tej 
nędzy, tego nieładu i popłochu, ja 
ki się w szeregach “dzielnych o- 
brońców zagrożonej ojczyzny” 
coraz straszliwie) szerzy, 

List, pisany po rosyjsku, w tłu- 
maczeniu brzmi: 

“Miły przyjacielu! 
Dlaczegom nie pisał? Boże mój, 
czy pisać można o nędzy, o strasz- 
nych rzeczach? Setki razy brałem 
do ręki pióro i tyleż razy odrzuca- 
łem je w rozpaczy, gdym myśli 
zebrał, gdym uprzytomnił sobie 
treść, jaką musiałem— w liście za- 
wrzeć — włosy mi stawały na 
głowie— sam nie wierzyłem te- 
mu, że tyle, co ja przeszedłem, 
przejść może człowiek — pczeko- 
nany byłem, że wybyście nie 
chcieli wierzyć temu. [uecz dziś 
piszę — napiszę wszystko— niech 
to wszyscy czytują — niech czyta 
naczalstwo — dziś wolę śmierć 
ponieść za zdradę—bo wykonaliśmy 
przysięgę, że będziemy milczeć -- 


dziś wolę katorgę, bo tego pie- 


kła dalej znieść nie mogę. 

Ostrzeż swoich i moich znajo- 
mych i przyjaciół! niech uciekaja 
choćby na głód, na nędzę, niech 
we łby sobie pala, lecz niech tu 
nie jada! 

Kiedy mnie jako chorażego za- 
pasu powołano do wojska, pro- 
siłem o poddanie mnie oględzi- 
nom lekarskim.  Gdzietam — 
powiedziano mi, że nie ma cza- 
su i że komisya lekarska obej- 
rzy mnie w Brześciu. (Gdy tu 
przybyłem, kazano mi jechać do 
Irkueka, gdzie miała być właśnie 
ta komisya, lesz niestety i tu 
nie było. W dwie godziny po 
przyjeździe kazano mi się stawić 
przed naczelnikiem twierdzy, a 
w pięć godzin później już byłem 
w dalszej drodze z rozkazem uda- 
nia się do pewnego pułku syberyj- 
skiego. Po jednodniow ym 18 - go- 
dzinnym marszu stwierdziłem u 
siebie rupturę, która mi do dziś 
dnia nie daje chwili spokoju, 

Gdym udał się do lekarza woj- 
skowego, ten zrazu mnie uwolnił, 
lecz uwolnienie to nie zostało do- 
tychczus —trzy miesiace i 10 dni— 
potwierdzone przez władzę wyższą 
— w drodze łask jedynie odstawio- 
no mnie do szpitala, lecz tu, gdy 
zaczęli przybywać ranni z pod Lia- 
ojanu, kazano mi wywłec się z 
łóżka i pomagać felczerom, którą 
to funkcyę pełnię do dziś dnia 
— poczatkowo jako pomocnik, 
potem jako felczer, a obecnie ja- 
ko starszy felczer, co tydzień pra- 
wie gdzieindziej: raz w szpitalu, 
drugi raz na polu bo tak nami, 
jak piłkami rzucają. Nie byłem 
w Żadnej bitwie, lecz byłem bli- 
zko niej i pod przysięgą twier- 
dzę że nie bitwa straszna, bo ona 
jest wybawieniem, ale to, co się 
wokół po bitwie dzieje. 

Nie wiem, czy będę umiał opi- 
sać! Szpitale, lazarety przepelnio- 
ne sg chorymi, a widziałem także 
obozy, gdzie chorzy pod gołem 
niebem bez dozoru leżeli, wtedy 
gdy opodal wrzała walka, po któ- 
rej zapomniano o nich i zostawiono 
na pastwę losu. 

Chorzy, czy obłożnie chorzy, 
nie mają miejsc w szpitalach, lub 
nie maja komunikacyi z nimi i 
muszą isć za pułkami pieszo, pa- 
dając po drodze. 

Najrozmaitsze choroby— nawet 
takie, o których pojęcia nie mia- 
łem. 

Bo jakże nie mamy chorować? 
Są tu żołnierze, a nawet oficero- 
wie, któczy od początku wojny 
nie mieli na sobie czystej bieli- 
zny, którzy dziś "chodzą w łach: 
manach, w strzępach, bez butów, 
bez czapek — i tacy tu nawet są 
jak mówią, szczęśliwsi, bo niema 
ich się za co robactwo czepić— 
Boże ratuj! jakie ohydne robac- 
two! Bo jakże nie mamy choro- 
wać? kiedv tygodniami nie wi- 
dziemy gorącej strawy, nawet her- 
baty, bo nie ma czem palić, kiedy 
jemy wszystko, co tylko popadnie, 
nie patrząc, czy to pleśnia pokry- 
te, czy śmierdzi już i czy jest 
przez robactwo toczone. 


Tyfus, dezenterya, nie mówige 
już o zapaleniu płuc, o chorobach 
oczu, pęcherze na nogach i wrzo- 
dy na całym ciele choroby wene- 
ryczne i inne znane lekarzom i 
nawet nieznane. 

Naprzykład prości żołnierze, 
przeważnie chłopi z centralnej 
Rosyi, z powodu zmiany poaży: 
wienia dostają tu coraz częściej 
bardzo dziwnej choroby, którą 
“kurza ślepota” nazywają. Choro- 
ba ta objawia się w ten sposób, że 
gdy tylko słońce zajdzie,a zmierzch 
zaczyna padać, ludzie ci tracą zu- 
pełnie wzrok: nic nie widzac aż 
do następnego rana, chociaż oczy 
niają otwarte. 

Z błędnemi oczyma ida wy- 
straszeni jakby po omacku, i w 
takich chwilach taka rozpacz ich 
ogarnia, że gryzą sobie palce u 
rak, a gdy natkna się przypad- 
kiem na człowieka, to go nieraz 
chca dusić inni znowu popadają 
w melancholię, i rzucają się 
na ziemię, płacząc niemiłosiernie. 

Serce się kraje tenibardziej, że 
niektórzy oficerowie, zbyt gorli- 
we łotry, nie chcą wierzyć żoł- 
nierzom chorym na kurzą ślepotę 
i powiadają, że udają i że ich le- 
czyć trzeba biciem. 

Więc biją łotry bez serca i opa” 
miętania! Inni oficerowie, bar- 
dziej ludzcy, kiedy słońce zacho- 
dzi, a marszu wstrzymać nie mo- 
żna, formują z chorych oddział 
oddzielny, dają mu jednego ofice" 
ra lub podoficera i każa noco- 
wać w szczerem polu, a później 
forsownvm marszem  doganiać 
pułk lecz po takim marszu nie- 
wiele się już chorym do życia 
należy. 


Na tę chorobę niema podobno 
żednego lekarstwa przechodzi 
ona jednak po kilku u niektó- 
rych, a u innych po kilkuna- 
stu dniach, oczywiście, gdy prze- 
trzymaja stosowną przez ofice- 
rów '"kuracvę”. Nogi i ręce 
wszyscy prawie teraz mamy 
odparzone lub odmrożone, gdv 
który może dotrzeć do chińskiej 
fanzy, kradnie mandżurskie pan- 
tofle, które sa wygodniejsze od 
butów, a raczej cholew przy, 
wiazywanych do drewnianych 
podeszw sznurkami, zrobionemi 


z resztki często szynela lub tor- 
nistra. 

Nowe obuwie i ubranie obie- 
cują dać już od dwóch miesięcy- 
lecz jakoś transportu nie widać. 

To samo ma się z dowozem in- 
nych rzeczy nie mieliśmy napczy- 
kład prawie przez miesiac papieru 
do pisania listów, a jak przybył 
papier, nie było kopert ani atra- 
mentu, bo atramentem pułkowym 
panowie oficerowie buty sobie 
czyścili. 

Ci maja najlepiej, îm wszystko 
przyjdzie; co łaskawie zosta- 
wia, biorą feldfebrzy a żołnierz 
prosty z głodu zdechnąć może. 
Wygladaja też wszyscy jak wil- 
cy, na każdy suchar rzucają się, 
jak dzikie zwierzęta — o, bo 
wtedy miękki i słodki, jak okra- 
szony. 

O, bo my tu mamy raj! — 

To też kogo rozpacz jeszcze osta- 
tecznie nie przygniotła, „kogo cho- 
roba nie zmogła, kto zmysłów nie 
postradał, kogo głód nie zmorzył, 
a ''naczalstwo”* nie zamordowało 
ucieka w ogień, do nieprzyjaciół, 
pod wodę radby się skryć. 

Kilku moich towarzyszów po- 
wiesiło się, powiedziano, że ich 
Chunchuzi obwiesili, lecz ta nie- 
prawda, wy temu nie wierzcie 
tym doniesieniom! 

A ilu ucieka do Chin, do obo- 
zów nieprzyjaciela, do tej njewo- 
li, która wydaje nam się nie- 
bem bo doprawdy, lepsza jest 
kulka w łeb, gdy schwyca na 
dezercyi, niż ten psi byt — w sze- 
regu, czy nawet w szpitalu.. 

Aha, zapomniałem ci dodać — 
jeden oficer jednem uderzeniem 
kolby karabinowej zabił żołnierza, 
który nastąnił mu na nogę wiprzy 
stępie ataku tej kurzej ślepoty - 
mówili u nas w pułku, że go roz- 
strzelali, gdzie tam! przenieśli 
go do kwatery sztabu general- 
nego, do biura gdzie sobie sie- 
dzi spokojny nad biurkiem: do- 
niósł o~ tem adjutant naszego 


oddziału, który jeździł tam z roz- 
kazem. 


Raz znowu wyleciał z lazuretu 
prawie nago żołnierz, który przy 
tyfusie miał 40 stopni gorączki — 
wzięli go za dezertera, oddali pod 
sąd byliby go rozstrzelali, gdyby 
nie doktór, podobno Mikołaj P 
wlukin, który, broniąc  oskarżo- 
nego, miał powiedzieć, że je- 
żeli skażą żołnierza, on sobie i 
sędziom życie odbierze. 

Bo po co my walczymy? Czy 
o życie cara czy o naszą stoli- 
cę, czy o wiarę i relikwie na- 
rodowe nasze? 

O co, czy wy tam wiecie, bo 
nam niewiadomo! Mówią, że 
chodzi o handel, o dobrobyt, 
wynikający ze stosupków handlo- 
wych -— niech się żydy handla- 
rze biją o to, anie ludzie, któ- 
rzy nie z tego mieć nie będą, 
bo nam urzędnikom pensyi nie 
podniosą, awansu wcześniej nie 
dadzą — choćby był handel iby- 


ły pieniądze, to naczalstwo je 
skradnie.”* 


“W _ liście tym napisałem calą 
prawdę, nie skłamałem ani słowa. 
Jeżeli ten list zechce przyjąć cen- 
zura wojenna, dla której właściwie 
to obiaśnienie pisze, to niech wie, 
że kara Śmierci za zdradę milszą 
mi będzie, niż dalsza służba woj- 
skową. 

Tu następuje podpis nazwa puł- 
ku, których to szczegółów nie da- 
jemy. 


Zoperowany przestępca. 

Pismo angielskie  "Englisch 
Mechanic” opisuje ciekawy wypa- 
dek uleczenia skłonności przestęb- 
czych na drodze operacyjnej. Oto 
na żądanie matki poddano ścisłym 
oględzinom lekarskim piętnastole- 
tniego chłopca, który popełniał sta- 
le różne drobne przestępstwa i 
wogóle był typowym przykładem 
wrodzonych popędów zbrodni- 
czych. 

Badanie wykazało, że chłopiec 
ma pewne objawy chorobowe w 
mózgu. Postanowiono poddać go 
operacyi i usunięto chirurgicznie 
istotnie znalezione anormalności. 

Od operacyi owej minał już rok 
blizko, chłopak jest zdrów zupeł- 
nie i psychicznie zmienił się nie 
do poznania z dawnych złych 
skłonności nie pozostało ani śladu. 


k 
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GAZETA POLSKA- 


| Z AMERYKI. 


Zamach na Fryca, 

WASHINGTON, 12 sty- 
cznia. — Wiadomość o za- 
machu na pomnik Fryca w 
Washingtonie okazała się 
prawdziwą. Nieznajomy ja- 
kiś jegomość przymocował 
bombę wybuchową do o- 
grodzenia pomnika i zapa- 
łiwszy ją, wsiadł do powo- 
zu i odjechał. Widział to 
jeden murzyn, odrzucił ko- 
szyk z bombą, która na- 
tychmiast eksplodowała, nie 
uszkodziwszy pomnika. 

Policya poszukuje spraw- 
ców zamachu, po których 
nie ma śladu. 

Nie pochwalamy tej robo- 
ty, ale też pochwalać nie 
możemy, widząc pomnik de- 
spoty w stolicy wolnej 
Ameryki. 

Przy tej sposobności ga- 
zety angielskie przypomina- 
ją, że niektóre polskie towa- 
rzystwa ostro protestowały 
przeciwko przyjęciu pomni- 
ka Fryca, podarowanego 
Stanom Zjednoczonym przez 
cesarza niemieckiego. 

Innemi słowy podejrzy- 
wają, czy nie była to robo- 
ta polaków. Sprawcę zama- 
chu ujęto i jest nim nieja- 
ki Gessler Rosseau. Are- 
sztowano go w Philadelphii, 
gdzie przyznał się do winy, 
oświadczając, że bombę 
przygotował w Chicago. Ma 
on należeć do stowarzysze- 
nia anarchistycznego. Spo- 
dziewać się należy ciekawe- 
go procesu. 

Z Kanady, 

WINNIPEG, Man, 12 
stycznia. — Donoszą tu z 
Cartier, Ont. o zaciętej wal- 
ce, jaką stoczyli robotnicy 
włoscy z finlandczykami. W 
bójce dobrowolnie były u- 
żyte rewolwery, noże, pał- 
ki i kamienie. Po bójce na 
placu boju pozostały trzy 
trupy i wielu rannych. 
Niektórzy z rannych zdoła- 
li się udać do swoich do- 
mów. 

Jest ich około 30. Wielu 
zran umrze. 

Włosi i finlandczycy by- 
li razem i często z tego po- 
wodu przychodziło między 
nimi do walki pojedyń- 
czych osób. Wczorajsza wal- 
ka ściągnęła posiłki rezer- 
wy obu stron i fatalnie się 
zakończyła. 


Emigrują z Rosyi, 


NEW YORK, 12 sty- 
cznia. — Około 200,000 ro- 
syjskich poddanych zjeż- 
dża do naszego wolnego 
kraju, aby się osiedlić w na- 
szej uroczej Kalifornii. Oto 
przybywają żwolennicy se- 
kty Mołokana i mają zało- 
żyć kolonie w Los An- 
gelos. 

Mołokanie brzydzą się 
bronią, nie chcą służyć -w 
wojsku ani rozlewać krwi 
niewinnej i z tej przyczyny 
zadarli z rządem. Założe- 
niem kolonii interesuje się 
p. Deamone, były kapitan 
gwardyi carskiej, który zo- 
stawszy Mołokaninem, rzu- 
cił broń i został skazany 
na wygnanie. 

Znaczna liczba mołoka- 
nów już się zjawiła, a inni 
wkrótce przybędą. Jak du- 
choborcy do Kanady, tak 
mołokanie mają wyemigro- 
wać do Kalifornii. 


Koszta pocztowe, 

WASHINGTON, 12 sty- 
cznia. — Zestawione wyda- 
tki na urrzymanie poczty 
wynoszą $181,000,000, o 10 
milionów więcej niż w roku 
poprzednim. Suma ta pokry- 
wateż przypuszczalny niedo- 
bór obliczony na $12 milio- 
nów. Niedobór został spo- 
wodowany przez zaprowa- 
dzenie roznoszenia poczty 
po farmach. ; 

Przypadek w kopalni. 

CALUMET, Mich., 12 
stycznia. — Cztery osoby 
zostały zabite na miejscu, 
a dwie niebezpiecznie poka- 
leczone. w szafcie Gleen 
Falls, w kopalni Victoria. 
Wypadek zdarzył się wsku- 
tek zerwania sie kosza, w 
którym sześciu robotników 
wyjeżdżało do góry. 


Zabici są: Rm. Penose, 


dwaj austryacy, nası roda- 


tejszym 
wydziale 


cy z Galicyi i nieznany ir- 
landczyk. 


Znaczny pożar, 


MILWAUKEE, Wis., 12 
stycznia. -- W fabryce sio- 
deł, przy ulicy Water wy- 
buchł pożar i rozszerzył się 
z nadzwyczajną szybkością. 
Przy gaszeniu rozszalałego 
żywiołu trzech strażaków 
odniosło uszkodzenia. Stra- 
ty obliczają na $200,000. 

Ogromny spadek, 

NEW YORK, 12 sty- 
cznia. — Kto ma prawo o- 
dziedziczyć skarb, znalezio- 
ny w zardzewiałym, żela- 
znym kufrze, składający się 
ze 150,000 dolzrów w złotej 
monecie rozmaitych kra- 
jów? oto kwestya, którą te- 
raz musi rozstrzygnąć pra- 
wo. 

Kontraktor Meechan, któ- 
ry kupił grunt, na którym 
znaleziono powyższy skarb, 
jest dotąd jego posiadaczem 
i nie wierzy, żeby do tako- 
wego mieli prawo spadko- 
biercy poprzedniego właś- 
ciciela tego gruntu Macy, 
od którego on nabył grunt 
ten w r. 1869, aczkolwiek 
oni roszczą sobie pretensyę 
do takowego. 

Paderewski, 

EL PASSO, Tex, 13 sty- 
cznia. — Podczas katastro- 
fy kolejowej, która wyda- 
rzyła się na yardach kolei 
Rock Island w tem mieście, 
omal nie został uszkodzony 
nasz mistrz tonów Ignacy 
Paderewski. Z powodu wy: 
kolejenia i wywrócenia się 
lokomotywy pociągu osobo- 
wego, powstał ogień, który 
sięgał aż do wagonu, w któ- 
rym był Paderewski. Służba 
kolejowa na czas zdołała 
przeszkodzić dalszemu roz- 
szerzaniu się ognia i tym 
sposobem ocaliła prywatny 
wagon naszego mistrza. 


Ciekawe zdarzenie, 
GALESBURG, Mich., 14 


stycznia. — A powodu od- 
krycia pierścieoia dyamen- 


towego okrążającego ogon 


domowego kota, należącego 
do familii Williama Ward, 
natychmiast poczyniono od- 
powiednie kroki, by uwol- 
nić z więzienia Williama 
Henderson, którego posą- 
dzono o kradzież pierście- 
nia,i za co został skazany 
na 2 lata więzienia. Pier- 
ścień tajemniczo zniknął z 
komody pani Ward, dwa la- 
ta temu i dopiero wczoraj 


jeden z gości, bawiąc się z 


kotem, zauważył, że ten ma 
na ogonie pierścień. Sądzą, 


że jedno z dzieci państwa 
Ward musiało włożyć pier- 
ścień na ogon kotowi — o 
czem zapomniało. 


Lekarstwo na raka, 


BUFFALO, N. Y., 14 
stycznia. — Uczeni, którzy 


od r. 1899 zajęli się bada- 


niem choroby raka w tu- 
uniwersytecie na 

patalogicznym, 
przygotywują sprawozda- 


nie, w którem mają donieść 
światu, że są bliscy rozwią- 
zania zagadki. 


Utrzymują 
oni, że istnieją mikroby ra- 
ka, że choroba ta jest zara- 


źliwego gatunku, że można 
ją przenieść ze stworzenia 
na stworzenie i że można ją 
zniszczyć przy pomocy od- 


powiednio przygotowanego 
serum. 

Doświadczenia uczonych 
do tej pory ograniczały się 
do zwierząt, ale zamierzają 
one przedsięwziąć leczenie 
osób tą chorobą  dotknię 
tych. 


Długi strajk. 


FALL RIVER, Mass., 
14 stycznia. — Dziś odby- 
wa się konferencya pomię: 
dzy reprezentantami prze- 
szło 25 000 strajkierów i re- 
prezentantami właścicieli 
warsztatów. 

Pięć wielkich unii tka- 
ekich upoważniło wczoraj 
delegacyę z pięciu do zakoń: 
czenia strajku; tak samo 
właściciele warsztatów na- 
dali prawo nieograniczone 
swoim delegatom. 

Starania o zakończenie 
tego długiego i nadzwyczaj 
przykrego strajku dla ro- 
botników podjął gubernator 
Douglas. Reprezentanci je- 


go, przez co cierpi handel 


Stanów Zjednoczonych po- 
stanowił 
rządek i położyć kres z 
głemu rozlewowi krwi. 

tym celu wysłał komendan- 
ta marynarki A. C. Dillin- 
gham, który ma podać wa- 
runki 
stronom. W razie odrzuce- 
nia propozycyi Stanów Zje- 
dnoczonych przez obydwie 
strony! walczące, rząd ame- 


rykański zajmie główne | kapitana przewróciła się i 
porty i zmusi rebelantów | wszyscy zatonęli. Druga 


do przestania bratobójczej 
walki. 


zawiadomił rząd amerykań- 
ski interesowane państwa 
europejskie. Spodziewać się 
należy, że doktryna Mon- 
roe' go przyjdzie znów pod 
dyskusyę międzynarodową, 
z której Stany Zjednoczone 
muszą wyjść zwycięsko. 


cznia. — 
który trwał tylko 20 minut 
Wiliam Mason, adwokat i 
cała jego rodzina i służąca 


go pracowali niezmordowa- 
nie nad doprowadzeniem 
do porozumienia. 

Wszyscy mają nadzieję, 
że dzisiejsza konferencya, 
j:żeli nie zakończy strajku, 
to znacznie zbliży obie stro- 
ny i ułatwi zakończenie ta- 


kowego. 
Interwencya. 
WASHINGTON, 17 sty- 


cznia. — Wobec ciągłej re- 
belii na wyspie San Domin- 


kiś czas im wystarczy. 
Przypuszczają, także że in- 
ne unie przyjdą strajkierom 
z pomocą. 

Cena węgla w Bochum 
podskoczyła o 30 procent. 
Fabryki niebawem zostaną 
zamknięte z powodu braku 
węgla. 


21 Amerykanów utonęło. 


WATERFORD, Irlandya 
12 stycznia. — Przypłynął 
tu parowiec Zeno przywożąc 
kapitana i 12 marynarzy z 
załogi statku amerykańskie- 
go Texas. 


Texas, duży okręt używa- 
ny do pogłębiania kanałów, 
płynął z Anglii na South- 
ampton, 12 grudnia do Gal- 
veston, Tex. Podczas burzy 
parowiec zatonął niedaleko 
wysp Hebredyjskich. 

Załoga ratowała się w ło- 
dziach, atoli jedna łódź mie- 
szcząca 21 marynarzy i pod: 


Ameryki i Europy, rząd 


zaprowadzić po- 


walczącym z sobą 


łódź przez kilka dni pozo- 
stawała na łasce rozhuka- 
nych bałwanów, zanim nad- 
płynął okręt Zeno i rozbit- 
kami się zaopiekował. 


O tym stanówczym kroku 


Powstanie. 


TANGIER, 13 stycznia. 
— Zastraszające wieści nad- 
chodzą z Marakesh, jednego 
z najstarszych miast w Ma- 
roko w Afryce północnej. 

Stosownie do prawdzi- 
wych doniesień, mieszkańcy 
powyższego miasta i plemie- 
nia koczownicze powstały i 
ogłosiły Moulaj Mahommed 
sułtanem i rządcą Maroko. 


Giną w pożarze. 
NEW YORK, 17 sty- 


Poczas pożaru, 


zniszczył w 
trzy domy mieszkalne, w 
których mieszkali 
spowodował, że trzech męż- 
czyzn zostało na węgiel spa- 
lonych. 


palni 


stracili życie. Ogień rozpo- 
czął się w bezmencie domu 
pn. 133 West 130 ulicy, za- 
nim rodzina została powia- 
domioną o ogniu, płomienie 
ogarnęły wszystkie wyjścia 
i tak, że wszyscy w domu 
zostali spaleni. 


Mason i jego żona stracili 


życie, chcąc ratować dzie- 
ci, lecz dym ich ogarnął i 
powalił z nóg. 


PITTSBURG, Pa., 16 
stycznia. — Pożar, który 


Harmesville 


włosi, 


Pożar w kopalni. 
DECATUR, Ill., 17 sty- 


cznia. — Wskutek pożaru, 
jaki 
kopalni, 6 górników zgineło 
straszną śmiercią, a 6 znaj- 
dujących się w kopalni pe- 
wno 
Ognia jeszcze nie ugaszo: 
no, ani nie wydobyto nie- 
szczęśliwych 
płomień i dym bucha całe- 
mi kłębami z kopalni i nie 
pozwala śpieszyć nieszczę- 
śliwym z pomocą. Ogień 
powstał w stajni, gdzie sto- 
ją mały. 


wybuchł w tutejszej 


czeka podobny los. 


ofiar, gdyż 


Między ofiarami znajdu- 


jemy następujące nazwiska 


polskie: August Janusz, 
Karol  Lachiński, Emil 


Krosz, Henryk Golarz i W. 
Fagoń. Rozpacz krewnych 
i znajomych zbiegłych do- 
koła kopalni, jest okropna. 


Wielki strajk. 


BERLIN, 13 stycznia. — 
Zarząd kolei państwowych 
przeznaczył węgiel na pry- 
watnych kopalniach na swój 
użstek. > 

Wezoraj przyszło przy ko- 


Fleicitas niedaleko 
Bachum do zaburzeń pomię: 
dzy unistami a nie unistami, 
do czego wmieszała się także 
policya. Kilku mężczyzn z0- 
stało pokaleczonych i pięciu 
aresztowano. 

Około 100,000 górników 
porzuciło do tej pory pracę 
w kopalniach. Wczoraj miał 
się odbyć mityng na którym 
miano ogłosić strajk gene- 
ralny. 

Górmcy w dystrykcie ko- 
palni na Szlązku zastrażko- 
wali dla tego, że właściciele 
odrzucili ich żądania. 

Skarbiec unii jest próżny 
lecz górnicy którzy mają za- 
płatę stojącą od czterech do 
sześciu tygodni a więc na ja- 


tem Moulaja Abdul Aziz. 
pomiędzy kabylami, plemie- 


czas której wielu zostało za- 


w krakowskich | 
i fotografią miejscowego 


Moulaj Mohammed jest bra- 
Straszna bójka powstała 


niem koczowniczem, pod: 
bitych i rannych niedaleko 
miejscowości Alcazar. Kil- 


ka wsi stoi w ogniu. 


Amerykanie o połakach. 


Gazeta *''Spriengfield Re- 
publican” zamieściła obszer- 
ny, sześcioszpaltowy arty- 
kuł o polakach w Chicopee. 
Artykuł ten napisany jest 
w tonie bardzo dla polaków 
przychylnym, jakkolwiek w 
niektórych miejscach są 
zdania, świadczące, iż autor 
nie dość szczegółowo obe- 
znał się z przedmiotem, o 
którym nisał. każdym 
razie artykuł ten posiada 
wiele zalet, gdyż trafnie 
charakteryzuje ludność pol- 
ską i w dodatniem przed- 
stawia ją świetle. Atykuł 


ozdobiony jest ilustracyami 


kilku obywateli polaków w 
Chicopee, fotografią grupy 
ubraniach 


polskiego kościoła. 


Przed katastrofą. 


Zdolny pisarz Hugo Ganze na- 
pisał książkę pod powyższym ty- 
tułem, w której streszcza swoje 
wrażenia z pobytu na carskich 
ziemiach. Przeczuwa on rychłą 
katastrofę, jeżeli niezadowolenie 
ogólne poważnemi ustępstwami 
nie będzie zażegnane. Kamaryla 
czynownicza rządzi ciągle i toz 
groźniejsza niż kiedykolwiek mi- 
nę, wydaje rozkazy strzelania do 
ludu, ale dni jej sa policzone. 

Nie jest to przekonanie samego 
autora, ale tych licznych dzienni- 
karzy, polityków, prawników, 
bankierów i wogóle ludzi inteli- 
gentnych, z którymi w Rosyi się 
spotykał. W najkonserwatywniej- 
szych sferach poczyna już usta- 
lać się przekonanie, że stosunki 
obecne nie są dozutrzymania. 

Jednym z najcharakterystycz 
niejszych ustępów owej ksią- 
żki jest rozmowa, jaka prowadził 
autor z pewnym wysokim urzęd- 
nikiem, pragnąc usłvszeć także 
opinię czynników rządowych. 

— Wspomniałem o tem, że do- 
tychczasowe jego wywiady dosyć 
smutno wypadły. 

— Cóż panu powiedzianoł—za- 
pytał czynownik. 

—Ano, że Rusya cierpi głód, 
podczas gdy rząd wykazuje nad- 
wyżki dochodów bardzo znaczne. 

— Niestety, to prawda! | 

— A że ipteligencya jest blizka 
rozpaczy... 

— Także prawda! 

— A że się należy obawiać po 
wrotu terroru... 

— Nie mniej prawdziwie. 

— Ze cała Rosya cieszy się 
nadzieją klęski, gdyż tylko w ten 


pod prasy nowa książka 
pod tytułem 


Dom na Przedmieściu. 
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To matula nad kołyskę L. Peters Wheatland Wyo. 40 | Alex Brish Springfield III. 0 
r EM Pawel Misiewicz. Hebron, Il 1.00 | H w m cy 10 
W nockę księżycowa; 0 ono ? 
To żeń e : e y = k Leopold Misiewicz. Richmond Ill .50 | St. Lasek Ducan Nebr. 5 
8 od DE NAJL Fr. Chojnacki, Chicago III. 25 | Kar. Wozniak. Fullerton Nebr. „5 
Pora dożynkową ! L. Sobczak, Grafton, Ohio .25 | Mar. Renkas Chicago 2% 
Moja nuta, ta kochana: Jakób Nawrocki, Stanley, Wis .26 | Kaz. Głas = 5 
m 3 P Wal. Domagała, Erwin 3. Dak. 1.00 | Ant. Olszówk :25 
Za płu 8 Ant. Ols a 
d P a. siermiędze, Fr. Derendal, Lockport Sta, Pa 1.00 | Mich Malinowski *" „25 
żę Skibą przepasana M. Wilkanowski Rrooklyn, NY. 1.00 | Wal Rzak z „26 
Na zagonów wstędze; Filip Fortuna, Adams Mass. 50 | Józef Toczek Platte Centre Nebr  .25 
To ligawkt smętne granie, Jan Gajda . Taunton, Mass. .25 | Fr Zarek Richland [Ró -6 
Zórawiane studnie; a: Gajda S 6 o” .25 | Win. Kazmierczak Erwin S=Dak. 1.00 
5 lia Jagielska "' ” Ba |BR .. cw GU *«« 1060 
o pastuszych > : na 
To | ych stad klaskanie, Jan Andrzejczak Brenham Tex 50 | Fr. Balcer Fairchild Wis. „25 
Dzwonek na południe! 
p nie: Jakób &kiíbiński Farwell, Nebr  .25 | Ign. Charnetsky Baileys 
Moja nuta, ta weselna: Ant Krzyżaniak W. Bay City, Mich. .25 Harbor Wis. 25 
To dworek szlachecki, ig e a 68 Tr z Razem 24.20 
` . Na wieczorku u panstwa Star- E e d 
Stare lipy, gędźba pszczelna, czewskich, w Kensington, II]., ze- = ASIE koleris] ati 
Taniec mazowiecki; brane za incjatywa ob. Andrycz- sad POMĄ ALDE PROŻ az 
To ów zegar kurantowy ki, a wręczone przez ob. F. Kacz- mnika Kościuszki w Washington, D.C. 
W portretowej sali; marskiego 2.05 Pieniadze w sumie 824.20 oddane sa 
Bai : Bi a r i k 5 b Komitetowi Centralnemu. 
odgolone w bliznach “glowy, azem 585, U Ę A > 
kę: à y E ADA waga: Wszyscy ofiarodawcy będa 
4 ; Powyż 585.62 niniejsz g 
Misiurka ze stali. PK e „Pd. ed, ATAT pokwitowani w urzędowych gazefach 
e polskich, które popierają budowę po- 


Moja nuta, ta áwięcona: 
Cmentarniane brzoski, 
Svgnaturka rozdzwoniona, 
Krzyż na skraju wioski: 
To kurhanek darnig szyty, 
Pasyjka przy strudze, 
Kielich życia niedopity, 
Łzy swoje, lzy cudze! 
Moja nuta. moja własna! 
Tać ją ziemia rodzi! 

„Jej weselem płynie jasna, 
Jej żalem zawodzi! 

Moja nuta — krew serdeczna |! 
Tyleć mego, tyle, 


Ze gdy zajrzy ciemność wiecz- 
na, 


T. M. Heliński, prezes, 
St. Orpiszewski, sekr. finan. 
Maryan Dursxi, kasyer. 


mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro- 
dawców będą wydrukowane “w osobnej 
książce, którg każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. Książka 
ta będzie niejako talizmanem dla Po- 
laków i przechodzić będzie z pokole- 
nia na pokolenia jako dzieło pamiat- 
kowe. 


Urzędowe pokwitowania umieszczać 
tędą następujące pisma: **Gazeta Pol- 
ska”, **Zgoda”', ''Dzinnik Narodowy'' 
w Chicago, ''Kuryer Polski“ w Mil. 
waukee, * Tygodnik Nowojorski", i 
inne pisma, które się zgłoszą po tako- 
we do Centralnego Komitetu. 


Nerwowi mężczyźni! 


Odpis zaakbmitej recepty, którą posyłamy 
darmo mężezyzuom potrzebującym pomocy. 
Nie jont to żaden humbng z próhką, lau z 
C. U. D. Przeczytaj to opionzenie du końca. 


Piezemy te słowa do p amol o cierpiących z 


Ofiarodawcy, którzy nie są wyszcze- 
gúlnieni w spisie składek, niechaj się 
zgłoszą do sekr. finansowego w prze- 
ciagu jednego miesiąca. 

Pisma polskie przychylne sprawie 
budowy pomnika Kościuszki w Washin- 
gtonie, prosimy o przedruć miniejszej' 
listy. 


powodu, że zrujnowali awó] organizm przez 
nadużycia Jub błędy rałodości Kłuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekar-twami 
wyrłanemi na JL a ' pasam| elektrycznymi”, 
patentowanemi medycynami iip. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe brania lekarstw zepsuje wam 
truwienie. za'roje cały organizm i aoiemośliwi 
wyleczenie my z choroby. 

Przez la) w ele cierpiałem na mgnbne skutki 
błędów młodości | nadaśyć płciowych Byłam 


Załka na mogile! 
El. — K. Laskowski. 


Wszelkie składki prosimy nadsyłać 
na adres sekretarza: Bt. Orpiszewski 


102—104 W. Division str.. Chicago nerwowy, miałem polucye. cierpisłetn na nie- 
Ni. moc męzką, hrak pamięci, bruk sił, przygnę: 


bienie, nieśmiałość, bó] w krzyżu. ogólne osła. 
bie le itd, I byłem na tyle nierozeądn m, ża 
próbowałem wrzejkich możliwych środków bez 
wyboru, »le poleprzenia nie doznałem Na ko- 
niec pojechałam do Europy, e UA nię pe- 
wn-go znakomitego lekarza 1 ten mnie Ayie 
czyl. Recepta przez niego mi aarą mam dotych - 
ezan w posi dan u, Ponieważ wiem z własnego 
dońwiadczenia, jak trudno jest wyle'zyć się, 
przeta postanowiłem pomódz innym w ten npo- 
nód że pońlę moje recepią w zcyieczę'owane 
kopercie zupelnie b-zpłatnie wraz z wazelkiem 
infermscyami każ emu choremu, który do mnie 


Nowa książka, 


W tych dniach wyszła z Ofiary na Pomnik Kościu-= 
szki w Washington D.C. 


przysłane do ©(iazety Polskiej.” 
Jan Majrowski, Florida, NY. 


Fr. Kotwicki Cathro, Mich. KI ELE Orre ymai już RL listów od mat: 

. . : v: n atr Toju, w 
Opowiadanie. Cena  10e |7 Szraich Ripon, Wis. -10 | rych sańwisdczeją ża podobnie jak ja zostali 
A. Sztraich *' a .25 mojej recepcie. Nic nie wysy- 


wyleczeni Ga 


łam va C. O , Ani tek nie mam zam'arn rmo- 


W. Dyniewicz. 


Fr. Lubiński *' w „25 | alé cię podsiępemyż byk fih p eN za recz, 
r s et której nie chcasa krp! tell przekonasz się 
J. Zulkowski Elyria, Nebr. -25 o sigh nianczciwości, to ogłoś mnie jako o- 


mas SF ERaC I. JEFEŁ O SSL" p 


== Teo. Siuda Filer City Mich. .30 | szusta w tej gazecie. wa 

URZĘDOWA LISTA SKŁADEK No. 3 | Jos. Orzoł Buskirks Bridge NY. %0], po E TATIE aa pamaraan Tay. 

= A e, s J. Tertel Superior Wis. .25 | pną pocztą otrzym=nx receptę i potrzebne 
Na pomnik Tadeusza Kościuszki re> EA $ 4, | niej obiaśnienia. Wytiomacze ci również, w ja. 
Fr. Zaleski Farwell Nebr. „25 | ki sposób fustem w stanie dawać to co tutaj 

w Washington, 1). C. Helena Zaleska “ (O g5 | obiecuję bez najmniejszej dla mnie straty. 

; i m r ADKES: © 
Z przeniesienia 8522,87. | Aloizy : dT 0% ©. H. Bentson, 

Na chrzcinach u ob. Piotra Alexander ** A TES „6% | R. Box 622. Chicago, lll. 


fran od pastępujących osób: 


Jos. Krzysik .25 > 
PaA joy „Zaproszenie do przedpłaty 
RE ORAN pi NA ILLUSTROWANE KOMPLETNE WYDANIE 
P. Siudyła .25 
W. Zawada 5 i , i : 
W. Michalak .25 i . j j 
a> a] Pisma Adama Mickiewicza 
M. Wejs -30 À 
G. Szafran .25 
Joe. Ciepły 25 W 6 TOMACH 
pe: E A ozdobione blisko 100 kolorowemi illustracyami 
F. Slapiński „25 według artystów E. M. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow= 
J. Pakusz „10 skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela I 
W. Kielar „15 P. Stachiewicza, 
Na zabawie u Ignacego i Julian- Z DODATKIEM Przedpłata wynosi tylko 
ny Wilach w Schenectady N, 
Y. zebrano za inicjatywą ob. St. kilku artykułów dotąd jeszcze $I 50 
Eh aa i 25 w żadnem innem wydaniu nie którą A OI będziemy 
M 4 .25 f A 
J. Grabowski .10 zawartych. Í tylko do lgo Kwietnia 1905. 
J. Muczyński a5 
3 AR zę Wydanie obecnego dzieła *Pisma Adama Mickie- 
J. Przekop 050 wieza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
F. Gronowski „10 Lipskiego, które dotychczas było najkompie- 
F. Szczerbiński 10 tniejszem 1 sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Bo Suchocki (5 Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
is ANS 5 nie s} kompletnemi z powodu cenzury „zabor- 
S. Gutowski 115 ców. Niechcąc sprowadzać z Europy niekom- 
K. Topolski 10 pletnego wydania Pisma Adama Miekiewi- 
A. Ćwik 10 cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
R oaa 5 wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
D g i na całe dzieło są już ukończone i dzieło dawno 
Grupa 211 Zw. N. P. w Bres > hyłoby wydrukowane. lecz postanowiliśmy to 
mond, Tex., przez ob. M. Kłos 85.00 wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 


Ob. F. P. Stawicki z Chica= 
go, IIl ofiara 5.00 

Na chrzecinach u państwa B. 
Makowskich w Detroit, Mich., 
zebrał ob. St. Grendziński 

Ob. Ignacy Dobrogojski ze San 
Francisco, Cal., nadesłał przez ob. 
Bombińskiego 

Grupa 44 Zw. N. P. w New 
Yorku N,. Y., nadesłała przez 
swego sekretarza p. Skrzat 25.00 

Ob. Wł Dyniewicz z Chicago 
wręcz. przysłane do *' Gazety Pol- 
skiej." 


upiększyć kolorowemi illustracyami. 
Illustracye te są już oddane do _ reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będą kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki ezis, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po upłynionym czasie etna tego dzie- 

ła hędzie znacznie podwyższonn. 
Piemadze prosimy przysyłać pod adresem: 

w. DYNIEWICZ, 
532 Noble street, Chicago, Illinois. 


1.05 


1.00 


8 GAZETA POLSKA- 


stłumiła ogień w krótkim 


z i r 7 áki O Lady 2 4 
Z Osad Polskich. List zaznacza, że dopóki i Rozmaitości. DR RER AUE OZOZZAWANZSZNZNZNIA 
parafianie nie uznają władzy | czasie. ANAD ZAN ANANASSA ZI 


MILWAUKEE, WIS. — 
W tych dniach odbyło się 
roczne posiedzenie akcyo- 
naryuszów Stowarzyszenia 
Hali Kościuszki. Po prze- 
czyvaniu sprawozdania fi- 
nansowego, przystąpiono do 
wypłacenia dywidendy a- 
keyonaryuszom. Była to 
pierwsza dywidenda, jaką 
Stowarzyszenie wyplłaciło 
swoim akcyonaryuszom. 
Wynosiła po 3 procent od 
akcyi. Obecna wartość akeyi 
jest 350. 


DETROIT, MICH. — 
Karol Papowicz został ska- 
zany na $25.00 kary lub 6 
miesięcy do domu popra- 
wnego, za strzelanie w ze- 
szły poniedziałek do czło- 
wieka, który szedł z piwem 
z salunu. 


BAY CITY, MICH. — 
Za uwiedzenie poczciwej 
i enotliwej dziewczyny ska- 
zany został polak Jan No- 
wakowski, syn poważanych 
rodziców, na cztery lata 


więzienia. 
PORTH GRIFFITH, 
PA. — Mateusz Szambul- 


ski bawiąc na wizycie u 
Franciszka Paczkowskiego 
w Duryea, upił się i spadł 
ze schodów, łamiąc kark. 
Umarł w szpitalu w Pitt- 
ston. 


WILKESBARRE, PA.— 
W kopalni Blackman zginął 
tajemniczą śmiercią niejaki 
Stanisław Malinowski. Cia- 
ło jego znaleziono w pobliżu 
jego miejsca pracy z ozna: 
kami śmierci gwałtownej. 


PHILADELPHIA, PA. 
— Tutejsze władze emigra- 
cyjne zatrzymały w dniach 
ostatnich na 550 przybyłych 
emigrantów — stu dwudzie: 
stu pięciu,którym wzbronio- 
no lądowania dla błahych 
przyczyn. Są to przeważnie 
uciekinierzy rosyjscy. Czyż- 
by iw tym wypadku odgry- 
wał rolę rubel rosyjski? 


JESSUP, PA. — Frank 
Mazalewski został postrzelo* 
ny dość niebezpiecznie z re- 
wolweru podczas zaburzeń, 
jakie tam miały miejsce przy 
pewnym składzie towarów. 


WINONA, MINN. — 
Dnia 3 stycznia umarł śp. 
R. B. Zborowski, rodem z 
Rogowa na Pomorzu. Był 
on jednym z najstarszych 


ksiedza, dopóty nie będzie 
dozwolone mieć mityrgu 
parafialnego i dopóty ko- 
ściół nie będzie otwarty. 

NEW YORK. SJA 
mam tylko trzy żony", po- 
wiedział Adam  Czupka, 
przed sędzią Baker, kiedy 
został stawiony przed nie- 
go. Policya twierdzi, że 
Czupka mówił każdej ze 
swoich żon, że musi podró- 
żować za robotą. Odwiedzał 
każdą ze swoich żon, raz 
lub dwa razy na tydzień i 
dawał im pieniędzy tyle wie- 
le mógł. Tym sposobem 
trzy żony ubierały go i da- 
wały mu pieniądze na stra- 
ty. Zona nr. I nazywa się 
Katarzyna Smalec. Z nią 
się ożenił 17 stycznia 1902, 
mieszka w Brooklynie i ma 
jedno dziecko. Zona nr. 2, 
jest Marya Obuszkiewicz. 
Ożenił się z nią 18 września 
1903 r., mieszka w Jersey 
City. Trzecia żona Antoni 
na Pruszkowska, mieszka w 
tem mieście. Jak inne, tak 
i ona pracuje na utrzyma: 
nie. Zycie Czupki płynęło 
zwykłym trybem, lecz żona 
nr. 3 więcej sprytna i po- 
dejrzliwa, odkryła żonę nr. 
1 w Brooklynie. Zona nr 1. 
wiedząc w którym dniu 
Czupka wizytuje żonę nr. 3, 
wzięła warant 1 udała się z 
policyą do mieszkania. Tu 
nastąpiło ogólne zgrzytanie 
zębów, kiedy się dwie żony 
razem spotkały. Policya na- 
koniec wykryła żonę nr. 2 
i wszystkie trzy żony stawi- 
ły się do sądu. Czupka zo- 
stał stawiony pod kancyą 
$2000. Pogłoski krążą, że 
czwarta żona ma się znajdo- 
wać w Connecticut, a piąta 
w State Island. 

Coś podobnego pomiędzy 
nami polakami; prawdopo- 
dobnie będzie to pierwszy 
wypadek wielożeństwa na 
emigracyi. 


JAMESTOWN, N. D. — 
Kolonia polska na północ od 
tego miasta podwoiła się w 
ostatnich trzech latach. Ko- 
lonia ta składa się z samych 
prawie braci Kaszubów i do- 
brze się nam tu powodzi. 
Mamy tu mały kościołek, 
ale nie mamy polskiego 
księdza, i to jest właśnie 
przyczyną że kościołek jest 
zaniedbany. Gdybyśmy tyl- 
ko chcieli moglibyśmy mieć 
księdza, bo dzięki Bogu stać 
nas na to; ale cóż z tego, 


MILWAUKEE. WIS. — 
Za nałogowe pijaństwo ode- 
słani zostali po raz drugi do 
domu poprawy G. Darkow- 
ski wraz z żoną. To smutne! 


DUNKIRK, N. Y. Zmarł 
tu 65-letni Marcin Mosha- 
ski, zamieszkały w Roberts 
Road, gdy siedział przy sto- 
le w krześle. Osieraca 4 
dzieci. 

LA SALLE, ILL.— Na 
rocznem posiedzeniu parafii 
św. Jacka przeznaczono 20, 
000 na upiększenie kościoła. 
W okazałej świątyni w stylu 
gotyckim zbudowanej, wy- 
stawione będą sztuczne fila- 
ry marmurowe i cała świą- 
tynia ma być odnowiona. 
Na odmalowanie kościoła 
wyznaczono $5000. Ks. Dr. 
B. M. Skulik proboszcz pa- 
rafii zawarł umowę w tym 
względzie z zaszczytnie zna- 
nym artystą Janem Czaj- 
kowskim z Chicago. Deko- 
racya kościoła rozpocznie 
się z końcem Lipca, z tego 
powodu, że artysta otrzy- 
mał poprzednio kontrakt od 
parafii św. Jana Kantego w 
Chicago na dekoracyę ko: 
ścioła, którą rozpocznie w 
tych dniach. Z tego powodu 
dekoracyę kościoła polskie- 
go w La Salle musiał odło- 
żyć do Lipca. 

Artysta Jan Czajkowski 
przybył niedawno z Eu- 
ropy i dzięki swej zdolności 
zjednał sobie zaufanie i u- 
znanie ogólne. W ciągu je- 
dnego roku udekorował dwa 
kościoły polskie w Chicago 
i wszyscy znawcy poznali w 
jego pędzlu nadzwyczajną 
zdolność. Swą wykonaną 
pracą udowodnił, że Polacy 
mają swych fachowych lu- 
dzi i geniuszów na każdem 
polu. Cześć za to należy się 
naszemu rodakowi i popar- 
cie, przedewszystkiem od 
naszego Duchowieństwa. 
Niechaj polskie kościoły 
przez Polaków i dla Pola- 
ków zbudowane, będą odtąd 
dekorowane przez polskiego 
artystę, a wyjdzie to i Bogu 
na chwałę i nam na chlubę. 

Szczęść Boże,naszemu ar- 
tyście! 


LA SALLE, ILL. — Od 
trzech lat wychodzący tygo- 
dnik polski “Promień” 
zgasł na zawsze. Niefortun- 
ny jego wydawca straciwszy 
na tem przedsiębiorstwie 
znaczną sumę pieniędzy, nie 
bedzie wydawał nadal pi- 


Otyłość u dzieci. 


Z gruntu fałszywem jest 
bardzo rozpowszechnione 
zdanie, iż otyłość u dzieci 
jest przejawem zdrowia. 
Nieraz zdaję się słyszeć 
zdanie, szczególniej wśród 
młodych matek, iż to lub 
owo dziecko jest bardzo 
zdrowe, gdyż jest tęgie 
(tłuste), Gdyby dziecko 
było zdrowe, toby nie cier- 
piało na otyłość, która u 
wszystkich starszych osób 
jest uważaną za chorobliwą. 
Dziecko otyłe o wiele ła- 
twiej niźli dziecko inne 
podpada niektórym choro- 
bom  zaraźliwym i łatwiej 
się zaziębia. letnią porą 
dzieci otyłe łatwo się pocą 
i źle sypiają. Przy choro- 
bach zaraźliwych u dzieci 
otyłość stanowi dosyć zna- 
czną przeszkodę do rychłe- 
go powrotu do zdrowia. 


Jak się kąpać. 


Nie kąpać się z 
otwartemi ustami! 
Tak orzekli lekarze. Ką- 
piący się połknąć może bar: 
dzo łatwo wodę, która do- 
stawszy się do krtani za- 
miast do otworu pokarmo- 
wego, łatwo spowodować 
może ubezwładnienie człon- 
ków i wtenczas łatwo gro- 
zi kąpiącemu się Śmierć. 
Dlatego nie powinien się 


nikt z otwaremi ustami 
kąpać. 
Mszyce. 
Mszyce trapią nie- 


zmiernie kanarki, zwłaszcza 
w nocy. Są to robaczki 
czerwone, gołem okiem nie 
dostrzegalne. _ Kanarkom 
takim nabrzmiewają nogi i 
biedne ptaki bardzo mar- 
nieją. Robaczki te wytępić 
można z klatki następują- 
cym sposobem: włożyć na 
noc do klatki białą szmat kę; 
robaki wejdą w tę szmatkę, 
a wtedy nazajutrz rychło 
rano trzeba szmatkę spalić, 
aby znów mszyce z nij nie 
wyszły. 


Spojenie żelaza. 


Niewielu ślusarzów wie, jak 
spoić ze sobą 2 kawałki żelaza la- 
nego, a jednak windomość ta mo- 
że oddać duże przysługi przy repe- 
racyi maszyn, oszczędzając koszt 
modelu i nieraz trudnej obróbki 
złamanej części tembardziej,że do- 
bre zespojenie wytrzymuje tyleż. 


co i sam materyał całkowity. Dla 
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przyjmować będziemy przedpłatę na 


Najwspanialsze nowe wydanie 


ZYWOTÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH 


NAPISANYCH PRZEZ X. PIOTRA SKARGĘ, 


Z DODATKIEM 


SZEŚĆDZIEZIĘCIU SZEŚCIU ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH, 


z obrazkami wyjętych z księgi 


300 fotograwurami, 


6 litografowanymi kolorowymi obrazkami, 
OBEJMUJE 


PRZESZŁO 2000 STRONIG WIELKIEO ROZMIARU. 
W MOCNEJ OPRAWIE - -- - - --- -- 
Zcze MAKMUROWE BRZEGI. 


a 3436 z R 


Pa PR PR PR Pa Pa Ea P PR P Pa PA P P 4 


PPPPPPPEPEPPPEP 


kkkkkkkkkkkkkkkE 


Szanowni Rodacy! 


Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księdza Piotra Skargę, jedyne 
prawdziwe czysto polskie dzieło, nujprzód sprowadzałem przed 80 luty od księży Mechita- 
rzystów w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wydrukowane we Lwowie 
a gdy te zostały wyczerpane, żadne inne więcej Ływoty Świętych ks, P. Skargi w wiel- 
kim forniacie nie były w Euiopie drukowane. W Krakowie jeduakowoż wydrukowane zo- 
stały Qywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 małych tomach, ale te nie miały wcale po- 
wodzenia tak w Ameryce jak i w Europie. 

, Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odważył się na wydanie tak wiel- 
kiego dzieła uni w Europie ani w Ameryce. 

, Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma ała się Żywotów Świ 
napisanych przez księdza Piotra Skurgę. Odważyłem się z aden HANT Ee 
dolarów sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej i przy pomocy li- 
cznie przysełających mych ziomków przedpłaty — a i wielce przyczyniło się błogosławień- 
stwo księcia biskupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej siostry Mateczki 
Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszulanek w Krakowie. 7 

Przed 12 luty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi zostały w sześć tysięcy 
egzemplarzach ukończone, w pierwszym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby 
było szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albowiem sprzedawane były 
tylko po 4 dołary. We dwa luta po ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez 
ks, Piotra Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski niemieckie Ży- 
woty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, ludowi polskiemu nieznającemu treści, spo- 
dobały się obrazki i naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skargi, Ży* 
woty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powodzenia, co mnie zniewoliło napa 
czątkiem b. roku do rozsprzedania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy. z 

Nie mogąc tego znieść aby. niemieckie Żywoty Świętych miały się rozpowsze- 
chniać pomiędzy Polonią amerykańską, zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić 
formy fotoingrawowane i kilkaobrazków ko orowych. Dołałem DODATEK z 66 Życiory- 
sów Świętych, z obrazkami wyjętymi z księgi *Zywotów Świętych ks. Stagraczyńskiego” 
obejmując kilka set stronnie — rozpocząłem całą siłą pracę nad wydaniem nowego dzieje 
Żywotów Świętych ks. Piotra Skurgi, z dodatkiem 66 Życiorysów Świętych, które jako 
piękniejsze muszą wyprzeć z Ameryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po powku ) 

,, Z powodu pożaru, jaki spotkał moją drukarnię zeszłej jesieni wydanie Żywotów 
Świętych opóźnionem zostało kilka tygodni, lecz mając nową maszynę do drukowania w 
miejsce zniszczonej maszyny, dzieło to będzie ukończone w końcu lutego b. r. Po wydru- 
kowaniu będą kosztować więcej. 

Ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz. 
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niejaki Markiewicz,doświad- 
czony górnik, pracujący w 


kopalni Maple Hill. Przez 
niezrozumiałą  lekkomyśl- 


ność zaczął po wybuchu od: 
łamywać kawały wegla od 
sklepienia, które niezbyt sil- 
nie się trzymało. Nagle ol- 
brzymia masa węgla oder: 
wała się i zmiażdżyła for- 
malnie nieszczęśliwego. 
Gdy towarzysze nadbiegli 
i węgiel usunęli, oczom ich 
przedstawiła się bezkształt- 
na masa. 


MANITOWOC, WIS. — 
"Tutejszy polski kościół zo- 
stał zamknięty. Długoletnie 
nieporozumienia w tamtej- 
szej polskiej parafii Panny 
Maryi, w czasie których kil- 
ku księży się zmieniało, do- 
prowadziły do tego, że arcy: 
biskup Messmer zamknął 
kościół i szkołę i odmówił 
wyznaczenia nowego księ- 
dza. 

W liście otwartym do pa- 
rafian arcybiskup daje na- 
ganę członkom parafii i 
przyjmuje rezygnacyę do- 
tychczasowego proboszcza 
ks. Józefa Chilewskiego. 
Jako powód dodaje, że pa- 
rafia była przyczyną bardzo 
częstych skandalów, a to 
głównie przez kilku krzyka- 
czów, którzy sprawami ko- 
ścioła chcieli rządzić w 
szynkowniach przy wódce i 
piwie. 


calał tylko 18-letni syn, któ: 
ry w czasie pożaru był przy 
pracy. 


ST. PAUL, MINN. — 
Znany szerokiej polskiej pu- 
bliczności, a zwłaszcza w 
kołach związkowych, mło- 
dy, bo zaledwie 22 lat liczą- 
cy, Franciszek J. Rosenthal 
zdobywa coraz nowe laury 
na polu wokalnej muzyki i 
dziś jest pierwszorzędnym 
śpiewakiem w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Jedna z angielskich gazet 
wychodząca w St. Paul, w 
sprawozdaniu z występów 
naszego śpiewaka na scenie 
poa niebiosy wysławia jego 
śpiew, zaznaczając z naci- 
skiem, że jest on pierwszej 
klasy śpiewakiem, a jego 
przepyszny głos basowy 7 
każdym dniem staje się do- 
skonalszym. 

Występował on tam w 
Sztuce * Faust" i “Mignon”, 
czarując po prostu publicz- 
ność swym pięknym głosem. 

Najlepsi znawcy muzyki 


ii śpiewu przepowiadają na- 


szemu rodakowi świetną 


przyszłość. 


MANISTEE, MICH. — 
W sklepie pana J. B. Wal- 
czykowskiego przy Maple 
ulicy wybuchł pożar, a przy: 
czyną ognia była rura od 
pieca zhkytecznie ogrzana. 
Przybyła straż ogniowa 


tówki, którą każdy imigrant 
mieć powinien. 

W ostatnich dziesięciu 
dniach 528 imigrantom, głó- 
wnie z Rosyii Królestwa 
Polskiego pochodzącym 
wzbroniono wstępu na wy- 
spe Ellis i odesłano ich na 
okręty, którymi przybyli z 
Europy. W sobotę odesłano 
191 imigrantów, a w czwar: 
tek 92. 

To samo ma miejsce we 
wszystkich innych portach, 
do których przybywają o0- 
kręty z imigrantami. Dezer- 
terzy ci w pośpiechu ucie- 
kając przed służbą wojsko- 
wą, zapominają zaopatrzyć 
się w potrzebne $10 które 
każdy imigrant musi posia- 
dać, a ponieważ nie mają w 
Ameryce krewnych ani zna- 
jomych, którzyby im po- 
trzebną sumą dopomogli, 
przeto są odsyłani z powro- 
tem. 

(O tej sprawie piszemy na 
innem miejscu). 


NASZE DZIECI. 

— Wstydź się Karolku rzucać ka- 
mieniami na wróble. Czy nie wiesz że 
byłoby grzechem gdybyś zabił jedno z 
niewinnych tych stworzeń. 

—Aczy ptak na kapeluszu cioci 
umarł że starości ? 

SZCZEROŚĆ. 

Ciotka: — Jakże to ładnie z waszej 
strony dzieci żeście przyszły odwiedzić 
starą ciotkę. 

Dzieci: — Tatuś kazał nam do cioci 
przyjść, bo w domu zanadto hałasu- 
jemy. 


ogrzewać wolno i równomiernie 
części nie będące w ogniu podej 
przeć i wogóle zwracać uwagę, 8- 
żeby wskutek nierównomiernego 
rozszerzania się materyału, nie na- 
stąpiło pęknięcie w innem miejscu. 


CHŁOP I ŻYD. 


Icek; Nu Wojciech, co wy tu macie 
świniów na sprzedaż? 

Wojciech: A dyć, wy żydy świniów 
nie źrecie! 

Icek: To rychtyk ale co innego, 
świński interes robić. 
ZAWSZE KUPIEC. 

— Zwracam tu panu pański piorś: 
cionek=miówi panna Andzia do swego 
narzeczonego,  subjekta handlowego 
—bo choć z wielka przykrością, ale 
wyznać panu muszę, że zakochałam się 
obecnie w kim innym... 

— Taktlo pani! błagam cię, uczyń 
mi choć to jedno i powiedz mi pani 
jego adres!... 

— Ależ dla Boga! — woła przerażona 
panna Andzia — przecież nie zechce 
pan bić się z nim z tego powodu ?: 

— Bić się ? nież nigdy :— odpowiada 
spokojnie narzeczony—chciałom tylko 
pójść go się spytać, czyby odemnie tego 
pierścionka nie odkupił”... 


DOBRA POCHWAŁA. 


Niejaki Staś, znany dobrze policyi 
jako amator cudzej własności, dostal 
się za kradzież na ławę oskarżonych i 
z biegiem okoliczności jako obrońcę 7 
urzędu dostał adwokata L. 

Pan adwokat wziņł sprawę Stasia 
do serca i zdołał wykręcić go od winy i 
kary a Staś zadowolony po rozprawie 
dziękuje swemu obrońcy : 

— No no, że pan mencynas to ma ta- 
ki złodziejski zmysł co aż szkoda. że 
pan złodziejem nie został... 
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LUDWIK GALLET. R 


KAPITAN CZART. 


Przygody Cyrana de Bergerac, 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 4 
PARE AR 
I OBA M. 
(Ciąg dalszy.) 

Sulpieyusz z rozszerzonemi oczyma, z ustami 
półotwartemi, wpatrywał się w cygankę z takim 
zachwytem, jakby miał przed sobą jakieś nad- 
przyrodzone zjawisko. 

Niebawem głos tancerki ożywił się. ; 

Poważna i powolna miara pieśni ustąpiła 
miejsca lekkiemu i wesołemu rytmowi; dzwonki 
tamburyna żywiej zadźwięczały. 

Nagle cyganka stanęła w miejscu i za jednem 
poruszeniem zrzuciła z siebie powłóczystą szatę, 
która do stóp jej upadła. 

Sulpicyusz doznał jakby olśnienia. 

Zniknęła gdzieś Marota; przed sobą miał ja- 
kąś indyjską ‘“‘peri”, jakąś. czarodziejkę ze wscho- 
dniej baśni. Zjawiła mu się taka, jaką widział w 
marzeniu: lekka jak puch, lotna jak ptaszę, pożą- 
dliwa jak bachantka. 

Marota spostrzegła od razu, jakie wrażenie 
wywarła na młodzieńcu. 

I zaczęła swój taniec cygański... 

W rytmie tanecznym okrążała Sulpicyusza, 
poruszając nagiemi ramionami, niby parą nagich 
skrzydeł, tuż nad jego głową, zaledwie muska- 
jąc podłogę lekką i drobną stopą ; przypadając do 
kolan młodzieńca i zrywając się natychmiast, a- 
by odskoczyć w przeciwny koniec pokoju; zamy* 
kając swą ofiarę w czarodziejskiem kole wyzy- 
wających ruchów, upajających spojrzeń, wabnych 
śmiechów.. 

Wreszcie skończył się ten taniec zawrotny. 

Marota z dyszącem łonem, z drżącemi po- 
wiekami, uklękła przed młodzieńcem. 

Dopóki Sulpicyusz widział przed sobą uroczą 
postać tancerki, ulatującą nakształt motyla doko- 
ła siebie, nie ruszał się z miejsca, jakby zaklę- 
ciem do niego przykuty. 

„ecz gdy wróciło mu poczucie rzeczywistoś- 
ci, gdy nadziemskie zjawisko u stóp swych uj- 
rzał, ramiona jego instynktownie wyciągnęły się 
i powstał, aby ją uchwycić w objęcia, jako nale- 
żną sobie zdobycz. 

Marota przewidziała to. 

— Hola! — krzyknęła zanosząc się w śmie- 
chu — nie skończyłam jeszcze! byłby szaleńcem, 
ktoby mnie teraz chciał pochwycić! 

Przy tych słowach, jak ptak spłoszony, od- 
frunęła na środek pokoju, lżejsza jeszcze i lot- 
n:ejsza. 

Castillan postanowił ją pochwycić. 

Pobiegł za tańczącą z wyciągniętemi przed siebie 
rękami, ale zaledwie wydało mu się, że ją 
trzyma za koniec szarfy, już śmiech jej, odzy- 

wający się w AR, stronie pokoju, wskazy: 
wał mu, że uleciała daleko. 

Po chwili Sulpicyusz uczuł, że nogi jego sta- 
ją się ciężkie, jakby silny magnes przyciągał 
je do ziemi; szczególne odrętwienie _spętało 
mu członki i spostrzegł, że już nie tylko Marota- 
tańczy i ucieka przed nim; ale wszystkie naczy- 
nia na stole i wszystkie meble w pokoju i wszy- 
stkie ściany nawet, w ślad za cyganką kręciły 
się, wirowały, porwane jakimś huraganem sza- 
leństwa. 

Wydało mu się nagle, że Marota niknie w 
różowym obłoku, poczem błysła mu na chwilę 
w umyśle świadomość doznanej porażki. 

Dźwięczny śmiech cyganki nie przestawał 
dobiegać doń to ztąd, to zowąd, drażniąc go i 
szydząc z niego. Przeklinał swą bezsilność, wy- 
tężał wszystkie siły, aby oderwać stopy z ziemi 

i pobiedz za tancerką; bił powietrze rękoma, jak 
A postrzelony i głuche przekleństwa wyrywa- 
ły mu się z ust wykrzywionych kurczowo. 

Walka nie mogła trwać długo. W chwilę pó- 
Źniej spał Castillan wyciągnięty na łóżku, gdzie 
upadł, jak człowiek pijany. 

Marota usiadła, przyglądając mu się w mil- 
czeniu, a od chwili do chwili dłoń jej wyciągała 
się pieszczotliwym ruchem, dotykając wilgotne: 
go czoła młodzieńca. 

Około północy wstała, wzięła ze stołu świe: 
cznik i postawiła go w oknie. 

W jakiś czas później suchy chrzęst rzuconego 
w szybę żwiru, zbudził senną ciszę panującą w 
całoj oberży. 

*Mar rota otworzyła z cicha okno, zgasiwszy 
wpierw świecę i dwaj ludzie uczepieni u grubego 
sznura z węzłami, który cyganka przymocowała 
do poreczy ganka, weszli do pokoju. 

Byli to: Ben Joel i Rimaldo. 

Tia ostatni trzymał ślepą (Ada: kę, 
światło skierował wprost na łóżko. 

— Spi? — zapytał jednocześnie Ben Joel. 

Od dwóch godzin blisko — odrzekła 
Marota. 

— Dobrześ nam usłużyła. A teraz wyjdź 
ztąd. 

I Ben Joel wyciągnął z za pasa wielki, o- 
twarty nóż. 

—(Chcesz go zamordować? — spytała Marota 
ze drżeniem. 

— Dobre pytanie! Cóż cię to zresztą może ob- 
chodzić? 

Ja na to nie pozwolę — oświadczyła gło- 
sein Ednowizihi 

— Mówisz od rzeczy. Trzeba sprzątnąć mło- 
kosa. Przeszkadza nam. A zatem usuń się i po- 
zwól nam, czynić, co do nas należy. 

— AE! 

— Uparta dziewka !— mruknął cygan. 

Rinaldo nie nie mówiąc, chwycił tancerkę za 
ramię 

Marota wyslizgnęła mu się w jednej chwili, 
pobiegła do łózka i dobyła z za gorsu sztylet, z 
którym się nigdy nie rozłączała. 


której 


czan 


GAZE LA POLSKA. 


— Sprobójcie teraz zbliżyć sie — zawołała 
groźnie. 

— Szkoda czasu — raii Rinaldo. 

— Nie zbliżajcie się — ostrzegała Marota, 
widząc, że służący Rolanda chce przystąpić do 
łóżka — mój sztylet zatruty ;najlżejsze draśnięcie 
śmierć sprowadza. 

— Słuchajno, Maroto — rzekł Ben Joel — 
czyżbyś się zakochała w tym paryżaninie? 

— Kto wie? — odparła tancerka. Tym- 
czasem odejdźcie ztąd, zbrodniarze jeśli nie chce- 
cie, abym dotrzymała więcej, niż przyrzekłam. 

— Stanowczo zatem żądasz jego życia? 

— Stanowczo! 

— Ona nie ustąpi! — westchnął Ben Joel. — 
Dalej, Rinaldo, weźmy się do rzeczy najpilniej- 
szych. 


Gdy wschodzące słońce oświeciło twarz Ca- 
stillana, przebudził się on z trudnością i odu- 
rzony jeszcze przez narkotyk, którym uśpiła go 
Marota, z trudnością starał się zebrać rozpierz- 
chnięte. myśli. 

Wspomnienia tej dziwnej nocy, rozpoczętej 
przy stole biesiadnym, zakończonej męczącym 
snem letargicznym, zwolna i ociężale wracały 
mu do pamięci. 

Jednak przypomniał sobie wreszcie główne 
zdarzenia i uniósłszy się na posłaniu, jął SZU- 
kać wzrokiem Moi która znikła w różowym 
obłoku. 

Jedynie kawałek wstążki na podłodze wska- 
ab niedawny pobyt w tem miejscu tan: 
cer 

Castillan zerwał się z łóżka na równe nogi 
i postanowił wybiedz natychmiast dla Zasięgnię: 
cia wiadomości, leżał bowiem na pościeli w ubra- 
niu. 

Gdy poprawiał kaftan, który przy wieczerzy 
rozpiął, aby módz swobodniej oddychać, krzyk 
ździwienia 1 wściekłego gniewu wyrwał mu się z 
piersi. 

Ruchem instynktownym pomacał miejsce, 
gdzie Zuzanna zaszyła list Cyrana do proboszcza 
w Nalnt-Sernin i poczuł, że miejsce to— puste. 

Podszewka była przecięta i drogocenne pi- 
smo znikło. 


VII. 

To odkrycie pogrążyło Sulpicyusza w rozpa- 
czy i wprost — odrętwiło go. Oprzytomniawszy, 
postanowił sobie w łeb strzelić, wymierzając so- 
bie samemu karę za niewierność. 

Nabił jeden z pistoletów i jął podnosić go 
zwolna do czoła. 

Broń zatrzymała się na chwilę i Sulpicyusz, 
rozmyśliwszy się widocznie, położył ją napowrót 
na stole. 

— Jakiż ja głupi!— mruknął. — Gdybym u- 
mar Ło sprawa nic by się przez to nie polepszyła. 
Przeciwnie! Lepiej żyć i starać się głupotę swą 
naprawić. 

Pierwszą jego myślą było powrócić do Pa- 
ryża. Ale zaraz zrozumiał, że to do niczego nie 
doprowadzi. Poczas, gdy on dążyłby do stolicy, 
wrogowie pośpieszyliby jaknajszybciej do Saint- 
Sernin i staćby się mogło nieszczęście niczem nie 
powetowane. 

Zaczynał właśnie z tego punktu rozpatrywać 
sprawę, gdy służąca zapukała lekko do drzwi. 

A otworzył z pośpiechem. 

— (Gdzie ona? — zapytał wchodzącej. 

— Kto taki, proszę pana? 

— Marota; dama, z którą wieczerzałem. 

—0! już kawał czasu, jak oddaliła się, pro- 
8zę pana. 

— (Jddaliła się. A w jakim kierunku? 

— W kierunku Orleanu. 

— Przeklęta oszukanica! — zaklął młodzie- 
nice. Ona to okradła mnie! Ale dlaczego? Nie nie 
rozumiem. 

służąca wyciągnęła z kieszeni kartkę w kil- 
koro złożoną i podała Sulpicyuszowi. 

— [o do pana — rzekła. 

— Od kogo? 

— (0d pięknej damy, proszę pana. 

— A! zobaczymy! 

„Otworzył mały hiścik, skreślony niepewną rę: 
ką i wyczytał te słowa: 

“Ben Joel udał się do Saint- Sernin. Prze- 
bacz mi; z całego serca żałuje.” 

— Ben Joel! A ! teraz już wszystko rozumiem! 
— wykrzyknął młodzieniec. 

Potem z wybuchem gniewu: 

— (na żałuje, żmija! Dobrą chwilę wybrała 
do żalów. Chwyta. mnie, jak dudka, w sidła, drwi 
ze mnie, upaja mnie, okrada, a po tem wszystkiem 
prosi o przebaczenie. Ktoby się jednak był spo- 
dziewał! Marota w przymierzu ze zbójami A! ple: 
mię cygańskie! zdeptałbym cię teraz nogami! 
Wybrnąłem ze wszystkich zasadzek, zwalczyłem 
wszystkie przeszkody, tymczasem jedna samiczka 
wyprowadziła mnie tak fatalnie w pole. Ale do 
dyabła i wszystkich sług jego! to się tak nie skoń- 
czy! Odbiorę swój list, choćbym miał rozpruć te- 
go Ben Joela od brzucha do gardła! Dalej, pa- 
nienko, każ osiodłać mego konia i wynajdź mi 
jak najśpieszniej kogo, co mógłby wyruszyć na- 
tychmiast do P aryża. Dostanie dwadzieścia pi- 
stolów, jeśli stanie na miejscu jutro przed wie- 
czonem. 

— Znajdzie się taki, proszę pana — odrzekła 
służąca — Podejmie się tego Piotr Morel. 

— Biegnij więc i sprowadź go tu zaraz. 

Podczas, gdy służąca śpieszyła spełnić rozka- 
ZY niecierpliwego gościa, ten ostatni przygotował 
list do Cyrana i opowiedział w nim w krótkości 
wszystko, co zaszło. 

Nie próbował nawei usprawiedliwiać się. Znał 
Cyrana i wiedział, że jest od niego znany; nie 
wątpił, że poeta jego dobrej wiary podejrzywać 
nie będzie. 

Gdy list był już gotowy, młodzieniec zeszedł 
na dół, gdzie czekał już Piotr Morel. 

Umówiono się prędko o warunki. Posłaniec 


ruszył w drogę przy Sulpicyuszu, który, uspoko- 
iwszy się z tej strony, dosiadł z kolei swego 
wierzchowca i popędził wyciągniętym galopem, 
aby ścigać Ben Joela i nie dopuścić, za wszelką 
cenę, aby dostał się on do Saint-Sernin. 


Marota, jak się zdaje uczuła naprawdę żal i 
wstyd — spóźnione, co prawda. Samym słowom 
jej można było nie ufać, poparła je wszakże czy- 
nem, wyjawiając Castillanowi w ostatniej chwili 
nazwisko wspólnika i jego zamiary. 

Pozostała ona w towarzystwie zbójów dotąd 
tylko, dopóki nie pochwyciła ich tajemnicy; za- 
raz potem, skreśliwszy naprędce kartkę do Sul- 
picyusza, udała się z powrotem do Orleanu, ży- 
wiąc skrytą nadzieję, że spotka się jeszcze 'kie- 
dyś z romansowym młodzieńcem i zniewoli go dv 
zapomnienia wypadków tej nocy. 

Co się tyczy Rinalda i Ben Joela, rozłączyli 
się oni, porozumiawszy się wpierw co do planu 
najuliższych działań. 

Ben Joel wyruszył w kierunku Loches; Ri- 
naldo pojechał wprost do Paryża, gdzie, nie 
śpiesząc się zbytecznie, stanął dopiero trzeciego 
dnia rano. 

Gdy łotr zjawił się w pałacu hrabiego de 
Lembrat, dzień nie zaczął się tam jeszcze, jak- 
kolwiek była j Już godzina jedenasta, 

Roland był tej nocy na balu i położył się 
spać bardzo późno, silnie rozdrażniony obojętnoś- 
cią, okazywaną mu przez Gilbertę. 

Wejście służącego, który „go przebudził, zbu- 
dziło w nim gniew wielki, gniew ten wszakże na- 
tychmiast ustąpił, gdy hrabia usłyszał wymó- 
wione przyciszenym i tajemniczym głosem imię 
Rinalda. 

— Rinaldo tu? — zawołał, zrywając się z 
pościeli. — Cóż się stało? Niech wejdzie natych- 
miast! 

Rinaldo nie czekał na pozwolenie; stał już 
przy drzwiach. 

— I cóż? — spytał niecierpliwie Roland, spo- 
strzegając wysłańca. — List? 

— Mamy go. 

Hrabia odetchnął. 

— Daj — rzekł, wyciągając rękę. 

— Jaśnie pan, żąda listu? 

— Rozumie się. 

— Ja listu nie mam. 

— A gdzież on, gamoniu? 

— U Ben Joela. 

-- A Ben Joel? 

— W drodze do Saint-Sernin. 

— To wymaga wyjaśnień. 

— Przybyłem ane po to, aby ich jaśnie 
panu udzielić. 

Rinaldo opowiedział wówczas szczegółowo o 
wszystkiem, co zaszło. 

Gdy opisywał z kolei scene nocną w oberży i 
rozpowiadał, jak Marota broniła  Castillana, 
wskazując zarazem miejsce, gdzie list był za- 
szyty, hrabia zapytał. 

— Więc ta dziewczyna rozkochała się tak na 
Moda sekretarzu Cyrana? 

— Kabieta jest tak osobliwem stworzeniem, 
jaśnie panie! Jai Ben Joel zadaliśmy sobie ró- 
wnież to pytanie, ale już nie było czasu na spraw- 
dzanie. 

— Mało nas to zresztą obchodzi. Co znajdo- 
wało się w liście? Do kogo był adresowany? 

— Do wielebnego Jakóba Szablistego, pro- 
boszcza w Saint-Sernin. 

— Rozumiem, to jakiś przyjaciel Cyrana. 

— Jego brat mleczny, jaśnie panie. List za- 
wierał długie zapewnienia przyjaźni i kóńczył 
się kilkoma zleceniami, dotyczącemi pisma hra- 
biego-ojca. 

— Mów dokładnie. 

— Według zalecań Cyrana, proboszcz powi- 
nien był okazać jego sekretarzowi zupełne zau- 
fanie, wydobyć z ukrycia powierzony sobie de- 
pozyt, i udać się wraz z Castillanem do Coli- 
gnac, gdzie spotkać się z nimi miał Bergerac. 

— [Ileż ostrożności!... A czy w liście — do- 
dał po chwili wahania się, nie było napomknień 
jakich o treści pisma mego ojca? 

— Nie jaśnie panie. 

— Dobre i to rzekł do siebie hrabia — że 
Cyrano zachowuje tajemnicę przy sobie. 

Jaśnie panie — kończył Rinaldo — dalszy 
ciąg sprawy jest juź zupełnie prosty. Ben Jóel, 
na którym w zupełności polegać można, znajdu- 
je się w tej chwili na drodze do Saint Sernin. 
Proboszczowi przedstawi się on pod imieniem 
Castillana. Wobec listu Bergeraca, ksiądz nie 
będzie mógł mieć żadnych podejrzeń, a gdy tyl- 
ko Been Joel ujrzy choćby rożek koperty, za- 
mykającej w sobie drogocenny papier, w, bar- 
dzo krótkim czasie potrafi przyjść do jej po- 
siadania. O tem na chwile wątpić nie można. 
Tu kończy się moje sprawozdanie. Czy jaśnie 
pan ze mnie zadowolony? 

— Jeśteś dobrym sługą, Rinaldo. W dniu, 
gdy dzieło nasze doprowadzimy ostatecznie do 
końca grunta dotykające do mego zamku w 
(rardannes, które twój ojciec dzierżawi, przej- 
dą na zupełną twoją własność. 

—0! jaśnie pan po królewsku wynagradza! 
— wykrzyknął sługus, któremu oczy zaiskrzyły 
się płomieniem zaspokojonej chciwości. 

— Teraz idź i staraj się dowiedzieć, co po- 
rubia Cyrano, który już się podobno wylizuje 
ze swej rany.. 

— Za dwie godziny będzie miał jaśnie pan 
wiadomość. Gdy Rinaldo udał się na wywia* 
dv, hrabia de Lembrat przywołał służącego i 
kazał się ubierać; następnie polecił, aby za- 
przężono do karety, miał bowiem zamiar udać 
się w odwiedziny do margrabiego. Zaledwie je- 
dnak zdążył zasiąść do śniadania, Rinaldo zjawił 
się niespodzianie z powrotem. 

Upłynęło niecałe pół godziny od jego wyj- 
ścia. 

Twarz łotra objawiała wielkie pomieszanie. 

„ Roland odgadł, że przybywa on ze złą wieś- 
cią. 

— Ach, jasny panie! — wykrzyknął sługus 
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w progu jeszcze. — Gdyby jasny pan wiedział, 
co się stało!.. 

= Zadnych wstępów proszę cię! Mów od- 
razu wyraźnie. 

—A więc jaśnie, panie, powracam właśnie 

od Bergeraca. k 

— Dalej? 

— Ptaszek wyfrunął z gniazda. 

— Kiedy? 

— Ta nocy. 


— Wypytywałem jego Roa: który jest 
wielkim gadułą. Powiedział mi, że.. 

— Że co? 

„— Že jakiś -wieśniak z Romorantin zjawił 
się u poety wczoraj wieczorem i oddał mu list 
bardzo pilny. Cyrano natychmiast po przeczyta- 
niu listu, nie słuchając żadnych uwag, dosiadł 
swego konia i z największym pośpiechem wyje- 
chał z Paryża. Udał się on bez żadnej wątpliwości 
na pomoc Castillanowi, gdyż ja w tem wszy- 
stkiem znów wietrzę tego przeklętego pisarka. 

— Tak jest, niezawodnie, ale to tylko z two- 
jej winy, gamoniu! gdybyś był uprzątnął sekre- 
tarza, nie mielibyśmy w tej chwili na karku 
poety. 

— Ależ jaśnie panie!... 

— Milcz. Wyjazd Cyrana niweczy wszystko, 
cośmy dotąd zdziałalii kto wie, czy nie padnę 
teraz ofiarą twojej głupoty, oraz czy pismo mego 
ojca nie będzie dla nas na zawsze stracone! 

— Pismo to dostaniemy; przysięgam jaśnie 
panu! 

Roland cokolwiek się uspokoił i odprawił 
służącego, mówiąc mu w ostatniej chwili: 

— Jedź zatem i czyń, co trzeba. Powierzam 
ci załatwienie się z Cyranem. Ja ze swej strony 
zajmę się Manuelem. On to, prawdę rzekłszy, 
jest głównym i jedynym powodem tych wszy- 
stkich utrapień. Gdyby już umarł, nicbym już 
sobie nie robił z prześladowań i rycerskich sztu- 
czek Bergeraca. Muszę o tem pomyśleć. Niech 
sobie potem Cyrano dokazuje, mniejsza 0 to: 

Zostawszy sam, dodał jeszcze: 

— Mogą zmusić mnie do uznania w Manuelu 
brata ; nie przeszkodzą mi jednak dziedziczyć 
nim. Na dyabła się zdały wszelkie ariy 
Gdybym był wcześnie: o tem pomyślał, Manuel, 
zamiast murów więziennych, miałby dziś cztery 
deski na schronienie... 

Utwierdziwszy się w “postanowieniach, hra- 
bia zapomniał o swym pierwszym projekcie. aby 
oddać się wyłącznie myśli o zgładzemu Manuela. 
Podczas, gdy Rinaldo z pośpiechem opuszczał 
Paryż, aby podążyć za Cyranem i gdy Castillan 
ścigał Bem Joela, hrabia de Lembrat postanowił 
również nie próźnować. 

Przedewszystkiem udał się do czcigodnego 
starosty, Jana de Lamothe, który 4 właściwą so- 
bie zaciekłością prowadził sprawę Ludwika. 

Ten ostatni, w oczekiwaniu ostatecznych wy- 
ników procesu, liczył długie i bolesne godziny 
samotności w jednej z najciemniejszych celek 
więzienia Chalet. 

— I eóż tam, kochany starosto? — zapytał 
hrabia. — Daleko j już posunęliście się ze sprawą? 

— Posuwamy się zwolna, lecz sprawiedli- 
wość im powolniejsza, tem pewniejsza. Co pora- 
bia Cyrano? 

— Nie wiem — odparł Roland z udaną o- 
bojętnością.— Jesteśmy trochę na bakier od cza- 
su, gdy wyszło na jaw oszustwo jego protegowa- 
nego. 

— Rozumiem to dobrze, Bergerac poczytuje 
się za nieomylnego i rzuca się wściekle na wszy- 
stkich, co próbują wyleczyć go z zarozumialstwa! 

— (sądziłeś go, starosto, nadzwyczaj tra- 
fnie. Ale zapomniałem, że mam do pana małą 
prośbę. 

cą Jaką? 

— Chciałbym zobaczyć Manuela. 

— Osobliwa fantazya! Nie; upewniam pana, 
że to nie fantazya. Czy trwa on dalej w swym u- 
porze i pretensyi swych nie chce się wyrzec? 

—- Bardziej, niż kiedykolwiek. 

— Otóż pochlebiam sobie, że potrafię uczynić 
go skromniejszym. Czy możesz mi, starostu, u 
dzielić upoważnienie, o które pr oszę? I czy zez- 
wolisz łaskawie, aby to upoważnienie mogło być 
w potrzebie przekazane i innej osobie? 

Starosta nakreślił kilka słów na karcie i po- 
dając ją Rolandowi, dodał: 

— Z tą kartą w ręce dostaniesz się pan bez 
Aahas do celi Manuela. Zapewni też ona wol- 
ny wstęp do więzienia osobie, którą wskażesz 0- 
dźwiernemu. 

— Jestem ci szczerze wdzięczny, kochany 
starosto i dziś jeszcze z pozwolenia twego korzy- 
stać będę. 

— Spodziewam się, że przy pomocy Boskiej 
w ciągu tygodnia ukończę tę sprawę. Ogrom do- 
wodów, które mam już w rękach, wystarczy, jak 
sądzę, do wymuszenia z obwinionego przyznania 
się. Na wypadek jednak, gdyby zaciął się w swym 
uporze, przygotowałem środek, który mu usta 
niezawodnie rozwiąże. 

— Jakiż to środek, sędzio niezrównany? 

— Tortury, kochany hrabio. Mocne, żelazne 
śruby do ściskania nóg, albo też trzy tęgie miary 
wody, wprowadzone lejem do żołądka — oto ar- 
gumenty, przyprowadzające do upamiętania naj- 
zatwardzialszych grzeszników. Do widzenia. 


VIII. 


Kilka kroków zaledwie dzieliło kancelaryę 
starosty od furty więziennej. Szybko przebył tę 
przestrzeń Roland i stanął przed odźwiernym, 
pokazując mu kartę. 

Furta otwarła się i hrabia wszedł swobodnie 
do środka. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


10 


rze powinny być prowadzo- 
ne co tydzień, co dwa, lub 
choćby co miesiąc, udoje 
próbne, bo jest to jedyny 
sposób przekonania się o 
wratości swych krów. Jest 
to praca niewielka, a ko- 
rzyść z niej nadzwyczajna 1 
to nietylko dla mleczarza, 
ale i dla hodowcy. 

Gospodarz mleczarz nie 
powinien trzymać w oborze 
swej krów, dających mu 
stratę, bo te powodują złe 
wyniki całego stada. A 
skąd-że tu wiedzieć, które 
to krowy psują przeciętną 
wydajnoć obory, jeśli nie 
prowadzić udojów pró- 
bnych? Zapewne — kto ma 
dwie krowy, ten wie dobrze, 
która z nich jest lepsza; 
kto ich ma kilka także to 
wie w przybliżeniu; ale kto 
ma krów kilkanaście lub 
kilkadziesiąt ten bez zapisy- 
wania udojów na próbę i o- 
bliczania według tego mle- 
czności całorocznej — nie 
wiedzieć nie będzie. A ró: 
żnice pomiędzy krowami 
bywają bardzo duże: że w 
tej samej oborze i na tej sa- 
mej paszy może dać jedna 
krowa 400, a druga obok 
nie stojąca tylko 100 galo- 
nów mleka w ciągu całego 
roku. Tymczasem koszt na 
wszystkie krowy był równy 
więc łatwo pojąć, że przy 
tak nierównym dochodzie 
pierwsza może dać spory 
zysk a druga dużą stratę. 
Miejsce gorszych dójek, za- 
jąć powinny lepsze i to po- 
wtarzać się powinno coro- 
cznie, aby obora była coraz 
lepsza i coraz większy do- 
chód dawała. liecz skąd 
wziąć te lepsze dojki? skąd 
mieć pewność, że kupione, 
czy nawet własne, będą le- 
psze od usuniętych? Na o- 
znaczenie wartości krów 
przy kupnie sposobu niema, 
ale przy wychowie własnych 
dopomogą nam znowu — u- 
doje próbne. 

Stwierdzono mianowicie, 
że dobra mleczna krowa i 
buhaj, pochodzący od mle- 
cznej matki dają zazwyczaj 
cielęta, na które ta dobra 
mleczność przechodzi. Więc 
stadnik, używany do pokry- 
wania krów powinien ko- 
nieeznie pochodzić od mle- 
cznych krów, a jałówki do 
chowu powinny być zosta- 
wiane tylko po tych kro- 
wach, które według udojów 
próbnych są najmleczniejsze 
w oborze. Tak tylko postę- 
pując tylko wyłączając z o- 
bory stanowczo cielęta po 
złych dójkach może hodow- 
ca poprawić swą oborę. In- 
nych środków niema bo ku- 
pno jest zawsze niepewne. 

Kto zapisuje udoje pró- 
bne, ten obok dwóch głó- 
wnych, wyżej wymienio- 
nych korzyści, może mieć 
jeszcze inne udogodnienia, 
może np. wprowadzić ży- 
wienie wyjątkowe, polega- 
jące na tem, że lepsze dój- 
ki są obficiej żywione, niż 
gorsze. A więc wszystkim 
krowom, dającym puwyżej 
6 kwart mleka dziennie, 
przeznacza się do zwykłej 
paszy dodatek 1 funta paszy 
lepszej tym. które dają, po- 
wyżej 10 kwart dodaje się 
2 funty itak dalej. Zywie* 
nie takie daje wyborne wy- 
niki, ale oczywiście, niemo- 
żliwe jest bez udojów pró- 
bnych. Ze zaś ten sposób ży- 
wienia, zwłaszcza w latach 
ostatnich dał znaczne rezul- 
taty i wielkie korzyści, więc 
go polecamy hodowcom, 
jako środek, kosztujący tro- 
chę pracy i nic więcej. 


Dział Gospodarczy. 
Produkcya jaj w zimie: 

Przykra pora nastała z 
nadejściem przymrozków i 
śniegu dla drobiu; przykra 
również i dla hodowców, 
gdyż jaj znoszą kury teraz 
już mało i w niejednem go- 
spodarstwie trzeba kupić 
nawet na potrzeby domowe. 
Zachodzi więc pytanie, czy 
można pobudzić kury do 
znoszenia jaj zimową porą? 
Owszem, można, należy im 
dać tylko pomieszczenie 
stosowne i karm odpowie- 
ni. Latem kury, instynktem 
wiedzione, same sobie odpo: 
wiednie pożywiednie wyszu- 
kują, a zimą my musimy 
zaspakajać ich potrzeby, co 
też nam się sowicie opłaci. 

Przedewszystkiem kurni- 
ki, w których ma drób zi- 
mować, muszą być dobrze 
opatrzone; jeżeli można, 
niech będą w pobliżu obór- 
ki lub stajni, wtedy jeszcze 
cieplej będzie. Troskliwy 
gospodarz lub gospodyni 
postara się o wprawienie 
małego okienka, a wtedy ja- 
koś weselej będzie tej skrzy- 
dlatej rzeszy. Sciany wybie- 
lone wapnem, podłoga czy- 
sto codziennie zamieciona i 
usypana piaskiem, w rogu 
kupka piasku suchego, zmie: 
szanego z przesianym popio- 
łem i odrobiną wody na 
kąpiel — to warunki konie- 
czne do utrzymania drobiu 
w dobrem zdrowiu. 

Pożywienie powinny kury 
otrzymywać zimą 3 razy 
dziennie, rano, w południe 
i wieczorem, a pożywienie 
to składać się powinno: z 
ziemniaków, ziarna, pokar: 
mów mięsnych i zielenicy. 
Ziemniaki ugotowane i o 
kraszone osypką, najlepiej 
dawać rano i w południe, a 
wieczorem zaś ziarno, -ję: 
czmień, lub poślad pszenny. 
Zieloną paszę przygotować 
możnu w ten sposób: ję- 
czmień, moczony 2—3 dni w 
wodzie układa się w ciepłem 
miejscu, po pewnym czasie 
zaczyna on kiełkować, a 
wtedy otrzymujemy dosko- 
nałą pasze, nadzwyczaj 
zdrową i wpływającą doda: 
tnio na niosność. Taką pa- 
szę dawać należy od czasu 
do czasu, licząc łyżkę stoło* 
wą na sztukę. Dobra jest też 
kapusta w główkach, za- 
wieszona na sznurku w kur- 
niku, kury chętnie takową 
oskubują. Odpadki kuchen- 
ne: łój, żyły itd., drobno 
pokrajane, stanowić bęaą 
pokarm mięsny. 

Można kurom rzucać sko- 
rupy jaj, a w pogodny dzień 
wypuszczać je na dziedzi- 
niec, gdzie przed stodołą 
lub w "awozie mogłyby się 
zabawiać ulubionem grze- 
baniem. Coś się tam zawsze 
znajdzie, ziarnko, robaczek 
nieżywy — jakaż to radość, 
objawiająca się wesołem 
gdakaniem. Nie zapominaj- 
my też o wodzie, która nie 
powinna być zbyt zimna, 
lecz cokolwiek wygrzana. 
Przy odrobinie chęci ła- 
twym sposobem możemy 
sobie przysporzyć jaj zimo- 
wą porą, kiedy takowe naj- 
większą mają wartość; za- 
biegi nasze opłacą się sowi- 
cie. 


_ Dla hodowców bydła. 


Nadszedł czas, w którym 
gospodarze więcej zazwy- 
czaj zajmują się oborą. 
Z chwilą, kiedy bydło sta- 
nęło w stajni, inwentarz 
staje się głównym, a czasem 
jedynym przedmiotem tro- 
skliwości swego pana, który 
coraz to do obory zajrzy, 
czy też bydełko najedzone, 
czy napojone, czy mu cze- 
go nie potrzeba. Pańskie oko 
konia tuczy; u częste odwie- 
dziny w oborze, nie jednej 
rzeczy nauszyć nas są w 
stanie.  Przedewszystkiem 
poznamy lepiej swe krowy, 
dowiemy się, która je wię- 
cej, a która mniej, która 
więcej, a która mniej mle- 
ka daje. To gruntowne po: 
znanie obory wyjdzie nam 
niezawodnie na dobre, zwła- 
szcza jeżeli będzie naprawdę 
gruntowne, to jest oparte 
na cyfrach. 

W każdej lepszej choćby 
z kilku krów złożonej obo- 


Alf-=alfa czyli lucerna. 


Alfalfa jest jedną z naj- 
więcej uprawianych traw 
pastewnych w Stanach Zje* 
dnoczonych. Rośnie bowiem 
we wszystkich stanach i te- 
rytoryach, a najlepiej udaje 
się w stanach Zachodnich, 
nad oceanem Spokojnym. 
Jest to roślina podobna do 
koniczyny, a zatem bardzo 
dobra dla bydła. 

Ta roślina udaje się najle- 
piej na żyznej glebie, piasz* 
czystej z miękkim podkła- 
dem, a na gruntach glinko- 
watych i mokrych nie udaje 
się wcale. Najlepiej atoli 
rośnie na gruntach iryga- 
cyjnych, ale w tym wypad: 
ku woda nie może pozosta- 


wać dłużej jak 48 godzin, 
gdyż korzenie gnijąi rośli- 
na usycha. Grunta wapien- 
ne są także odpowiednie do 
uprawy tej rośliny. 

Grunt przeznaczony pod 
lucernę musi być głęboko 


zorany i wyczyszczony z 
chwastów. W pierwszym 


roku roślina nie przynosi 
korzyści, ale dopiero w dru- 
gim i trzecim. Gdy się ją 
atoli raz zasieje, wystarczy 
to na długie lata. Niektóre 
grunta na zachodzie tak są 
podatne do uprawy tej rośli: 
ny pastewnej, że raz zasia- 
na, rośnie obficie i bujno 
przes 30 lat. 

We wschodnich 1 północ- 
nych stanach należy siać lu- 
cernę(alfalfa) nie wcześniej, 
aż minie niebezpieczeństwo 
ciężkiego mrozu. Lucerny 
nie można siać z pszenicą 
lub owsem jak się to czyni 
z koniczyną, ale samą. Je- 
żeli się ją sieje ręką, potrze- 
ba na akier od 2) do 25 fun- 
tów nasienia; jeżeli maszy- 
ną od 15 do 20 funtów. 

Gospodarz, chcący mieć 
obfity zbiór siana, powinien 
siać często; gdy chce mieć 
nasienie rzadko. W pierw- 
szym wypadku należy na je- 
den akier użyć 25 funtów, 
w drugim 15 funtów nasie- 
nia lucerny. Zasiany grunt 
należy lekko zabronować. 
Na gruntach chwastem po- 
krytych nie opłaci się wcale 
siać lucerny, gdyż roślina 
ta z młodości jest bardzo 
delikatną i łatwo ją niszczą 
korzenie zwykłych chwas- 
tów. Gdy roślina rośnie za 
szybko, można już mieć ma- 
ły zbiór w pierwszym roku. 
Zasiana jesienna wytrzymu- 
je zimę bez uszkodzenia, je- 
żeli przed nadejściem mrozu 
wypuści 5 do 6 liści. 

W stanach południowych 
lucernę można siać każdej 
pory roku. W ciepłym kli- 
macie sieje się ją zwykle na 
wiosnę wraz z owsem lub 
pszenicą a po zebraniu zbo- 
ża otrzymuje się zwykle dwa 
zbiory tej rośliny pastewnej. 
Zawsze jednakże lepiej jest 
siać lucernę samą zamiast 
ze zbożem. 

Lucernę kosi się na siano 
wtenczas, gdy zaczyna kwi- 
tnąć. Wtenczas jest najdeli- 
katniejszą, zawiera najwięk- 
8zą ilość materyałów pożyw- 
nych i służy za najlepsze 
siano. Należy kosić przed 
południem, rozrzucić widła- 
mi pozostawić na słońcu tak 
długo aż liście zupełnie zwię: 
dną. Następnie zgrabuje się 
w kupki a gdy dobrze wy- 
schnie układa się ją w stogi 
albo umieszcza w stodole. 
Należy pamięrać o tem, aby 
nie pomiąć i nie pokruszyć 
liści, które są najpożytecz* 
niejszą częścią rośliny. 

Za wcześnie nie należy ko- 
sić alfalfy, gdyż traci ona 
wiele z swych pożywczych 
pierwiastków. Roślinę tę 
można zbierać 2 do 3 razy w 
roku na wschodzie i północy 
a od 6 do 8 razy w Kalifor- 
nii. Z jednego akra otrzymu: 
je się w jednym sezonie od 
3 do 8 ton suchego siana. W 
miejscach irygacyjnych 
(sztuczne skrapianie) należy 
zakręcić wodociągi zaraz po 
skoszeniu lucerny. 

Lucerna przeznaczona na 
nasienie we wschodnich sta- 
nach wydaje najlepsze rezul- 
taty przy drugim zbiorze, 
gdyż nasienie jest obfitsze. 
W Colorado, pierwszy zbiór 
uważany jest za naljepszy. 
Zniwo nasionowe rozpoczy* 
na się wtenczas, gdy kwiat 
alfalfy przybierze kolor cie- 
mnobrunatny; ale trzeba 
uważać, aby nie kosić po de- 
szrzu. 

Hodowcy w Kanssa, Ne- 
braska i Colorado używają 
do koszenia wiązałki i prze- 
konali się, że to najlepszy i 
najłatwiejszy sposób. Prze- 
ciętny zbiór z jednego akra 
daje od 5—10 buszli nasienia. 

Kwiaty lucerny muszą być 
kszyżowane to jest pyłek z 
jednego kwiata musi być 
przenoszony na drugi, a 

wtenczas nasienie będzie 
bardzo obfite. Najlepiej to 
uskuteczniają pszczoły. Ho- 
dowcy pszczół powiadają że 
kwiat alfalfy posiada naj- 
więcej słodyczy i jest ulu- 
bionym przez pszczoły. 

Alfalfa jest nadzwyczaj 
pożywną rośliną i zawiera w 


sobie pierwiastki, które two- 
rzą krew, muskuły i kości. 


Adresować należy: 


($ ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 


GAZETA POLSKA- 


KTO jeszcze 
nie zamówił pi- 
semka 


«Sierota” 


dwutygodnika 
z którega czy- 
aty dochód 
przeznaczony 
na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 


niechaj nadeśle swój adres a pośle- 
my mu numer okazowy bezpłatnie. 

Kto nadeńle dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, ten 
otrzyma małą książeczką do nabożeństwa, 
jako pamiątkę od Bierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku. 

Adresować należy: 

«SIEROTA" 

31 Ingraham St. CHICAGO, ILL, 


DARMO 


Zwierzęta zaś karmione 
kukurydzą, jarzynami, sło- 
mą itp. stłuścieją, gdyż ten 
pokarm zawiera pierwiastki 
stosowne do tuczenia stadli- 
ny. Dlaczego też alfalfa jest 
bardzo korzystną rośliną dla 
hodowców bydła. Dla mło- 
dych koni, cieląt i owiec, nie 
ma lepszej paszy od lucer- 
ny 


r 


"rzeba uważać na to, aby 
nie paść bydła i owiec na 
młodej lucernie lub pokry- 
tej rosą, bo może nastąpić 
wzdęcie,taksamo jak od mło- 
dej koniczyny. Uwaga ta nie 
odnosi się do świni i koni. 

Alfalfa nie jałowi gruntu, 
owszem użyźnia 1 czyni go 
bardzo podatnym pod inne 
zasiewy. 

Mamy kilka rodzajów lu- 
cerny, ale najwięcej rozpo- 
wszechnioną jest lugerna alf- 
alfa amerykańska. * 


Dam śliczny złoty pier- 
ścionek. Przyślijcie mi 
wasz adres, to ja wam 
poślę 12 pięknych bł- 
żuterył. Biżuteryę 
sprzedacie po 10 cen- 
tów sztuka Í odeślecie 
mi $1.20 a Ja wam po- 
ślę pierścionek, lub co 
sobie wybierzecie z mego składu, Pisz- 
cle dzisiaj do 


Mrs. M. Miller, Adams, 
(Fab. 16) 


Mass 


O 17 Kamieniach 
` Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regalatcr, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damaki, 18 karatowy 
€zyntem złotem napel- 
niany koperna pięknie 
fruwarowana. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


CA DOBREGO ZEcA H- 
KA. GWARANTOWANY 
p NA 26 LAT. SPECYAL- 

mz NA OFERTA: Posyłamy 
ten zegarek pod jakimkoiwiek adresem €, 0. D. 
$ 6.751 koazta przesyłki, £ prawem uprzednie. 
go zczzaminowania. W razie nin znalezienia go 
zadawalniającym NIE PŁ/Ó ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻE bedziesz musiał za taki sam zega 
rek zapłacić s 85.00 w innem miejacn. Bardzo 
Piskny 14 k, ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH | BRE- 
OK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WATCH CO., 500 Cenral Hank Bldg., CHICAGO. 

(Mar 28) 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma sprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


Chicago, III. 


709 Milwaukee av. 


a 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są  najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez wzgłędu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50e. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, II. (x) 


Darmo! Darmo! 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 
widokaami Męki Pańskiej, tki, jaki sprzedawany jest po £ dolary, 


Spytajcie się o swych przy=* 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
25e i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 


na twarz, cena 


nych,gwarantowanych, źe wy- 


leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


za darnio, jeśli nam przyśle pieniądze 

za całoroczną prenumeratę jednego no- 

wego abonenta na "Gazete Polską.” 

Nowy abonent ma prawo do premii w su- 

mie $1,00, którą to premię może wybrać 

sobie w książkach, jakie znajdują się w na- 
wej: księgarni. Ofertu powyższa jest na to 
zrobiona, aže by zdobyć więcej nowych abo- 

nentów na "Gazetę Polską”, która ma o- 

becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 

„ ìż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 

będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 

najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenunieruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 

i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo- 

być na naszego abonenta. 

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo- 
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, 

, (na co musi nadesłać 

| 40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
je wyżej wspomnie- 
iśmy, poślemy w pre- 
mium książki war- 

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 

10c na przesyłkę. 
Załączona ryciua przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta, 
Pospieszcie się więc z nowymi abonen- 
tami pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej" 
532 Noble st., Chicago. Ill. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele lepes: 
niż $26 maszynka jaka kledykolwiek była zrobloar 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo 
wle, że nigdy aią nie psuje. Do każde; 
maszyny ajemy dokładne instrukoye 
w języku polskim jak się na niej pracuje 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du 
że litery z polskiemi akoentami I oyfram 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 


53L Noble st., Chicago, Ill. 


ulaski Mdse. Co.. 


1000 TYSIĄCE FARM! 10009 


Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
| tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
my z budynkami i inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niekie a warun- ' 


| Setki familij ma jeszcze miejaca się oaledild pomiędzy swymi rodakami. | 
| Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolel żelaznej, miastów, pol- 
skich kościołów i szxół. Kupujcie tyklety do Sobieski a my was obwiezle- 
my po naszych koloniach darmo, Każdego przyjeżdzającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim, Po dalsze Informacye i nową książkę piszcie do: 


J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS. 


czo, ale bardzo trwały. 


strowanym do: 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 


pod tytułem 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
conymi wyciskami na okładce. 

, BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
1 najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na | 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. ; 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- : 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- | 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje | 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltuzara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- : 
zostają w pamięci i sercu. 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcące oddać dka. który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


(ena egzemplarza $2.00. 


Wydaje dB także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
dolara i 10 centów na przesyłkę. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
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257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, jnorer street, 257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Chorohy sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
1336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. _ (20)D. 
nnn nnn 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 
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AUTOMATYCZNY S$AM0-KOLEBACZ. 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25. Rozmiar 20x88. Najdoskonalszy 
I najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Jak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie. 

Cena  - - - 3 - $14.00 


No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 
jak w nr. 25, tylko bez nagłówka | przy- 
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - = $10.80 

No. 18. Rozmier 20x38. Bardzo mocny 
iw najlepszym porządku samokolebacz, 
9 wykończony w “golden oak”, Jest to przed- 

miot bardzo pożądany dla tych którzy 

© chcą dobry namokolebacz. Cena .00 

No. 12. Rozmiar 20x88. Jesto to dobry I mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
ba Wykończone w "Golden oak.” Cena + `- $8.00 
Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, Il. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


olentodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th avre's. Dla piszą- 


cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. JAŃNIN pa 50 centów 
BRZOSTT ad 50 centów do 20 dolarów thia O E GOT 
CERA od “ doa “ 
BRZOZY po15 *« RÓŻE tajki, * U 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 * NAWIE R FE 
GŁÓG RZKARŁATNY od 1 dol. do 10 “" WIYDSZLE GET Odo EEK niew. 
JARZĘBIE PŁACZACE po 6 W BORY Ah MO 
JESION BIAŁY od 15 centów do 6 * po 
T JESION CZARNYod 5 “ dolo " 
KASZTAN od75 " do 4 * OWOCOWE. 
KLONY oas " è daoo * 
LIPY oam " dolig " GRUSZE od $1.25 do 5 dolarów. 
NORWY ps “ JABŁONIE od 75 centów do 3 * 
NIYBODRZEW od 15 “ dolo “ MORELE pa 8 " 
ORZECH CZARNY od 26 cen. da £ * ŚLIWY od " do 8 * 
TOPOLE ROZMAITE od 255 do 8 * WIŚNIE od " do 8 " 
WIKRZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 3 PRE } 3 3 do 1i“ 
urgin r 
KRZEWY. PORZECZEK! odo * do 3 u 
BZY od 50 centów do 15 dolarów SMRODYNY od 50 s do 1 « 
BOŻK DRZEWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ato sztuk 2 u 


Zwracam nwagą, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wsządzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oznajmić awym znajomym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
o wawwiaji | wew. jc" O zooma z) 


Z bojów liaojańskich, 
Niemirowicz-Danczenko 
pisze: 

Rannych przenoszono kil- 
ka wiorst od pozycyi na- 
szych. Namioty lazaretów 
umieszczono na miejscach 
bezpiecznych i przejeżdżając 
obok, słyszałem nieludzkie, 
pełne nietylko męki, ale i o- 
kropności, jęki ranionych w 
głowę. A ilu takich właśnie 
było tym razem. Może tyl- 
ko dlatego, że nad szczytem 
okopu widać tylko głowę i 
ramiona żołnierza. 

Nigdy nie zdołam zapo- 
mnieć tych krzyków przera- 
źliwych, męczeńskich. 

Smierć byłaby lżejszą od 
tej straszliwej męczarni. 
Ludzie z pękniętą czaszką, 
z naruszonvm mózgiem, z 
przebitem ciemieniem lub 
skronią, z okaleczonemi 
szczękami, z przebitemi na 
wylot twarzami, skazani są 


na piekło, któremu równego. 


nie mogli wynaleść nawet 
średniowieczni demonologo- 
wie... 

Przed jednym namiotem 
zatrzymałem sięi zsiadłem 
z konia. Nosze, zastępujące 
łóżka, stoją szeregami, na 
nich leżą nieruchomo ranni, 
otuleni w ciemne kołdry. 
Przeprowadzają mnie oczy 
ostre, rozpalone. llu tu zna- 
jomych. których jeszcze 
przed dwoma dniami wi- 
działem zdrowych, weso- 
łych, pełnych nadziei. Je- 
dnego podnoszą sanitaryu- 
sze. 

— Dokąd? pytam. 

— (Gotów Już — cicho od- 
powiedział lekarz. 

Na poduszce twarz z sze- 
roko otwartemi oczami, ale 
zamiast ust i nosa jedna 
okropna rana, z której wy- 
glądają drzazgi kości po- 
gruchotanych. Cheiano go 
opatrzeć — jeszcze oddy* 
chał; zdjęto gazę — i w je- 
dnej chwili zesztywniał i 
cierpieć przestał. Lekarz za- 
słonił tę straszną głowę. 

W kącie jęczy ktoś głosem 
nieludzkim, jęczy miarowo 
równo... Kto to? okazuje 
się, że od głupiego czerepa 
naboju fugasowego pękła 
czaszka. Nieszczęśliwy cier- 
pi — bezwiednie... Jeszcze 
dzień, dwa i umrzeć musi. 
Zastrzykiwanie morfiny — 
nic nie może zmniejszyć je- 
go cierpień. Chciałoby się 
zawołać:'* Ludzie, na litość, 
dajcie mu trucizny” 

Nie wolno — prawo jest 
wyrażne i lekarz, któryby 
chciał w ten sposób pomódz 
biedakowi, byłby sądzony 
jak za zabójstwo... 

Zatrzymałem się nad mę: 
czennikiem. Było to coś do 
tego stopnia wstrząsające, 
że drżałem, słysząc jego je- 
ki. Wyobrażam sobie, jak 
one działały na innych cho- 
rych — ale co było robić? 

A tylu jest rannych, że 
nie można dla takich zna- 
leść osobnego kącika. 

„ Jechałem już, a po dro- 
dze ścigały mnie jęki skaza- 
nego na długą męczarnię. 
Stojąc tu i wspomnając 
wczorajszą noc i bój pod 
fortami mimcwoli szepta- 
łem: Przeklęte, wstrętne jat- 
ki, komu jesteście potrze- 
bne? Jakie zyski usprawie- 
dliwić mają takie męczar- 
nie? 

„ I nagle inny jęk przejmu- 
JĄCY. ; 

— lo mie... to nic — po- 
wtarza lekarz, który szukał 
kuli u sąsiedniego rannego 

— Kość cała. Ciesz się 
pan! 

I na trupio bladej twarzy 
ukazuje się coś, podobnego 
do śmiechu. Patrząc na to, 
płakać się chce. 

Nie dość, że nie ma dokąd 
usunąć ranionych w głowę, 
ale niewiadomo gdzie po- 
dziać obłąkanych. Nigdy 
jeszcze nie było tylu cho- 
rych umysłowo, ile w tej 
wojnie. Czy to rozczarowa- 
nia, czy ciągłe odwroty, czy 
trudne do zniesienia wa- 
runki życia mandżurskiego 
do tego stopnia rozstroiły 
nerwy nie wiem, ale naprzy 
kład pod Diszicao liczono u 
nas nie mniej, jak 41 mniej 
lub więcej obłąkanych. Ja- 
ką liczbę dały dwa 1 pół 
tygodnia? Gdzie ich było 
podziać?'' Czerwony Krzyż” 


Aoshi | | | | | |||... | ||| |||... ..d.//_Qo>„Ź„Ź„)__2.2//(|||-||-|-|| awa aa 


nie chciał ich przyjmować, 
gdyż nie miał dla nich ani 
odpowienich urządzeń, ani 
dozorców, przynajmniej po 
trzech na jednego. Pułko- 
wnik Saronow wywiózł ich 
część; gdzie się podziała 
reszta, nie wiadomo. 

A oprócz tych ostrych 
przypadków szaleństwa, czy 
mało tu było histerycznych, 
ludzi do tego stopnia wstrzą- 
śniętych, że potrzebowali 
choć kilka dni spokoju, od- 
poczynku. A tu o tysiące 
wiorst niema kącika dla ta- 
kiego odpoczynku. Wszę: 
dzie są miasta z wygodny- 
mi domami; tutaj — prócz 
fanz, do których trzeba się 
przyzwyczaić, nic niema. 
A przecież _ wstrząśnięte 
nerwy potrzebują przede- 
wszystkiem choć dzień — 
dwa samotności. Co to za 0- 
kropność — ośm, dziewięć 
miesięcy ani razu nie zostać 
ani na chwilę samemu, go: 
tować się w jakimś kotle, i 
wiecznie być  targanym 
przez huragan! Można zwa- 
ryować. 


Bitwa pod Stoczkiem. 
— Przekład z francuskiego. — 
Adam Mickiewicz. 


Zmzdroszczę Atyli, który stoczył 
tysiac bitew, a w tysiącznej jesz- 
cze czuł w sobie rozkosz rzezi. 
Oj był to krwawy  rozpustnik, 
ten stary hetman! Co się mnie ty- 
czy, piastujacego stopień sierżan- 
ta lekkiej artyleryi. wyznaję, że 
zaprawdę zakochany byłem w wo- 
jence. ale tylko przez pierwszy 
tydzień mojego wojskowego znwo- 
du i że Atylowej rozkoszy rez tyl- 
ko jednak smaxowałem.Ż tej przy- 
czyny. nigdy już nie wyjdzie mi 
z pamięci pierwszy miodowy ty- 
dzień i pierwsza bitwa. 

Pierwsza bitwa ma szczególniej- 
sze podobieństwo z pierwszą miło- 
ścią. Ileż nadziei, ile złudzeń przed 
ta uroczystą akcyą,któru rozstrzy 
ga o losie narodów! Lada rekrut 
czuje się powołanym do odegrania 
roli... jakiego bohatera historyi 
lub powieści. 

Przychodzi wreszcie do rozpra- 
wy: stajesz do niej z niecierpliwo- 
ścią i pewnym niepokojem, dozna- 
jac oto trwogi śmiertelnej, to zno- 
wu szalonej wesołości; już cię 
strach przeszywa, już cię podnosi 
pycha tryumfatora. W jednej go- 
dzinie przechodzisz przez tłumy 
wzruszeń i zbierasz wspomnienia 
na całe życie! lecz, aby to czuć 
z całą mocą. potrzeba mieć ser- 
ce rekruckie. 

Powiedział ktoś, że każdy czło- 
wiek może ułożyć dobra powieść, 
opowiadając tylko pe rostu histo- 
ryę swej pierwszej miłości. To 
spostrzeżenie zachęciło mię do o- 
pisania pierwszej bitwy, w któ- 
rej uczestniczyłeni. 

Po wybuchu powstania, dnia 
29 listopada, postanowiłem wstą- 
pić w szeregi i rozmyślałem, czy 
do piechoty, czy do jazdy. Ażeby 
zrobić stanowczy wybór, przebie- 
gałem ulice Warszawy. przy patru- 
jac się bacznie mundurom róż: 
nych pułków. Najprzód zatrzyma- 
łem się przed batalionem grena- 
dyerów, którzy maszerowali w 
śeiśniętych szeregach, milcząco, 
w porządku i po%ażnie. Wszy- 
stko węsacze. z szewronami na 
ramionach. Były to resztki le- 
gionów Napoleońskich. Kiedy 
przechodzili, ustępowano im z u- 
szanowaniem i szeptano w tłu- 
mie: "To mi żołnierze! to nasi 
obrońcy!” Zazdroszczę im, 
pomyślałem, piękna to rzecz być 
grenadyerem! — i zbliżyłem się 
do oddziału, maszerowałem kro- 
kiem grenadyerskim, upatrujac 
komendanta, któremn chciałem 
ofiarować swoje służby. 

Wtem, na drugim końcu 
ulicy, ukazało się mi nowe zja- 
wisko wojskowe. Był to krakus 
na białym koniu, w białej su- 
kranie, w czerwonej czapeczce 
z białem piórkem: przerzynał, 
jak łubędź czarne fale mieszczu- 
chów; ślicznie wymijał koniem; 
pieszych witał skinieniem głowy, 
z kawalerzystami śŚciskał się za 
ręce. Oczy wszystkich zwróciły 
się ku niemu; mężczyźni kla- 
skali, kobiety uśmiechały się w 
milczeniu — piękny krakus stał 
się bożyszczem chwili. 

Przyszło mi zaraz na myśl, że 
w mundurze krakowskim, na mój 
wzrost i wiek będzie mi bardziej 
do twarzy. A tak objawiło mi się 
moje właściwe powołanie: = 
Bóg mnie stworzył krakusem. 

Zwróciłerm się więc w stronę 
koszar jazdy: ale w połowie drogi 
wpadłem w niezmierny tłum, któ- 


ry mnie porwał ze sobą i uniósł 
ku rogatkom. Lud się cisnał 
na spotkanie nowonadcięgaja- 
cych szeregów. Osobliwsza figu- 
ra jechała na przodzie: był to sta- 
ry kapucyn w habicie i na koniu, 
w jednej ręce miał lancę, a druga 
błogosławił krzyżem lud, który 
mu nogi całował. Za kupucynem 
postępowało tysiąc strzelców z 
lasów augustowskich. Mieli prze- 
wieszone dubeltówki i wielkie tor- 
by borsucze z pazuramii wy- 
szczerzonymi zębami, bielejący- 
mi na zielonych kurtkach. Dru- 
gi tysiąc wieśniaków. uzbrojonych 
w krzywe kosy i siekiery zamykał 
pochód. Nigdy wejście najpięk - 
niejszych pułków nawet wejście 
księcia Józef» na czele zwycię- 
skich legionów nie wzbudziło 
takiego zapału. jak ter, z któ- 
rym Warszawianie witali torby 
borsucze i łyciane łapcie t. j. 
obuwie ze skóry lipowej. Nie 
były to już gkłaski, ani śmiechy, 
ale krzyki, grzmiące: hura! i 
błogosławieństwa, pomieszane z 
głośnym płaczem. Lud bowiem 
dziwnym swoim instynktem u: 
miał uchwycić piękna i wzniosła 
stronę obrazu. Na widok tych 
kapłanów, tych wieśniaków co 
opuścili cele klasztorne i swoje 
bory, użeby się bić z wrogiem 
ojczyzny, lud zrozumiał cała gro- 
zę niebezpieczeństwa, oraz pojął 
z całą ufnością, że to jedyny 
środek obrony. 


Wzięła mnie nagła pokusa por- 
wać natychmiast za kosę lub du- 


beltówkę i stanąć do szeregu z 
clłopami, by z nimi podzielać 
tryumfalne wejście do stolicy. 
Ale jakża to zrobićł jak nadać 
sobie ruchy zuchowate i wyzy- 
wające kosyniera mazowieckiego, 
lub wyraz ponury i dziki strzelca 
z nad Niemna? Jak wyrównać 
im wzrostem | szerokością pleców ? 
Wśród tych olbrzymów wyglądał- 
bym jak królik między wilkami. 

Cóż więc pocznę ze soba? Czy 
mam być krakusem czy grena- 
dyerem 4 niepewność ta dużo mię 
kosztowała. 

Znajomv mi pułkownik spotkał 
się ze mną w przechodzie, a kle: 
piąc mię po ramieniu, rzekł: 

— |owodzę oddziałem party- 
zantów; część moich ludzi wy- 
szła już w pole, ja sam dziś wy- 
ruszam z Warszawy, potrzebuję 
kanonierów; może wiesz, gdzie 
ich znaleźć? 

— Wiem o jednym — odrze- 
kłem, przybierając postawę woj- 
skową — potrzebujesz kanoniera, 
oto go masz! 

— Agoda! — rzekł pułkownik 
— naciapaj mundur i staw sięu 
mnie dziś wieczór, punkt o dzie- 
siatei, czy rozumiesz? 

Tegoż dnia o jedenastej w nocy 
maszerowałem umundurowany 
przy moje; armacie, 

W ciągu marszu ćĆwiczyli- 
śmy się w użyciu tej broni, a 
ja tyle dokładałem pilności, że 
po trzech dniach mianowano mnie 
sierżantem i pod moje rozkazy 
oddano armatę. 

Zdziwiłem się, zmięszałem i 
niemal zawstydziłem z powodu 
tak nagłego awansu. Zawróciło 
mi w głowie i dopiero po kilku 
godzinach  osłupienia zacząłem 
uczuwać wpływ mej nowej god- 
ności. Mimowolnie  przybrałem 
minę  miarsowa i poważniejsza 
wyciagnawszy uroczyście prawa 
rękę, położyłem ja na mojej wła- 
sności, na wylocie armaty. Ten 
kawał bronzu — myślałem sobic— 
będzie filarem w świątyni mo- 
jej sławy; będzie .pierwszym 
stopniem w rycerskim zawodzie, 
a może... ina tron mię zawie- 
dzie! Dobrze wycelowane działo 
rozstrzygu nieraz los wojny. A 
Napoleon od czego zaczął, jeśli 
nie od kanoniera? Pełen tych ma- 
rzeń, zakochałem się w swojej 
spiżowej armacie, jak w panniegi 
odtąd zawsze byłem przy niej. 
Badałem jej wady i przymioty. 
Tak dobrze-wbiła mi się w va- 
mięć, że zrobiłbym z pamięci 
jej portret. Dźwięk jej głosu 
znałem tak dobrze, żebym go 
mógł rozróżnić wśród najżywszej 
kanonady, choćby pod Lipskiem 
lub Ostrołęka. Kochana moja ar- 
matko, co stało się z tobg” Zape- 


wne nikt cię tak nie popieści, 
jak ja cię pieściłem. Ta myśl 
mnie jedynie pociesza. Była 


wprawdzie nie wielka ośmiofun- 
tówka, ale dla mnie była ogro- 
mna, bo brzemienna całą moją 
przyszłością. Zresztą dubrze osa: 
czona, łatwa do manewrowania i 
dziwnie celnego strzału. 

Cały dzień ledwo mi wystarczył 
na spełnienie obowiązków przy 
kochanej armatce, a i przez noc 
nie przestałem myśleć o tym prze- 
dmiocie mojej miłości. I tak, je 
daej nocy śni mi się bitwa, a na- 


GAZETA POLSKA- 


przeciw siebie kogóż widzę? 
feldmarszałka Dybicza, głównodo- 
wodzącego armią rosyjską. Zaraz 
biorę go na cel — paf! i moja 
zula przecina go na dwie poło- 
wy. Puszczam się, aby oderwać 
mu głowę i jeszcze ciepłą zanieść 
do naszego naczelnego wodza, ale 
trup Dybicza tak ostro się bro- 
niłł że aż się zbudziłem i wrze- 
czywistości zamiast głowy mos- 
kiewskiego wodza, trzymałem gło- 
wę śpiącego obok mnie kanonie- 
ra... Innej nocy gorsza rzecz 
mi się zdarzyła: śniłem, że jezda 
moskiewska wpadła na nas nie- 
spodziewanie i mnie naprzód za- 
bito, potem wycięto moich kano- 
nierów, a wreszcie kirasyer mo- 
skiewski siadł na mojej armacie, 
jak na koniu i zaczął ją zagważ- 
dżać, spogladajac ina mnie okiem 
pogardliwem. Wtedy, chociaż by- 
łem już trupem zimnym i skost- 
niałym, niemniej  dobywałem 
wszystkich sił aby dać znak życia 
i, pasując się ze soba, wrzasną- 
łem tak tęgo, żem się sam prze- 
budził i zaalarmowałem cały obóz. 
Zerwawszy się na nogi — właśnie 
dnieć zaczynało — szukam oczy- 
ma mojej armaty i widzę z niema- 
łą radością, że jest, że spoczywa 
wolna i spokojna na swojej lawe- 
cie. Otwarta jej paszcza, zdawało 
się, wciąga chłodek poranka, a 
lśniąca powierzchnia odbijała pier- 
wsze promienie słońca. Położyłem 
się znowu na mokrej ziemi, ale 
tym razem, przez ostrożność, 
trzymałem w ręku sprychę, aże- 
by bronić mego skarbu przeciw 
rzeczywistej lub sennej napaści. 

Tak przeszedł cały dzień mio- 
dowy sierżanta artyleryi,najszczę- 
śliwszy dzień w mojem życiu! Ka- 
żdą chwilę miałem zajęta w prze- 
konaniu, że już osiągnąłem ceļ 
mego bytu na świecie; dusza mo- 


ja przeszła całkiem w ukochaną 
armatkę. 


Tymczasem zbliżaliśmy się co- 
rez bardziej do brzegów Wisły; 
lody puściły już w wielu miejs- 
cach i widać było tu i owdzie 
występująca wodę. Pułkownik 
nasz, z tyka w ręku, pierwszy się 
puścił na lód, brodząc w wodzie 
po kolana, potem rozkazał nam 
iść za sobą. Iść za nimi to z 
naszymi armatami po tak słabym 
lodzie? Na ten rozkaz zbladłem 
jak Śmierć, cała bowiem moja 
przyszłość wojenna movła uto- 
ngć. Ale przeszliśmy szczęśliwie 
i stanęliśmy na drugim Łrzegu 
z okrzykiem: Niech żyje Polska! 

Tego samego wieczora nastąpiło 
połączenie się z korpusem, wy- 
słanym wcześniej z Warszawy. O- 
czekiwał on nas niecierpliwie; 
młodzi bowiem żołnierze, wyso- 
kie maja wyobrażenie o potędze 
artyleryi i bardzo to ich niepo- 
koiło, że w przededniu spodziewa- 
nej bitwy nie mieli dział, Posły- 
szawszy turkot kół armatnich, ca- 
ły obóz nie posiadałsię z radości, 
że nasza artylerya nadciąga! 

“Niech żyje artylerya?”” woła- 
no ze wszystkich stron, żołnierze 
wybiegli na nasze spotkanie i 
zawieuli nas w środek obozu. 

My także z zapałem powitali- 
śmy naszych towarzyszy. Dotąd 
odbywaliśmy marsze w  osamot- 
nieniu, a teraz znaleźliśmy w 
tłumie dzielnych żołnierzy, któ- 
rych liczba wydawała sie znacz- 
na na oko. To podniosło naszą 
ufność. Wojska jednak nie było 
nad dwanaście szwadronów, zaj- 
mujących szeroką przestrzeń. 
Dumnie spoyłądaliśmy na las 
zatkniętych lanc, których nowe 
chorggiewki jaśniały barwami, 
nieprzyćmionemi jeszcze krwią 
ani kurzem. Po wesołej i hucznej 
wieczerzy pokładliśmy się spać. 
kołysani dźwiękami muzyki woj- 
skowej i śpiewem mazurka. 

O świcie, kiedy korpusik nasz 
wchodził do wsi, doleciały nas 
pomieszane krzyki. Zatrzymuje- 
my się; wysłano na zwiady i oto 
dowiadujemy się, że to okrzyki 
zwycięstwa! Nasza awangarda 
pojmała kilkudziesięciu kozaków. 
Pierwszy to tryumf! Trzeba było 
widzieć, jak cieszyliśmv się jeń- 
cami., Kozacy ci, brodacze rozbro- 
jeni, szli piechota ze spuszczonemi 
głowami i kwaśna mina; w mia- 
rę jak przechodzili koło nas, nasi 
młodzi żołnierze „klęli lub grozili. 

Dokończenie nastąpi. 


Wyrośli bez doktora. 
„Gdy się dzieci zaziębią, a 
niema opowiedniego lekar- 
stwa, sprawia to rodzicom 
wielką nieprzyjemność. Dla- 
tego każda familia, mająca 
dzieci, powinna zawsze trzy- 
mać w domu Severy Balsam 
na płuca. Jan Saustal z 
Reading, Pa., pisze: 
“Już lat 25 mamy zawsze 
w domu Serery Balsam na 


płuca. Mamy trzech synów 
a jedną córkę, i nigdy jesz- 
cze nie wzywaliśmy do nich 
doktora. Skoro się tylko 
które z dzieci zaziębiło, da- 
waliśmy im Severy Balsam 
na płuca i zawsze przycho: 
dziły do zdrowia. Lekar- 
stwo to znajować się powin- 
no w każdym domu.” Cena 
25 i 50c. We wszystkich 
aptekach lub u W. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


Kalendarz Severy 


dla Ludu Polskiego na 
rok 1905 darmo w każdej 
aptece. Pytajcie się o nie- 
go. Przedstawia się pięknie 
i zawiera 64 stronie poży- 
tecznego tekstu. Posyłamy 
go darmo na żądanie. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


Papier Listowy z Widokam 


NA 


1) LŁistowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 


2) Í: E Z powinszowaniem 

8) = 4 Z. pozdr wieniem 

drogich osób, 

4) E " Z pazdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych. 

5) “ a Z ilust. przedstawia- 
jącą ofiarę Mazy ów. 

6) ~ w Z modlitwą odpuBto- 
wą I serdeczną prze- 
mową do rodzeń 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 

7) m = Z pawinszowaniem 
Wesatych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 

8) z a Z powinsz. Imienin 

9) z rz “u Nowego Roku, 


Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 
W. Dynliewicz, 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe. ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie. 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowegu 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieś 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz: 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


Czytajcie co Wiel. Ojciec 
F. S. Wałaszkiewicz 
mówi o lekarstwie 
Kobolo Tonic. 


P: | es w? 

| „EB Ng): 
Chicago, Ill. 23go, Grudnia, 1904. 
The Kobolo Tonic Medicine Co. 

Drodzy Panowie! Uważam so- 
bie za wielki obowiązek, uwiado- 
mić was o skuteczności waszego 
znakomitego lekarstwa Kobolo 
Tonik, które wyleczyło mnie zu- 
pełnie z kataru żoładitowego i nie- 
strawności. Przyjmijcie odemnie 
najserdeczniejsze podziękowanie. 
Cierpiałem na tę chorobę przez 
długi czas. Sumiennie mogę po- 
lecić lekarstwo Kobolo Tonik, 
jako najskuteczniejszy środek na 
wszelkie dolegliwości żołądka. 
Niechaj ci, którzy cierpią na tę 
chorobę szukają pomocy u Kobo- 
lo Tonic Medicine Co., 829 Mil- 
waukee Ave. Zycząc wszystkiego 
dobrego, pozostaję, z szacunkiem 
Wiel. Ojciec F. S. Wałaszkiewicz, 
183 West 18th, St. Chicago, Ill. 

Lekarstwo *‘Kobolo™ znane na 
cały świat, jest bardzo skuteczne 
na choroby płuc, watroby, nerek i 
żołądka. Leczy niezawodnie- nie- 
strawność, zatwardzenie, katar 
żoladka, brak apetytu i wszelkie 
choroby powstałe z nieczystej 
krwi. Jest ono dobre tak dla ko- 
biet, jak | dla mężczyzn. Lekar- 
stwo to wysyłamy na wszystkie 
strony świata. Butelka *''Kobolo'” 
kosztuje jednego dolara, sześć 
butelek 5 dolarow. Listy należy 
pisać po polsku. Pieniądze naj 
lepiej wysłać przez Money Or- 
der lub w liście registrowanym.- 
Po wszelkie informacye piszcie 
do The Kobolo Tonic Medicine 
Co., 828 Milwaukee ave., Chica- 
go, Ill, 
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Kalendarze na rok 
1905. 


W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysiecy ka- 


dendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka- 
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyjek. nauk 


religijnych, «tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia- 
domości, bardzo wiele obrazków tak kolocowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd. 

Czytelnicy niechaj się pospiesza z obstalunkami na te kalenda- 
rze, gdyż spodziewamy sie wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie. . 

Pieniadze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym. 

Kalendarze nie wydajemy na premią. 

Wielki Kalendarz Mary»ński 207 s. 09 


muje przeszłe 100 stronóc 
z wieloma kolorowymi | czarnymi ohrazkami, z wieloma litografiami, które 


można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym Cena 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble str. CHICAGO, TLL. 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 

CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN. 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
z KARZY. 


Specyalista w leczeniu chronicznych 1 zasta 


rzałych chorób, ——=zu7% 


DR. BaOGER, 


z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 

dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewlasty,i Dzieci z jak najlepszemi skut 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tyslączne dzię 
ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO nie zwlekając, jeżeli cierpiele na ja- 


ma  kąkolwiek chorobę i podujite swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresu,cie: 


Dr. L. A. Badger. 1019 Audison ave., Toledo, O. 


ROZWESEL SWÓJ DOM "27 ZES ZNA NASZYCH CZNYCH. 


© N i > Jast to najcudowniejszy lecz i najtań-zy ine rument 
$ muzyczny sprzedawany Jio więcej przyjemnońci aniżeli. 
aome Mus $00 prany 1 mużna na nim zaworze zrxćĆ jakąkoiwiek 
UW ~ ż ae d melodye. Nie potreba wykagztałlcenia muzycznego bo na 
inatrumencie tym nawet dziecko grać może Wazyscy 
którzy ton instrument sobie zakariłi rą zdumie i | zado- 
woleni. ponieważ prezei fch oczekiwania, guyż gra 
przeszło 100 kuwałków juk to wykazuje li-ta z kazdą 
skryynką muzyczną posyłuna. M żna jej używać w domu 
przy ópiewie G.leci, w «uwarzyrtwach ı w Czanie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Oplaci wam sią w jednej n.cy 
asoro użyta do przyg ywania do tańca Gra głośno i 
wystarczy na każdą zwycrxajną halę. Hymuy, marezó, 
ei walce, polki, poluitnszurki, kadryle, jak również naj 
fl ownage śpiewy popolara uddaje ten instrumen! z taką 

doskonałością jak tylko najiepsi muzykanci mogą. Dla 
dziec stanowi wielką uciechą. 

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowa aztyrciki, 
które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 
lab taniec bez zatrzymywania. prawdziwie z dziwiający Inatrument kosztuje tylka 0. 
Tysiącam: sią aprzedaje. Sprzedajemy piękne harmouiki vo najniższych ce ach. Ale jeżeli 
p'azlecie dz elaj $2.00 jako zali zkę, mv poazlemy wam Domową Ntrzynką Mnzycrną zarar, 
a przy odbiorza tejże zaj Mmcicie reaztę tj $110 Agenci duhrze zarabiają. Adresujcie: Ntaudard 
Manuractarina Co, £9 Reekman af. New Yars P O. R" 1178 Dept. 4Ą. (G 5) 


Ten 


SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY. 


Polska kopalnia miedzi w Arizonie. 
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach. 
Akcye obeenie nabyć można po 40 centów. 
Najmniej 100 się sprzedaje. 
Po infornacye zgłaszać się należy: e 
8. G. £ C. Co. J. A. Lewandowski 


625 Noble str. Gni. Mer. 
Chicago, 111. L. B. 394 Douglas, Arizona. 
(Mar. 1st 1005) 


"ROBORANS" 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 
piszc e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec zy: Dyspepnyę, ka- 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powa'ałe z nledyspozycy! żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, dð butel- 
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do 

"The Roborans Medicine Co, 306 Milwaukee Ave., Chicago, Il. 


SIUSTKO: Przeczyraj MOJĄ bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


EW” Jeżeli się czujesz 
bardzo ociąsałą, ohawłaaz 
ala złych nasiępatw, masz 
bóle w żołąuku, przejma- 
ją dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujesz 

rączkov © droazcza, onta- 

lenie i za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczanielub ©- 
padnięcie TACIE: zanad'a 
obfite lub za slabe, albo 


Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le 
czen: razom z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej ch rohy, każdej ko- 
bieciecierpiącej na riabońć 
kobiecą Mate alęcama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nie m': bedzie 
koaztowałe spróbować ta 
go lecznnia, a gdybyś da- 


lej chciała leczyć się, to Paa peryody, wecY 
korztuje tylko 12 centów ub narosty — w takim 
tykodalawo. Leczenie nie Hin gS ana N 

z Q a 
przeazkadza zwykłym za ME, IND U.B A A 0- 


ęciom, Ja mic mlo aprze- 
daję, Powiedz innym cho- 


rym a mej mstodzia — ta 
wazyńtko, © ca proszą. Le- 


czy stare i młode kobiety. 


qrzymasu bezpłatne lecze- 
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zoatało wyleczonych. 


MATKOM LUB CÓRKOW objsśnią bardzo prosta "Domowe Laczanie,” które prędko 1 napewna 
eczynpławy, zieloną Błubość | nieregularne lub boleane peryody. Pozbędziesz aigobawy, zaoszczędzisz 
wydników 1 uchronisz się od watydn, ba nie potrzebujesz nikomu opowfadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą inszą i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, która zastały wyle- 
czone za pomocą mojego “Domow Laczania' | chętnie poświa ay te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikainechoroby organów kobiecych. wzmacnia nadwyrąłane ścięgna l musk ały í przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, 

Minnesota Lako, Minum — Szanowna Pani M. Hummers| Donoszę Pani, z wielką radością 
e mojem zdrowiu Dziękuję Pan'. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na pacire przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w '"Gazerie Polakiej"', o Pani lekaratwacn i leczeniu | czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach hyłan: zdrowa jak ryba. To też dziękują Papi ser- 
la wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. azacun- 


decznia i pre=zą ogłosić to w gazeciu 
kiem W. Janka 

Henonka, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teras zupełnie zdrową i Rerdeczn1ia 
Pani dziękują za wyleczenie mię z tj choroby »oktargy byli u mnie 106 razy ! powicdxieh. że 
m m raka w robie, w lewym. bokn o też dz qkuję Bozu, za tak dobrą przyjaciółkę. jaką Pani 
jeat dla cierpiących miewiant, gdyż cierpiułam bardzo, blizko „rzez 6 lat. Choroba ia koss owała 
mnie blisko tobi. on, a doktorzy mnla nic nie pomogli. Te az jestem zdrową | wykonywam # 
pracę i radzę każdej cierpiącej montrze, która nie chce grorza na darmo tracić, udać się do Pa 
Summers a mam nadzieje. dzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozosiają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilla Klimek, 808 Lake Ave. 


ADRES: YAra M NTM MERS. Box E. Notre Dame, Ind..T.S. A. 
T 


PŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELI8 
ZUPEŁNIE ZADOWOŁONY! © 


ego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
stOMETÓW Leia m a 
ko ara 8 azwisko, adres, Dajbližazą 
Bta: ya ekepresow y poklemy ci całą paczkg. 
Poślemy cl: ł pu adahrych cycar, jedau 4-9 
karatowy, złotem nakryty, |ub solidny nyklowy 
merki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcesz), tak dobrze cras trzyma Jak | ten ra 
$:11.00. certyfikat gwarantujący nañ lat. iż zega- 
rk zreparujemy durmo, lub zamienimy na nowy, 


edyby nie był dobry, 1 ozdohny 1% karatewy. zlatem 


Q pokryty lańcach z brelokiem. 1 Barioa dya tawą 
upinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołale:rykówy: a- 

wowych zazików, I parę extra plęknych złotych apime 
do mankietów i piękny pierscionek nrasadzony I perlą, 4 
„Bartoa”' dyamentami i Zemeraldami. Wazystko fo znaj. 
duje sią w piąknem, pluszam i jedwabiem wykładanam 
udełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko | znajdnjeez A wiek harga'n w twojem 
yciu, płacąc $ 897 za to; ira erapresa lub mia dajenz ani centa. Wazystka co chcemy to te- 
byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka g damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcnszkiem na szyją zamiast mezkiego koaztnje $ 4.72. Możemy przasłać ci ztą 
jeżeli aadeślesz gotówkę z obstalunkiem 1 35c. extra na przesyłką P.A4.MOLLAND A Co. 
155 Washington St., Chicago, Ui. (Ta firma jeit znana). (The old square dealing house). 
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POSZUKIWANIA. 


Poszukiwania nie wynoszące, wiątej jak jeden 
cal druku, kowztują ma jeden raz 50 centów. 
na ej razy dolara. Poszukiwania tyczące się 
uwiąsku m łteń-kiego, każdorazowe dolara. 


Antoniego Piontkow- 
skiego, swego wujecznegobrata 
poszukuję. Pochodzi on z gub. 
Grodzieńskiej, powiatu Białostoc- 
kiego. Przyjechił do Ameryki 11 
lat temu i zamie zkał w Scranton, 
Pa. Pracował w kopalni. On sam 
niech się zgłosi, lub kto wie jego 
adres niech poda, bo jest do niego 
ważny interes. Adresować: Józef 
Krukowski 148 Pleasant str., 
Northampton, Mass. (8) 


Antoniny Rogu wskiej 
poszukuję. Pochodzi z Królestwa. 
mówi po polsku i po angielsku. 
Wysoka 5 stóp i 8 cale, oczy 
niebieskie, mówi prędko, szczupła 
i zgrabna. Kto ją zna, lub ona 
sama bez obawy zgłosić sę może. 
Ktokolwiek poda jej adres otrzyma 
35.00 nagrody. Wszystkie listy 
adresować: Kazimierz Rogowski, 
Glen Gowe. Long Island. N. Y. 


KAWALER w wieku lat 26 
poszukuje towarzyszki życia panny 
lub wdowy między 18 i 24 laty. 
Jestem maszynista, zarabiam 
dziennie od 3 do 4 dolarów Proszę 
o łaskawą odpowiedź i fotografię. 
Wincenty Fridel, Post Lethbridge 
Alta, Canada. (4) 


85 do $8 do Bremy albo do 
Hamburga. Mężczyźni,  cheący 
oszczędzić swoje ciężko zapraco- 
wane pieniądze a udający się do 
Europy, mogą to czynić wykonując 
lekką pracę. Korzystajcie ze sposo- 
bnóści i piszcie po szczegóły do 
M. Baumann Shipping Office, 
185 Greenwich st., New York 
City. (4) 


BG” P. Grybel ma paczkę na 
ekspresie U. 8$. w Detroit. Mich. 


GG” H. Andrzejewska mapaczkę 
na ekspresie U. S. w Detroit, 


Mich. 


Be” J. Slaszewicz ma paczkę 
na poczcie w Haysville, Pa. Niech 
się bo nią zgłosi. 


mad” J. Majka (?) ma paczkę 
na ekspresie U. S. w Philadelphia, 
Pa. 


KAWALER liczący 22 lat, po- 
szukuje rczciwej i bogatej panienki. 
Intere,owane ruczą po załączeniu 
sw jej fotografii pisać: Józef 
WAŁ 136 Cleaver st., Chicago, 
NE 


Peranowski Ignacy, 
rodem z miasta Rajgroda w A 
łomżyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Stanisława Peranow- 


R 19 Laffette st., Paterson, 


KAWALER w wieku lat 25, 
wiary  rzymsko-katoliekiej, ma 
farmę 80 akrów — poszukuje 
anny, któraby miała conajmniej 
5300 i była tej samej wiary i 
chciała pracować w gospodarstwie. 
Listy proszę mdresować: Peter 
ao” 912 Clybourn Ave., Chicago, 


Józefa Murach, ze wi 
Płoszyce, (rosyjskiego zaboru) 
który wyjechał do.A meryki w 1000r. 
posznkuję. Ma podobno przebywać 
w Filadelfii. da sam, lub ktoby 
o nim wiedział niech się zgłosi 
pod adresem: Walenty Murach, 
20 Orangestr, New Bretain, Conn. 


Franciszek Mikoła 
oszukuje brata swego Michata 
Mikoły. który jest w Ameryce 
około 5 lat. Ma on przebywać 
w okolicy Cohoes, N. Y. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech 
mi doniesie pod atresem: Franciszek 
Mikoła, 21 Winter st, Adans, 
Mass. 2 


DARMO wyślemy każdemu 
piękną książkę, kto nam przyśle 
swój adres. / dresujcie: A. Stefa- 
nowicz, 1138 N. Seeley ave., 
Chicago, Ill. 


Ba" W. Karnes (7?) ma paczkę 
na ekspresie Pacific w Turber 
Junction, Tex. 


KTO chce otrzymać ładny 
KALENDARZ ścienny na rok 
1905. niech zaraz do nas napisze 
i poda dokładny adres własny 
i adresa swoich znajomych, a 
natychmiast bezpłatnie go dostanie. 
Piszcie do: I. HERZ, Bankier 
Polski i Notaryunsz, 2 Carlisle st. 
New York, N. Y. (3) 


Antoni Gleba rodem 
z Królestwa Polskiego, przebywał 
niedawno koło Pittsburga, poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego szwagra, lgnacego 
Bałdygę, Dugout, W. Va. (3) 


RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


Do poszukujących domy 
i lokatorów. 


Tysiące farm na sprzedaż w 
Missouri i Indians Territory. 
Jeżeli chcesz kupić farmę tanio 
i na łatwych warunkach w naj- 
lepszej części Missouri i Indian 
Terytoryum pisz do “The Greek 
Land & I mprovement Com- 
pany Windsor, Missouri. Odpo- 
wiedz w angielskim, jeżeli mo- 
żesz. Chcemy założyć kolonię. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


BŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


Okazał się najlepszym rodkiem na 


REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
; 25ct. I SOct. we wszystkich 
aptekach lub za pośrednictwem 


F. At Richter & Co. 


215 Pearl Street, 
New York. 


J| Nowiny Miejscowe 


ODCZYTY O LIDZE Naro- 
dowej i stronnictwie Demokraty- 
cznem w Polsce, wygłaszane przez 
organizatora tego stronnictwa w 
Stanach Zjednoczonych r. Osadę, 
cieszą się wielkiem powodzeniem 
i zjednywują mu coraz więcej 
słuchaczy. 

Odczyty odbywają się co czwar- 
tek w hali Z. N. P. W poniedzia- 
łek w hali Pułaskiego, W dzielni- 
cy Town of Lake w piatek. 

_ Początek o godzinie 8-ej wieczo- 
rem, wstęp wolny.» 


KRWAWY dramat rozegrał się 
w domu Johna Millera. pod nr. 
88 Lewis ul. Miller w przystępie 
szalonej zazdrości zamordował 
swoja 25-letnia malżonkę, "raz 
dwie córeczki:3-letnig Martę i pół- 
toraroczna Maryę, poczem sam na 
sobie dokonał zamachu samobój- 
czego w szpitalu. Szaleniec w no- 
cy o godzinie 2-ej uzbroiwszy się 
w rewolwer i brzytwę wtargnął 
do sypialni swej żony i zaatąkował 
ja śpiącą w łóżku. Zbudzona sze- 
lestem kobieta zerwała się na ró- 
wne nogi a widząc męża stojącego 
nad nia z brzytwa i rewolwerem 
poczęła uciekać do drugiego poko- 
ju, krzycząc przeraźliwie. [Lecz 
szaleniec popędził za swoja ofiarą, 
a dopadłszy ja. brzytwą rozpłatał 
jej gardło oraz pociął całe ciało, 

Nasyciwszy się swoja zemstą, 
zbrodniarz wrócił do pokoju,gdzie 
spały jego małe córeczki i dwoma 
strzałami roztrzaskał głowę star- 
szej Marcie, poczem pokiereszował 
ją brzytwa, straszliwie. Następnie 
zwrócił się do młodszej dziewczyn: 
kii wpakował jej kulę w brzuch, 
poczem zapalił kolebkę, w której 
spała. Spełniwszy te wstrzasają- 
ce duszę zbrodnie poszedł do przy- 
ległego pokoju i tam podciał sobie 
gardło brzytwą oraz postrzelił się 
w pierś. 

Gdy policya i sąsiedzi wtargnęli 
do wnętrza, oczom ich przedstawił 
się straszliwy widok. 

W kałuży krwi znaleziono niesz- 
częśliwą kobietę, która, zobaczy- 
wszy wchodzących, prosiła słabym 
głosem, by się za nia modlili, 
gdyż umiera. 

Detektywi ugasili ogień płoną- 
cej kolebki, poczem zabrali niesz- 
częsne ofiary do szpitala, lecz do- 
wieźli tylko trupy. Miller żył 
jeszcze ydy go przywieziono do 
szpitala, lecz lekarze wątpia czy 
go potrafia uratować. 

Bracia zamordowanej Millero- 
wej, Władysław i Bartłomiej Mi- 
chalscy, zamieszkali pod nr. 823 
Dickson ulicy, opowiadajg,że Mil- 
ler pracował jako kucharz w śród- 
mieściu i był zazdrosny o swoją 
żonę, z czego przychodziło do czę- 
stych kłótni, a w końcu do zbro- 
dni. 

JOZEF Winchowski, 37-le- 
tni, zam. pod nr. 3714 Hermitage 
ave., został na miejscu zabity 
przez pocigg towarowy Chicago 
Junction przy 8T-ej ulicy. 


FRANCISZEK ' Pomieczkow- 
ski, zamieszkały pod nr. 707 W. 
17-tą ulica, popełnił samobójstwo 
wieszając się w stajni po za 
swoim domem. Był on handla- 
rzem mleka, a że mu interes sła- 
bo szedł, przeto dostał napadu 
melancholii a w końcu odebrał so- 
bie życie. 


WSTRZASĄAJĄCA duszę sce- 
na rozegrała się w domu przy 109- 
ej ulicy i Torrence ave. Zmarł tam 
niejaki Marek Negowan, a w tym 
samym czasie dostał pomieszania 
zmysłów jego kolega Józef Tra- 
mowicz i gdy sią zebrali sąsiedzi, 
by oddać ostatnia przysługę zmar- 
łemu, nieszczęśliwy szaleniec chciał 
gwałtem wyrzucić trupa z tru- 
mny. Nie mogąc sebie z nim po. 
radzić, przywiązano go powrozami 
do łóżka, lecz Tramowicz porwał 
grube powrozy jak nici i ponow- 


GAZETA POLSKA- . 


Nieludzkie krzyki nieszczęśliwego. 


można było słyszeć o kilka bloków 
za nim w koło. 

. Przez cały dzień walczono z nim 
i uspokajano; aż w końcu szaleń- 
stwo jego przybrało takie rozmia- 
ry, że musiano wezwać policyę, 
która po ciężkiej walce ubezwła- 
dniła go i odwiozła do zakładu dla 
obłakanych, a wtedy dopiero mo- 
żna było pochować Negowana. 


ZAMASKOWANI bandyci za- 
trzymali naszego rodaka J. P. 
Babilskiego ze Streator, Ill., a 
zabrawszy mu $5.C0 gotówki, ze- 
garek i inne drobiazgi, pobili nie- 
boraka niemiłosiernie, ponieważ 
zdaniem złoczyńców za mało pie- 
niędzy miał przy sobie. 

Babilski przybył ze Streator do 
Chicago i szukał wieczorem hote- 
lu, gdzieby mósł przenocować. 
Gdy doszedł do 91-ej ulicy i Green 
Bay ave., spotkał się tam oko w 
oko z rabusiami, których się zaczał 
rozpytywać o hotel, przyznawszy 
się, że jest obcym w tem mieście. 
W tej chwili otrzymał silny cios 
w głowę i bandyci wezwali go do 
wydania pieniędzy. Nieborak od- 
dał im wszystko, co miał, lecz ra- 
busie sądząc, że miał więcej ukry- 
te przy sobie bili biedaka aż stra- 
cił przytomność; oprzytomniał po 
godzinie, udał się na stacyę po- 
licyjną i wkrótce detektywi aresz- 
towali dwóch podejrzanych opry- 
szków, lecz Babilski nie mógł ich 
rozpoznać. 


W PONIEDZIAŁEK rano o 
godz. 11 wybuchł wskutek eks. 
plozyi gazu na górnem piętrze 
groźny pożar w ratuszu miejskim. 
Płomienie pokazały się na zachod- 
nim rogu budynku i natychmiast 
rozszerzyły się z niezwykłą gwal- 
townością po całem piętrze. Zaa- 
Jarmowano wszystkie przyległe 
oddziały straży ogniowej, która 
po krótkim czasie zaczęła zalewać 
palący się budynek masami wody. 
Ale płomienie były od nich silniei- 
sze i dostały się do drugiego pię- 
tra. Dzięki wysiłkom straży ognio- 
wej ogień ugaszono, który nie wy- 
rządził zbyt wielkich strat. Wszy- 
stkie księgi urzędowe, w których 
rekordowane są prawa własności i 
hipoteki pochowano do kas ognio- 
trwałych. Przy gaszeniu pożaru 
6 osób zostało ranionych, z któ- 
rych jedna jest umierającą. Weź- 
mie kilka tygodni jeszcze zanim 
gmach będzie odrestaurowany i 
odduny do użytku. 


W RZEZALNIACH Schwarz- 
child and Sulzberger wybuchł w 
nocy x niedzieli na poniedziałek 
groźny pożar, z którym straż po- 
Żarna walczyła 26 godzin zanim 
zdołała go opanować: W chwili 
najgroźniejszego pożaru eksplodo- 
wał rezerwoar z amoniakiem, a 
duszacy dym ogarnął strażaków, 
z których 83 zostało odurzonych 
tak, iż stracili przytomność i mu- 
siano ich unieść z niebezpiecznego: 
miejsca. Niektórzy ze strzażaków 
zostali pokaleczeni przez walące 
się ściany podczas eksplozyi. 

Kilku zabrano do szpitala w sta- 
nie krytycznym. 

Wiatr i mróz utrudniał gaszenie 
pożaru. Setki ton mięsa poszły 
z dymem. Straty obliczają na 
625.000 dolarów. Tak trudnego 
do ugaszenia pożaru nie pamięta- 
ją strażacy od dawna. Kilku stra- 
żaków prawdopodobnie umrze. 


DONOSI nam redakcya tutej- 
szego angielskiego dziennika *"Chi- 
cago Chronicle”, że z dniem 14:go 
b. m. nasz rodak, pan. Antoni 
Czarniecki, dotychczasowo jeden 
ze sztabu repoterskiego, otrzymał 
awans na członka redakcyi tego pi- 
sma. Poruczono mu dział redakto- 
ra dla spraw z dziedziny przemysłu 
kolejowego i wogóle kwestyi tran- 
sportacyjnego pokroju. 

Utrzymują nasi informaci, że p. 
Czarniecki jest pierwszym Pola- 
kiem na tak ważnem stanowisku 
przy amerykańskiem czasopiśmie. 
— Winszujemy! 


SZKOŁA McKinley w kast 
Chicago spłonęła wczoraj doszczę- 
tnie. Straty materyalne wynoszą 
około $50.000. Kilkaset dzieci bę- 
dzie pozbawionych nauki przez 
calg zimę. 


NA WIOSNĘ rozpoczną się ro- 
boty przy budowie wielkiego szpi- 
talu, który ma stanąć na obszarze 
sześciu akrów w okolicy Augusta, 
Elmwood, Scovel i Thomas ulic. 

Szpital ma kosztować %100.000 
a pobuduje go stowarzyszenie Oak 
Park Hospital Association. 


WŁADZE federalne aresztowały 
dwóch chińczyków, w Chicago 
którzy się tu dostali ukradkiem. 
Nazwiska tych panów brzmia: 
Mee Ma Sam i Gee You Hung. 
Zostaną oni prawdopodobnie ode- 
słani tam zkad przybyli. 

ANTONI Taszczyński, 33-letni 
mężczyzna, zam. pod nr. 996 S. 
Fairfield ave. przed paru dniami 
stracił brata Karola, którego ciało 
spalono w krematoryum na cmen- 
tarzu Graceland. Stratę tę tak so- 
bie wziął do serca, że popełnił 
wczaraj samobójstwo, przeszywa- 
jac sobie kulą serce. 

Cierpiał on także na suchoty 
i nie rokowano mu długiego 


nie chciał się rzucić na trupa | żywota. 


KORESPONDENCYE. 


SALEM, MASS. Szanowna Re- 
dakcyo! — Upraszam o łaskawe 
zamieszczenie w łamach Gazety 
Polskiej następującą koresponden- 
cyę. Towarzystwo br. pom. Św. 
Józefa w Salem odbyło 1 stycznia 
1905r. swoje roczne posiedzenie, 
na którem został wybrany na 1-sze 
półrocze 1905 r.następujacy zarząd 
Prez.— W. Pszenny; wice-pr. R: 


Robaczewski. Sekr. prot. — T. 
Bartnieki. Sekr. fin. — W. So- 
wiński; kasyer — M. Kułakow- 


ski; opiek. kasy — P. Robaczew- 
sk i A. Szmyt; opiek. chorych — 
M. Leszczyński i A. Włodarski; 
Rew. ksiąg Wł. Sobocieński i F. 
Zieleński; choraże A. Kamieński. 
T. Pszenny iS. Bogiel; marsz.— 
Wal. Sobocieński; odzwierny— M. 
Hencman, Dyrektorzy P. Koba- 
czewski, F. Karczewski i Z. Bo- 
chorowski; sędziowie H. Tybure, 
M. Leszczyński, |. Laskowski. 
F. Jaworski i Bolesiaw Skoniecz- 
ki; gospodarz Hali — P. Roba- 
czewski; bibliotekarz — F. Bart- 
nieki. M 
Tow. św. Józefa liczy obecnie 
103 członków, posiada gotówki w 
banku $864.47, a majętność Tow. 
wynosi do 600 dol. Wsparcia cho- 
rym członk. za 1904rok wypł. Tow, 
202 dol. 50c. Szanowni Rodacy 
zamieszkali w Salem i okolicy któ” 
rzy nienależg do żadnego Tow. 
pospieszą wstąpić do Tow. br, 
pom. — św. Józefa, a nikt tego 
nie pożałuje,gdyż ma zabezpieczo- 
ną przyszłość czy to w nieszczę- 
ciu chorobie lub śmierci ponieważ 
jest celem Tow. nieść br. pomoc 
oprócz tego Tow. dba i oto ażeby 
mieć rozrywkę w wolnych chwi- 
lach czy to czytanie gazet polskich 
lub książek historycznych i powie- 
ściowych i naukowych, z których 
jest spora liczba w bibliotece Tow. 
oprócz tegoTow. stara się urządzić 
pamiątki religijno-polskie co do- 
wodem jest. wieczór religijny 24 
grudnia z.r. i dzielenie się gwiazd- 
ka, na której to było powiedziane 
kilka mów o starych krajowych 
zwyczajach o naszym tułuctwie-o 
niesprawiedliwości zaborczych rzą- 
dów i o braciach naszych przele- 
wających swą krew na dalekim 
Wschodzie, że nieomal każdy z 
mężczyzn i niewiast był” wzruszo- 
ny do łez a oprócz tego wkrótce 
uprzyjemni nam życie i orkie- 
stra Tow., która została zoryani- 
zowana dzięki staraniom i zabie- 
gom całego Tow., która chociaż 
jeszcze grać nie umie lecz nauka 
szybko postępuje, a przy pomocy 
Boga będziemy mogli w nie dłu- 
giem czasie czy to na obchodach 
lub uroczystościach słyszeć tak 
drogie dla każdego polaka polskie 
hymny. Więc łączmy się bracia 
do jedności a będziemy mieli więk- 
szy szacunek i pomiędzy sobą i 
obcymi i będziemy mogli cóś wię- 
cej zrobić dla sprawy polskiej. 
Teofil J. Bartnicki, 
Sekretarz protokółowy, 
27 Ward str. 


THOMAS, W. Va. Szanowna 
Redakcyo! — Proszę podać do Ga- 
zety Polskiej o towarzystwie, któ- 
re tutaj założyliśmy dnia 1 stycz- 
nia 1905 r. pod nazwiskiem św. 
Stansława Biskupa. Na początek 
należy nas 82. Zarząd obrano jako 
następuje: 

Adam trzciński — prezes; B. 


Judzientowicz wiceprezes; Mar-- 


cin Kołnacki=sekr.: Jan Mazejka 
— sekr.: protokółowy. Jerzy Ze- 
zula — kasyer; Konstanty Fidoro- 
wicz=opiekun kasy; Piotr Zapa- 
dku— podopiekun; W. Kołnacki, 
W. Jadzientowicz opiekunowie 
chorych; JózefGrzecki marszałek. 
Kończąc na tem moją koreapon- 
dencyę pozostaję z poważaniem, 
Adam Teński. 


WINONA, MINN. — Szanow- 
na Redakcyo! — Zjednoczenie pol- 
sko-katolickie pod opieką Matki 
Boskiej Częstochowskiej odbyło 
swój sejm dnia 3 stycznia 1906 
roku w parafii áw. Stanisława 
Kostki. Sejm rozpoczął się solen- 
nem nabożeństwem nazktórem byli 
obecni delegaci. Po nabożeństwie 
otworzył sejm ks. Jakób Pachol- 
ski modlitwa, poczem obrano mar- 
szałkiem sejmu Andrzeja .leszew- 
skiego, sekretarzem MarcinaGiórę. 
Następnie przystąpiono doiwyboru 
zarządu na rok następny. Nowy 
zarząd jest jak następuje: Tomasz 
Podolski— prezes; Andrzej Jerze- 
wski— wiceprezes; Marcin Góra— 
sekretarz: Jan Wieczek— kasyer; 
Antoni Cierzan, F. Michał Bam- 
binek— opiekunowie kasy. Siedm 
lat już upłynęło od założenia towa- 
rzystwa istoimy dziś dosyć do- 
brze pod względem finansowym. 


Nasze Zjednoczenie wyułaca po- * 


Amiertne żonie po mężu $500.00, a 
mężowi po żonie $300.00. Opłaca 
się na to 50c. od mężczyzny a 25c. 
od kobiety miesięcznie. 

Zjednoczenie posiada w kasie go- 
tówki $2.839.04. Dochodu było 
52. 419,79, rozchodu $2.543,85. Więc 
odzywamy się do braci polaków, 
zamieszkałych w mieście Winona i 
okolicy aby zechcieli do nas przy- 
stapić, gdyż im więcej nas będzie 
tem więcej zdziałać będziemy mo- 
gli. Wszelkie listy i koresponden- 
cye prosimy nadsyłać na adres: 

Marcin G6ra,459 Chatfield str. 

Winona, Mion. 


PASSAIC, N. J. Szanowna Re- 
dakcyo! — Niniejszem zawiada- 
miam wszystkich członków Tow. 
św. Stanisława B. i M. iż roczre 
posiedzenie odbędzie się w Nie- 
dzielę dnia 5 Lutego w lokalu 
zwykłych posiedzeń, na; którem 
każdy członek winien być obecny 
pod karą przez konstytucyę na- 
znaczoną, gdyż będa ważne sprawy 
do załatwiania oraz będzie prze- 
czytane sprawozdanie z dochodu i 
rozchodu za rok przeszły, oraz 
obrany nowy zarząd na rok przy- 
szły. 

Tow. św. Stanisława urządziło 
bal w dniu 9-go stycznia, który 
się odbył bardzo dobrze. Pomimo 
iż pogoda nie sprzyjała, bo był 
dzień deszczowy jednak dość ob- 
szerna hala była zapełniona publi- 
cznościa po brzegi. Dochodu z tego 
balu Tow. miało $287.15 cent., a 
rozchodu $148.75cent. zatem Tow. 
zarobiło na czysto %138. 40 cent. 

Tow. św. Stanisława skła- 
da serdeczne dzięki wszystkim 
tvm którzy brali udział w tym ba- 
lu i nieżałowali swego grosza, 
którym kasa Tow. znacznie się po- 
większyła. 

Pomimo wszelkich przeszkód ja- 
kie Towarzystwo to napotykało w 
pierwszych początkach dzisiaj 
chlubić się możemy iż tak pięknie 
się rozwija. Dla czego? bo panuje 
w nim jedność i kwitnie miłość bra- 
terska, to też nie ma posiedzenia 
abyśmv nowych członków nie 
przyjmowali. Tow. nasze istnieje 
już 6 lat i liczy obzenie 98 człon- 
ków. Kto jeszcze w naszem mie- 
Ście nie jest zabezpieczony w rą- 
zie choroby lub śmierci, ten niech 
skorzysta jaknajprędzej; łączmy 
się i wspierajiny się wzajemnie ku 
ogólnemu dobru naszego narodu. 
Pamiętajmy żeśmy polakami i po- 
lakami chcemy unierać. Niestety 
zdarza się często że Bracia przy: 
stępuja do obconarodowych Towa- 
rzystw, nie pomna na to że obco- 
narodowcy nigdy do Polskich 
Tow. nie przystępują, ani się też 
z polakami nie łączą, bo oni nie 
chcą aby ich pieniędzmi Polskie 
organizacye się. bogaciły._Niektó- 
rzy nasi Bracia Polacy twierdzą, 
że po co mu tam Towarzystwa 
kiedy jak zachoruje albo umrze 
to itak go pogrzebią. Zdarza się 
często że człowiek umiera nie na- 
leżąc do żadnego Tow. ani też nie 
posiadając żadnej gotówki, wtenczas 
muszą chodzić po domach aby ze- 
brać jaką sumę i ciało pogrzebać, 
My zaś, szanowni Bracia powyż- 
szego towarzystwa, starajmy się i 
pracujmy pilnie aby każdy polak 
tu w Passaic należał do naszego to. 
warzystwa i stangł jak jeden mąż 
pod sztandarem Tow. św. Stani- 
sława B. M. 

Józef Kania, Sekr. prot. 
|] 

W restauracyi. Służą- 
cy do wychodzącego gościa: 

— Moje uszanowanie, panu pro- 
fesorowi! 

— Z jakiego powodu nazywasz 
mnie profesorem? 

— Bo pan dobrodziej tak roz- 


targniony, że aż zaponiniał zosta- 
wić na piwo. 


KTO CHCE ZNALEŚĆ 
PIENIĄDZ? 
niech bacznie czyta słowa o zna- 
czeniu SIŁY OJCZYSTEJ! 
BRACIE! RODAKU! Wglądnij 
w swe serce a przyznasz, że 
nieraz tęsknisz za krajem. Porzu- 
ciłeś dom, żonę, dzieci, krewnych, 
zoeajomych, uśmiechnięte niebo i 
zakątki rodzinne,  popędziłeś 
w nowy świat, by czemprędzej 
złożyć majątek i wrócić w grono 
najmilszych! Pracujesz ciężko, 
w pocie czoła, a gdy cię bierze 
chętka odjazdu do kraju to 
znajdziesz dużo pieniędzy, gdy 
tylko przez nas pojedziesz na 
pospiesznym okręcie, przy bardzo 
lekkiej, 3—4 godzinnej pracy 
dziennej. Nie wzbogacaj kompanii 
okrętowej! Jedź za cenę od 7 do 
10 dol., jazda prędka, przyjemna 
i do wszelkich portów! Rozważ to 
a w kraju pieniądz jak znaleziony! 
Piszcie do nas a damy objaśnienia! 
Kto chce ładny kalendarz ścienny 
na Nowy Rok 1905 niech zaraz 
do nas napisze i poda dokładny 
adres własny i adresy swoich 
znajomych i natychmiast go- 
bezpłatnie dostanie! Piszcie do: 
1. Herz, bankier polski i nota- 
at 2 Carlisle st. New York, 


-— [iwadzieścia cztery osób utraciło 
życia w dwu dniach w przesmyku św. 
Bernarda w górach alpejskich. Zasypa- 
ne zostały śniegiem. 


— Wielkie klęski sprowadziły bu-, 
rze morskie panujące u brzegów An- 
Kilka okrętów zatonęło a wielu 
rybaków utraciło życie. 

— W turockiem mieście Uskub are- 
cnły zarząd miasta i wszy- 
stkich księży tamtejszych. Jako powód 
do aresztowania podano uwięzionym, że 
uknuli spisek rewolucyjny. 

— Oltrzymi pożar poczvnił wielkie 
szkody w koralniach nafty w Baku w 
Podokno strajkierzy podłożyli 


— W koloniach niemieckich w Af- 
ryce południowej od wybuchu wojny 
żołnierzy na tyfus; 
z nich 182 zmarło, 41l znajduje się je- 
szcze w szpitalach a resztę bądź odesla- 
no z powrotem do Europy, 
wyzcdrowiała i walczy w szeregach. 

— Pewien student rosyjski, deporto- 
wany zł ostatnie rozruchy do Tweru, 
napadł na tamtejszego policmasjtra Ti. 
ryjewskiego i zranił go ciężko w głowę 
żelazną sztaba. 


zachorowało 907 


przedstawienia 
Carmon w teatrze Metropolitan w No- 
wym Yorku zawalił się ustawiony na 
scenie most nn którym stało kilkudzie- 
sięciu chórzystów. Wszyscy zostali dość 
ciężko pokaleczeni. Przedstawienie od- 


— Wojska niemieckie poniosły klę- 
skę w Afryce. Major Namendorf wpadł 
w zasadzkę i cały jego oddział poniósł 
dotkliwe straty. 

— Pułkownik rosyjski 
który wraz z trzema oficerami został 
wysłany w specyalnej misyi do Mongo- 
lii, został wraz z towarzyszami zamor- 
downny przez krajowców. 

— Olbrzymi strajk górników w ko- 
palniach w Westalii w Niemczech już 
się rozpoczął. Wyszło na strajk 20,000 
n dalsze ćwiorć miliona pójdzie 


— Fabryka prochu w Wayne, N.Y., 
wyleciała w powietrze. Dwaj robotnicy 
zostali rozszarpani w kawaly, w obrębie 
jednej mili potrzaskały wszystkie szyby 


— W kolegium motodystów w Law- 
ronce, Wis., powstanie biblioteka, na 
której założenie ofiarował Andrew Car- 


—W Cayumhe, pod Quint, w Ekwa- 
dorzo uderzył piorun w kościół, kiedy 
właśnie odbywaja się procesya. Zapalił 
a ksindz ł 8 osób 
ciężko ranionych. 
kościołem dwie osoby zostały 


się wielki ołtarz, 
świockich zostało 


— dnzety japońskie poczytujn za złe 


miast pozostać w Japonii i dzielić Jos 
reszty obrońców Portu Artura. Przecież 
dzięki tym obrońcom nnbył sławy. 

— W Borlinio w jednym dniu złożo- 
no pieniadze, których potrzebuje Rosya 
na dalsze prowadzenie wojny. 

— Inżynier dyplomowany p. Jan Stu- 
dniarski z Poznania uzyskał na polite- 
chnice w Hanowerze tytuł doktora in- 


— Według ostatniego spisu naliczo- 
no w Warszawie 771,382 mieszkańców. 
bziesięć lat temu, to jest w roku 1804, 
liczba mieszkańców Warszawy wynosi» 
ła 515, 645, w 1884 roku 404,880, w ro- 
ku 1874 261,40, 

W ciągu lat trzydziestu zatem lud- 
ność Warszawy wzrosła o 510,133 mie- 


Ostatnie Wiadomości. 

SPRINGFIELD, 1IL., 18 
stycznia. — Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sesyi legi- 


slatury  przedłożono bill, 
domagający się, aby oby: 


płacili 75c 
kubicznych gazu, 
$1.00, jak dotąd. 


LONDYN, 18 stycznia. — 
Na wybrzeżach Anglii sza- 
lała wczoraj wielka burza. 
Bardzo wiele statków po- 
szło na*dno morza, przyczem 
kilkanaście osób utonęło. 

LONDYN, 18 stycznia. — 
Okolice Baku na Kaukazie 
nawiedziło okropne trzęsie- 
Część miasta 
Szamaka leży w gruzach. 
Setki ludzi zginęło straszną 


za 1000 stop 


nie ziemi. 


LONDYN,I8 stycznia.— 
Miasto Kaszgar w Turkie- 
stanie liczące 50,000 miesz- 
kańców zostało zajęte przez 
silną załogę rosyjską. 


LONDYN, 18stycznia.— 
Rząd rosyjski wysłał gro- 
Źną notę do Chin, ostrzega- 
jąc.że w razie dalszego przy- 
jaznego zachowywania się 
rządu chińskiego i zaopatry: 
wania Japonii w artykuły 
wojenne, Rosya wkroczy do 
północnych Chin i Turke- 


WASHINGTON, 18 sty- 
cznia. — 30 stanów przedło- 
żyło rządowi swe petycye, 
domagając 
objął kontrolę nad kolejami 
i naznaczył cenę za przywóz 


Mycie okien. 

Kredy cztery deka, trypolu dwa 
deka utłuc miałko, przesiać, ma- 
czać w tym proszku kawałek sue 
kna i wycierać nia zwilżone okna 
czyli szyby zimna wodą, dopóki 
nie będa czyste i Świecące. Sama 
nawet tłuczona kreda rozpuszczo- 
na w miękiej wodzie może być 
skutecznie użyta do mycia okien. 
Można je też wycierać na sucho 
sproszkowana kredą. 
e 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 18 stycznia, 1905. 
MĄKA: beczka 


Twarda wiosenna 6.60 
Twarda patenta 5.30—5,4) 
Btraighta 1.80—4,90 
Czysta 8.70 6.40 


Miękka zimowa patenta 5.10—5.20 
Twarda zicowa patents 4.60—4 80 


Żytnia 3.55—4.1 
PSZENICA ZIMOWA (bums)  ** 
No, 4 czerwona 1.18! 
No. B czerwona 1.13 
No. 8 twarda 1.10 

PSZENICA WIOSENNA |basze!) 
Ne 8 1.08 —1.12 
No! 68—75 
ółnocna 1.17 
KUKURYDZA (busz: 1) 
Zwykła 38—40 
No. A 42—423% 
No. 8 biała a. 
No. 8 żółta 43- 48 
Jęczmień 20-48 
SA A (buszel) 

o. 80—31 26 
No. 2 bia 31—8214 
No. a, ły 31—321 

o, 8 blaty — 1 
No. 4 blaty A> 
Standard 8114—-521, 

BŁOMA (1000 funtów) a 
Żytnia 6.00—6 50 
Pszeniczna 6.00— 6 
Owsiana 6.00—6,50 
Ryżowa 9.00 

R. 

oły tuczna 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Clelęta 8 00— 6.00 
Świnie taczne 4.40—4.60 
Prosięta 4.50—4.70 
Owce 4 60— 5.50 
Jagnięta 8.00—7.00 

PRODUKTA MLECZNA: i 
ger brlok 10 
Bzwajoarski 11—123 
Limburski 1116 
Masło śmletankowe 80 
Firsta 28 
Seconde 17—19 
Dalrles 24 
Jaja, (tuzin) 81 

BIANO (1000 fantów) 

Nalepa tyinotka 18.00 
esortowaną tymotka = 
JARZYNY y 9.50—12.00 
jebula worek — 

EG tuzin 50-118 
zoch zielony, buszel 1.58 —1, 
DRÓB (funt) ” p > 

Kury (żywe) 11 
Indykt 18 
Kurczęta (żywa) 11 
Kaczki 10—11 

Gęsi za tuzin REN. 
Zające 50—2,75 

RARTOFLE (buszel) 25—87 
A (beczka) 1.00—2,25 

apusta tona - 

oWóCh 4.50— 7,00 

abłka (buszel) 15—1.75 
Cytryny (pudło) 1 70 —2.00 
Banany (pęk) 55 —1.75 

BAWEŁNA: 

Styczeń 6.92—6.96 
Luty 6.07-—7.01 
Marzec 7.00—7.07 
Kwiecień 1.08—7.15 
Maj 7.11—7 18 
Czerwlec 110 7.28 
Liplec 1.22—7.28 


or A 
Listy Polskie na Poczcie. 


10 Baczkowski B uku 
11 Baczkowska W e Kurco wikan 


12 Baklewicz J 313 Lumańnski M 
18 Barski J 339 Majsznk J 


20 Baserowska K 301 Mierzkowsk| F 
32 Betkowski M 362 Miesznska W 


33 Białkowski M 385 N 

35 B'enik A Bao NEWER n 

37 Bieszczar M 387 Nowak M 
M Bolk K T 383 Nowacayk A 
87 Budsik J 802 Orlowski M. 


304 Osmański A 
304 Ostrowaka A 
40u Pohopawic 
401 ELE 


53 Budzyński P 


74 Chmielewski K 
16 (fanecki R 


TI Cieśla A 406 Pachniew 

87 Czarwińaki J s kodgnaki J. je 

93 Dilewski A glow kai 

95 Dobrowolski K Ka nżśG 

97 Doleżal J Ś51 P I 

98 Dowiński J alga REL 

K Dominik M rzybyłowicz L 

U4 Drocifńaki M 41 

A SZR M7 Red 
roglańw 4B5 Ro w 

112 Dzik 8 45y Kucińnki g A 


461 Rumieński J 
180 Florczak J 
131 Frankiewicz R 460 Rzyaka J 

13% Frankiewicz W 


142 Garwacki J 
147 Galendówska J 
150 Glarzak J 


47u Nadłowaka A 
473 Nabachi M 
473 Sakubownki J 
474 Nakowaki R 


156 Golaaińnki J 5%) Btachnik 
167 Grodsihoki W BA Blochecki M 
176 Gregowicz M 556 Swietek N 


179 Grzeákiawiax I 557 S 
17 Grzil M Be Be awik | 7 


187 Handzel K 
588 
218 Jana ólka J BRA Trzeciak SEA 
2 aworekt I 
204 Jankowski K 589 Traciński 9 
325 Jędrzejewski J 500 Waliska J 
23) Jakubko J (04 Wawrzyfński K. 
235 Jarek W 618 Wierzbówka J 


240 Kamieński F R LARRY z 


Wojtk icz J 
214 Karanzański A su wo Ea 


261 Belaki A 634 Wożniak K 
26 Klomczyłni s ŚW wokka z 

LI 
201 PANA T 610 Woźniak 8 
278 Kostali<ki N 613 Zaja 8 
21 Koprowski I. Mi Zakrzewska A 
238 Kozak A 645 Za”*oma Ñ 
281 Kozak J. 646 Zalandafiski 8 
285 Kostraewska L 617 Zaleski $ 
Ara Kobicz W amh Ziedlński W 


060 Znchasłewicz Z 


804 Kuiiczek K 


śRADZIMY KAŻDEMU, ABY KUPIL i PRZECZY: 

| TAL TE KSIĄZKE.A ZNAJDZIE w NIEJ T0,00 
PEDTRZYMA ZDROWIE | ŻYCIE książeA TA Zawi 

| ERA w SONE BARDZO WIELE TUSZÓWYCH i 
ROWIGH FIGUR O ORGANIZMIE LUDZKIEGO CIALA, 
JAN ROWNIEŻ 0 SEKRETNYCH USTROJACH ME: 

! CZYZN i KOBIET WSIAŻKA TA w JĘZYKU POLSKIM 
PIAJE KĄŻDEMO w JAKI SPOSOB ZACHOWAĆ, ZDRO: 
WIE i JAK SIĘ POWINIEN CHORY ZACHOWYWAĆ j LEC: 

1 ŻYĆ ABi DOJŚĆ DO POŻĄDANEGO ZDROWIA PRZY: 
SZLIJCIĘ 1O CENTÓW w ZNACZMACH POCZTO= 

| WYCH. ADRESUJAĆ LISZT: 


! DOCTOR E.G. COLLINS. 
JA0 WEST-34 STR NEWAORK.N.Y. 


